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    Niech cię nie zraża kolor mojej skóry,
 Ciemnej odziewy palącego słońca.


    Szekspir

     „Kupiec wenecki"

    



     


     


    WSTĘP


     


    Czytelnik, który weźmie do ręki tą książkę, by szukać w niej barwnego opisu fantastycznych wydarzeń, odłoży ją rozczarowany. Jest ona bowiem tylko tym, co zapowiada karta tytułowa: opowieścią. Często jednak mówi się w niej o rzeczach na ogół mało znanych, zwłaszcza kobietom — czytelniczkom o bujniejszej wyobraźni od mężczyzn. Może się zdarzyć, że panie zechcą czytać tę książkę, błędnie biorąc ją za romans. Autor musi więc, zresztą we własnym interesie, wytłumaczyć pewne historyczne niejasności. Gorzkie doświadczenie skłania go do tego obowiązku. Nieraz bowiem przekonał się, że wystarczy oddać dzieło pod bezwzględny sąd ogółu, a wszyscy i każdy z osobna, nawet najwięksi ignoranci, w jakiś intuicyjny najwidoczniej sposób, wiedzą więcej od samego autora. Trudno jednak zaprzeczyć, że żadnemu twórcy nie wyjdzie na dobre, gdy czytelnik (lub widz) swobodnie puści wodze swej fantazji. Dlatego należy starannie wyjaśnić wszystko, co można. To sprawi tylko przyjemność tym czytelnikom, którzy wolą się cieszyć z książek, a nie z ich zakupu. Po tym wstępnym wyjaśnieniu, czemu na samym progu swego dzieła musiał powiedzieć tyle niezrozumiałych słów, autor przystępuje do rzeczy. Nie powie, bo i nie trzeba mówić, niczego, o czym nie wiedziałby ktoś jako tako obeznany z przeszłością Indian.


    Największą trudnością dla tego, kto chce poznać historię Indian, jest zamieszanie w nazwach. Jeśli się jednak pamięta, że Holendrzy, Anglicy i Francuzi jako kolonizatorzy Ameryki Północnej walnie przyczynili się do tego zamieszania, że sami Indianie nie tylko mówią różnymi językami, lecz używają różnych dialektów, które chętnie wzbogacają na swój sposób — można żałować, że takie trudności powstały, lecz nie trzeba się im dziwić. Jeśli więc książka ta nie jest wolna od innych wad, to jej niejasności należy położyć na karb przytoczonych przez nas faktów.


    Europejczycy stwierdzili, że olbrzymie przestrzenie między Penobscot a Potomakiem, Atlantykiem a Missisipi należały do plemion wywodzących się z tego samego pnia. Te rozległe granice mogły tu i ówdzie rozszerzyć się lub skurczyć pod naciskiem sąsiednich plemion. W ogólnym jednak zarysie Atlantyk i wspomniane rzeki wyznaczały obszar zamieszkały przez naród powszechnie zwany Wapanachkami. On jednak wolał nazywać się Lenni Lenapami, co oznacza „naród czystej krwi". Autor nie czuje się na siłach, by wyliczyć wszystkie wspólnoty, plemiona i szczepy tego narodu. Każde plemię miało swą nazwę, wodzów, tereny łowieckie i często odrębny dialekt. Jak feudalne księstwa w Starym Świecie, plemiona walczyły ze sobą i korzystały z szeroko pojętej niezależności. Lecz mimo wszystko przyznawały się do wspólnego pochodzenia, mówiły podobnym językiem, miały takie same zwyczaje, wiernie przekazywane z pokolenia na pokolenie. Jedna gałąź tego licznego narodu osiadła nad piękną rzeką znaną pod nazwą Lenapewihittuck i tu, za ogólną zgodą, powstał „Długi Doim" albo „Ognisko Wielkiej. Rady".


    Krajem, na który składała się południowo-zachodnia część dzisiejszej Nowej Anglii, połać stanu New York na wschód od Hudsonu i szmat ziemi nieco dalej na południe, władało możne plemię zwane Mahicanni albo po prostu — Mohikanie. Anglicy przekręcili tę nazwę na Mohegan.


    Plemię Mohikanów, które też dzieliło się na szczepy, uważało się za starsze od sąsiadów — posiadaczy „Długiego Domu". Choć ta pretensja była sporna, chętnie przyznawano im tytuł „najstarszego syna praojców". Mohikanie byli pierwszym plemieniem wyzutym przez białych z ojczystej ziemi. Ich resztki wegetują jeszcze rozsiane wśród innych plemion i nic już im nie pozostało z dawnej potęgi i wielkości prócz smętnych wspomnień.


    Plemię, które strzegło świętego obrębu „Długiego Domu", przez wiele lat nosiło zaszczytną nazwę Lenapów. Ale gdy Anglicy zmienili nazwę rzeki na Delawar, nazwa ta stopniowo przeszła i na plemię. Jednakże Indianie między sobą wyczuwają subtelną różnicę tych nazw. Te nieuchwytne dla białych odcienie, których pełno w języku Indian, nadają mu niezwykłego wyrazu, a często patosu i oratorskiej swady.


    Na północ od Lenapów, na wiele setek mil wzdłuż ich granicy, żył inny naród, który pochodził z tego samego pnia, mówił tym samym językiem i podobnie się dzielił. Sąsiedzi zwali go Mengwe. Ten północny, dziki naród był jednak słabszy i nie tak zwarty jak Lenapowie; chcąc więc dorównać swym potężnym sąsiadom, pięć najbardziej wojowniczych i najliczniejszych plemion, zamieszkujących w. pobliżu domu narad swych wrogów, zawarło sojusz obronny.Była to więc najstarsza Republika Związkowa, o jakiej wspomina historia Ameryki Północnej. Plemiona te nazywały się: Mohawk, Oneida, Seneka, Kajuga i Onondaga. Później na pełnych prawach przyjęto do tego związku koczownicze, pokrewne plemię, które odeszło „bliżej ku słońcu". To plemię (Tuskarora) tak powiększyło związek, że Anglicy zmienili pierwotną nazwę „Związek Pięciu Narodów" na „Związek Sześciu Narodów". W toku opowieści czytelnik przekona się, że określenie „naród" czasem stosuje się do plemienia, czasem do narodu w najszerszym pojęciu tego słowa. Indianie sąsiadujący z plemieniem Mengwów nazywali je Makaami, a nieraz obelżywie — Mingami. Francuzi przezwali je Irokezami, przekręciwszy zapewne jedną z indiańskich nazw.


    Znana jest niewątpliwie prawdziwa i niesławna historia, jak Holendrom z jednej strony, a Mengwom z drugiej udało się skłonić Lenapów do odłożenia broni i powierzenia obrony swych granic sąsiadom. Po tym czynie Indianie w swym obrazowym języku przezwali Lenapów „babami". Od tego czasu zaczyna się upadek największego i najbardziej cywilizowanego plemienia Indian, mieszkającego w granicach dzisiejszych Stanów Zjednoczonych. Rabowane przez białych, mordowane i prześladowane przez dzikich, jakiś czas trwało jeszcze przy ognisku narad, by wreszcie rozpaść się na małe grupki i szukać schronienia w głuchych puszczach zachodu. Sława tego plemienia, jak płomień gasnącej lampy, rozbłysła najjaśniej u jego schyłku.


    Dużo jeszcze można by powiedzieć o tym interesującym narodzie, zwłaszcza o jego najnowszych dziejach; ale nie należy to do naszej opowieści. Wraz ze śmiercią wielebnego i czcigodnego Heckweldera zgasło niewyczerpane źródło wiadomości o Indianach. Jest to strata niepowetowana, bo nikt o nich tyle co on nie wiedział. Heckwelder nie szczędził czasu i sił sprawie Indian. Z wielkim zapałem bronił imienia tego narodu i starał się podnieść moralne warunki jego egzystencji.


    Po tym krótkim wstępie autor oddaje książkę czytelnikowi. Rzetelność, a przynajmniej szczerość każe mu jednak radzić młodym damom, których życie zamyka się w czterech ścianach ich wygodnych salonów, wrażliwym kawalerom w podeszłym wieku i wreszcie duchownym, którzy zechcą czytać tę książkę, by poniechali tego zamiaru. Młode damy opowieść ta zgorszy, kawalerom spędzi sen z powiek, a wielebni księża mogą z pożytkiem zająć się czym innym.


     


     


    

  


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  

  Uszy i serce gotowe na wszystko:
 Najgorsza strata doczesna, więc mów,
 Czylim ufracił królestwo?


  Szekspir


   


   


  Trudy i niebezpieczeństwa pochodu przez puszczę — z którymi wojska obu stron musiały się uporać, zanim nareszcie stanęły naprzeciw siebie — stanowiły szczególną cechę wojen toczonych w koloniach północno-amerykańskich. Rozległe i niemal nieprzebyte lasy dzieliły posiadłości wrogich sobie prowincji Francji i Anglii. Mężny kolonista i najemny żołnierz europejski walczący u jego boku tracili nieraz całe miesiące na pokonywanie bystrego nurtu rzeki i dzikich przesmyków górskich, zanim -mogli okazać swe męstwo na polu bitwy. Jednakże to współzawodnictwo w cierpliwości i ofiarności z wytrawnymi wojownikami indiańskimi nauczyło ich przezwyciężać wszelkie przeszkody. Wydawało się nawet, że z czasem nie będzie tak mrocznego leśnego zakątka czy utajonego zacisza, które by nie zaznało najazdu ludzi, gotowych poświęcić życie dla zaspokojenia chęci zemsty lub dla dogodzenia bezdusznej i samolubnej polityce monarchów dalekiej Europy.


  W szerokim pasie granicznym dzielącym skłócone prowincje chyba żaden okręg nie był wówczas widownią bardziej jaskrawych okrucieństw i zacieklej szych walk niż okolice leżące między źródłami Hudsonu i pobliskimi jeziorami.


  Teren tak tutaj sprzyjał ruchom wojsk, że tej dogodności Ofiarowanej przez samą przyrodę walczący nie mogli lekceważyć. Wydłużona powierzchnia jeziora Champlain , sięgającego od granic Kanady w głąb sąsiedniego stanu New York, tworzyła naturalny szlak poprzez połowę tej przestrzeni, którą Francuzi musieli przebyć, by uderzyć na nieprzyjaciela. Jezioro to w pobliżu swego południowego krańca pobiera wody z innego jeziora, o toni tak przejrzystej, że jezuici-misjonarze wybrali je do obrządku symbolicznego obmywania przy sakramencie chrztu, co zjednało mu nazwę Du Saint Sacrement. Anglicy pod tym względem mniej gorliwi, uznali, że dostatecznie zaszczycą przejrzyste wody jeziora nazywając je imieniem swego panującego króla, drugiego z dynastii hanowerskiej. W ten sposób oba narody połączyły swe wysiłki, by obrabować niecywilizowanych właścicieli tego lesistego kraju z ich naturalnego prawa nazywania jeziora pierwotnym mianem Horican.


  Otoczone górami wody tego Świętego Jeziora wijąc się obmywają niezliczone wysepki i ciągną się jeszcze ze trzy tuziny mil na południe. Dalszą drogę przegrodził im płaskowyż, wędrowiec musi więc przenieść czółno około dwunastu mil, by dostać się nad brzeg Hudsonu, skąd — mimo zwykłych przeszkód w postaci progów lub „wybojów", jak się to wówczas nazywało w miejscowym narzeczu — rzeka jest już żeglowna aż do ujścia.


  Łatwo pojąć, że Francuzi, których niezmordowana przedsiębiorczość i śmiałe plany atakowania wroga przywiodły nawet w odległe i niedostępne góry Alleghany, ze swą przysłowiową bystrością umysłu musieli ocenić naturalne dogodności opisanego przez nas terenu, sprzyjającego działaniom wojennym. Toteż stał się on krwawą areną wielu bitew, jakie stoczono o władanie koloniami. W różnych miejscach panujących nad dogodnymi przejściami wznoszono forty, które zdobywano i oddawano, równano z ziemią i odbudowywano, zależnie od zmiennych kolei wojny. Spokojni osadnicy uchodzili wówczas z tych niebezpiecznych szlaków i chronili się w dawniej założonych siedzibach, a armie liczniejsze od tych, które w ich ojczystych krajach często decydowały o losach tronów, zagłębiały się w puszczach. Wracały zaś najczęściej zdziesiątkowane, wynędzniałe lub przybite klęską gromady szkieletów ludzkich. Tak więc, choć ten nieszczęsny kraj nie znał błogosławieństwa pokoju, jego lasy ożywiała obecność ludzi, cieniste zakątki i górskie polany rozbrzmiewały wojskową


  muzyką, a góry — echem śmiechu lub swawolnego okrzyku niejednego dzielnego i beztroskiego młodzieńca, który przebiegał je pełen wigoru, by wkrótce zapaść w wieczysty sen zapomnienia.


  Na tej arenie krwawych zapasów w trzecim roku ostatniej wojny między Anglią i Francją o władanie krajem, którego żadnemu z tych państw nie było sądzone utrzymać, zaszły wypadki, opisane w naszej powieści.


  Nieudolność dowódców wojsk zamorskich i zgubny brak energii sfer rządzących Anglią osłabiły jej dumną, dominującą pozycję w świecie, do której wzniosła się dzięki talentom i przedsiębiorczości dawnych swych wodzów i mężów stanu. Słudzy tego państwa, którzy przestali budzić strach w jego wrogach, niebawem stracili zaufanie do samych siebie. Koloniści zaś, choć nie byli winni słabości Wielkiej Brytanii i choć zbyt mało znaczyli, by mogli przyczynić się do jej błędów, stali się naturalnymi ofiarami tego bolesnego poniżenia.


  Właśnie niedawno widzieli, jak wyborowa armia kraju, który czcili niby matkę i ślepo uważali za niezwyciężony, prowadzona przez wodza wybranego dla swych wyjątkowych zdolności militarnych spośród wielu wytrawnych i doświadczonych wojskowych, została sromotnie pobita przez garstkę Francuzów i Indian. Od zupełnej zagłady ocaliła ją tylko zimna krew i przytomność umysłu pewnego młodzieńca z Wirginii, którego sława dojrzewała z biegiem lat i dzięki jego cnotom rozszerzyła się aż po najodleglejsze zakątki chrześcijańskiego świata.


  Po owym niespodziewanym nieszczęściu rozległa granica leżała otworem i zanim nadeszły dalsze, rzeczywiste klęski, poprzedziły je fantastyczne pogłoski o tysiącu urojonych niebezpieczeństw. Przerażonym kolonistom wydawało się, że każdemu gwałtownemu podmuchowi wiatru z bezkresnych lasów na zachodzie towarzyszą przenikliwe wrzaski Indian. Bezlitosny charakter tego nieubłaganego wroga białych osadników znacznie powiększał naturalne okropności wojny. W pamięci kolonistów żyły jeszcze niedawne liczne rzezie.


  W całym kraju chciwie słuchano wstrząsających opowieści o okropnych nocnych morderstwach, w których dzicy odgrywali główną i najbardziej barbarzyńską rolę. Kiedy łatwowierni podróżnicy z przejęciem opowiadali o najeżonych niebezpieczeństwami gąszczach leśnych, ludziom lękliwym krew zastygała w żyłach, a matki spoglądały z obawą na dzieci, spokojnie śpiące w bezpiecznym ukryciu największych miast. Słowem, strach wyolbrzymiający niebezpieczeństwa brał górę nad głosem rozsądku i ludzi, którzy winni byli pamiętać o swej godności, zamieniał w niewolników najniższych instynktów. Nawet najbardziej ufne i śmiałe serca zwątpiły w pomyślny wynik wojny, toteż z godziny na godzinę rosła godna pogardy grupa ludzi, którym wydawało się, że widzą już, jak ich chrześcijańscy wrogowie panują nad wszystkimi posiadłościami korony angielskiej w Ameryce i jak pustoszy je bezlitosny sojusznik tych wrogów.


  Gdy. więc do fortu leżącego na południowym krańcu płaskowzgórza, które rozciąga się między rzeką Hudson a jeziorami, dotarła wiadomość, że do jeziora Champlain zbliża się generał Montcalm na czele armii tak licznej jak „liście na drzewach", załoga fortu przyjęła tę wieść nie z dumną radością, jaką winien odczuwać żołnierz w obliczu wroga, lecz tchórzliwie i niechętnie. W połowie lata, pod wieczór pewnego dnia, przybiegł z tą wiadomością goniecIndianin przynosząc jednocześnie naglącą prośbę pułkownika Munro, komendanta jednego z fortów nad brzegami Świętego Jeziora, o szybkie nadesłanie mu znacznych posiłków. Jak już wspomnieliśmy, forty te dzieliła odległość około dwunastu mil. Początkowo łączyła je trudna do przebycia ścieżka, poszerzona później dla przejazdu wozów, tak że przestrzeń, którą syn puszczy przebył w dwie godziny, oddział wojskowy z całym taborem mógł łatwo przejść w lecie w ciągu jednego dnia. Wierni słudzy brytyjskiego tronu nazwali jeden z tych leśnych fortów William Henry, drugi zaś Edward, od imion ulubionych książąt z panującego domu. Wspomniany już weteran, Szkot, komendant pierwszego z tych fortów, miał pod sobą pułk wojsk regularnych i garstkę miejscowych oddziałów składających się z kolonistów, co było stanowczo za mało, by stawić czoło wielkim siłom, które Montcalm. wiódł ku szańcom usypanym z ziemi. W drugim forcie natomiast, na czele garnizonu liczącego ponad piąć tysięcy ludzi, stał generał Webb, dowodzący wojskami króla w północnych stanach. Gdyby generał połączył podlegające mu oddziały, mógłby niemal podwoić swe siły i przeciwstawić je śmiałemu Francuzowi, który odważył się tak znacznie oddalić od swych odwodów, i to z niewiele liczniejszą armią.


  Jednakże przygnębieni niepowodzeniami dowódcy i ich żołnierze woleli czekać na groźnego przeciwnika za wałami fortów zamiast śmiało powtórzyć udany wypad Francuzów z fortu du Quesn i powstrzymać pochód nieprzyjaciela zadając mu cios w czasie marszu.


  Gdy osłabło już pierwsze wrażenie wywołane wspomnianą wiadomością, po umocnionym obozie, który leżał wzdłuż brzegu Hudsonu i tworzył zewnętrzny pas obwarowań właściwego fortu, rozeszła się pogłoska, że półtoratysięczny oddział wyborowych żołnierzy ma o świcie wyruszyć do fortu William Henry, leżącego na północnym krańcu płaskowzgórza. Pogłoska wkrótce przerodziła się w pewność, gdyż z kwatery dowódcy wydano paru oddziałom rozkaz przygotowania się do szybkiego wymarszu. . Teraz plany Webba były już jasne. Przez następną godzinę lub dwie w obozie, panował rozgardiasz i wszędzie widziało się zatroskane twarze. Nowicjusze w sztuce wojennej niespokojnie biegali po całym obozie, przesadną gorliwością sami sobie przeszkadzali w przygotowaniach do wymarszu, natomiast doświadczeni żołnierze czynili je z namysłem, pogardliwie traktując nawet najmniejszy pozór pośpiechu. Jednakże ich obojętne twarze i niespokojne spojrzenia wyraźnie zdradzały brak żołnierskiego zapału do — jak dotąd — nie znanej im i strasznej wojny w puszczy. Wreszcie słońce w złocistej aureoli zaszło za odległe wzgórza na zachodzie, a w miarę jak zmrok osnuwał swym welonem samotne obozowisko, cichły odgłosy przygotowań do wymarszu. Niebawem zgasły ostatnie światła w drewnianych chatkach oficerów, drzewa rzuciły gęsty cień na wały i szumiącą rzekę i w całym obozie zapanowała cisza równie głęboka jak w rozległych, otaczających go lasach.


  Ledwie na wschodzie, na pogodnym, czystym niebie poczęły występować w brzasku wstającego dnia niewyraźne kształty paru najbliższych wysokich sosen, ciężki sen wojska — zgodnie z rozkazami wydanymi poprzedniego dnia — przerwało donośne warczenie bębnów. W świeżym rannym powietrzu jego echo odezwało się w każdym zakątku lasów. W jednej chwili cały obóz zawrzał życiem. Nawet ostatni ciura obozowy zerwał się ze swego posłania, by -przyjrzeć się wyjściu żołnierzy, podzielić ogólne podniecenie i uczestniczyć w wydarzeniach tego ranka. Niebawem wyznaczony oddział był już gotów do wymarszu. Wyćwiczeni najemnicy króla z oddziałów regularnych stanęli ' z dumnymi minami na prawym skrzydle, a skromniejsi od nich koloniści, od dawna przywykli do uległości, zajęli pośledniejsze miejsce po lewej stronie. Pierwsi wyruszyli zwiadowcy. Silny konwój otoczył ciężkie wozy taborowe i zanim promienie słońca rozproszyły szare światło ranka, główne siły oddziału w zwartej kolumnie opuściły obóz. Tęgie miny maszerujących i ich bojowa postawa uspokoiły nieco obawy drzemiące w niejednym nowicjuszu, który jeszcze nie wąchał prochu. Żołnierze odchodzącego oddziału zachowywali dumną postawę i przepisowy szyk dopóty, dopóki maszerowali przed podziwiającymi ich towarzyszami. Wreszcie dźwięk piszczałek zaczął zamierać w oddali i puszcza wchłonęła tę żywą masę ludzi, powoli wkraczających w jej gęstwinę.


  Poranny wietrzyk nie niósł już nadsłuchującym ludziom odgłosów oddalającej się, niewidocznej kolumny, a ostatni maruder zniknął z oczu kolegów pozostałych w obozie. Przed największą i najwygodniejszą chatą, wokół której przechadzali się wartownicy strzegący angielskiego generała, wciąż trwały przygotowania do odjazdu. Przywiedziono tu z pół tuzina koni. Przynajmniej dwa z nich, jak można było wnosić z siodeł, przeznaczone były dla kobiet z wyższej sfery, której przedstawicielki rzadko widywało się w głębi puszczy. Pod siodłem trzeciego konia widać było ozdobny czaprak z inicjałami oficera sztabu, pozostałych zaś, okrytych prostymi derkami i objuczonych sakwami, najwidoczniej miała dosiąść służba, gotowa już do odjazdu i czekająca na rozkazy państwa. W należytej odległości od miejsca tego niezwykłego widowiska stało kilka grup gapiów. Jedni rozkoszowali się widokiem wojskowego rumaka pełnej krwi, inni ciekawie, z tępym, prostackim podziwem przyglądali się przygotowaniom do odjazdu. Był jednak między nimi człowiek, który swym zachowaniem i wyrazem twarzy różnił się od reszty gapiów, nie wyglądał bowiem ani na próżniaka, ani na nieuka.


  Chociaż wcale nieułomny, był nadzwyczaj niezgrabny. Ciało i kości miał takie jak każdy normalny człowiek, ale brak im było właściwych proporcji. Gdy stał, przewyższał otoczenie, gdy siedział — malał do normalnych rozmiarów. Ta sama dysproporcja członków cechowała całą jego postać. Głowę miał dużą, ramiona wąskie, ręce długie i obwisłe, a dłonie małe, prawie delikatne, nogi i biodra szczupłe, niemal wychudłe, ale za to niezwykłej długości. Kolana można by uważać za potwornie wielkie, gdyby nie jeszcze większy fundament, na którym tak nieumiejętnie wzniesiono ten wadliwy gmach, powstały z pomieszania stylów budowy ludzkiego ciała. Źle dobrany i bezsensowny strój jeszcze bardziej uwydatniał niezgrabność tego człowieka. Jasnobłękitny surdut z szerokimi, krótkimi połami i niskim, obszernym kołnierzem ukazywał długą, cienką szyję oraz znacznie dłuższe i cieńsze nogi, co ludziom złośliwym dawało powód do kąśliwych uwag krytycznych. Wąskie, opinające ciało spodnie z żółtego nankinu zaciśnięte były pod guzłami kolan białymi, dobrze wysłużonymi i brudnymi wstążkami, zawiązanymi na szerokie kokardy. Ciemne bawełniane pończochy oraz trzewiki, z których tylko jeden zdobiła posrebrzana ostroga, uzupełniały dolną część ubioru tego człowieka, który, czy to przez naiwność, czy też przez próżność, nawet najmniejszym szczegółem nie złagodził kanciastych linii swej postaci, lecz raczej je podkreślił. Spod klapy olbrzymiej kieszeni przybrudzonego brokatowego surduta, suto ozdobionego wyblakłym srebrnym galonem, wystawał jakiś przedmiot, który w tak marsowym zestawieniu łacno wziąłbyś za niebezpieczny i nieznany oręż. Wprawdzie ten niezwykły przedmiot był bardzo mały, budził jednak ciekawość tych żołnierzy w obozie, którzy przybyli z Europy, natomiast koloniści posługiwali się nim nie tylko bez obawy, ale i z największą wprawą. Całość stroju nieznajomego wieńczył ogromny miejski kapelusz, jakie od trzydziestu lat nosili pastorzy, dodając powagi dobrodusznej i nieco bezmyślnej twarzy, której właściciel widocznie potrzebował takiej pomocy, aby nadać sobie wygląd osoby piastującej wysoki i niezwykły urząd.


  Ale gdy prości żołnierze- z należytym szacunkiem trzymali się z dala od kwatery Webba, opisany przez nas osobnik śmiało wkroczył w sam środek służby i bez żenady począł ganić lub chwalić konie, zależnie od tego, czy mu się podobały, czy też nie.


  — To zwierzę, jak wnoszę, mój przyjacielu, nie jest tutejszego chowu i pochodzi z obcych krajów, a być może, z owej małej wyspy za błękitną wodą — mówił głosem w tym samym stopniu budzącym uwagę łagodnym miękkim brzmieniem, co jego postać niezwykłymi proporcjami członków. — Mogę mówić o tych rzeczach bez przechwałek, ponieważ byłem w obu portach: w tym, który leży przy ujściu Tamizy i nosi nazwę stolicy Starej Anglii, oraz w tym, co zwie się „Portem" z dodatkiem słowa „Nowy". Widziałem tam szniawy i brygantyny, które uzupełniały swe tabuny — podobnie jak Noe, gdy zbierał zwierzęta do arki — i udawały się na wyspę Jamajkę, aby kupczyć czworonożnymi zwierzętami, lecz nigdy przedtem nie widziałem stworzenia, które by tak bardzo usprawiedliwiało biblijny opis bojowego rumaka: „Kopie dół, a weseli się w mocy swej i bieży przeciwko zbrojnym. Śmieje się z postrachu, a ani się lęka, ani nazad ustępuje przed ostrzem miecza, choć na nim chrzęści sajdak i błyszczy się oszczep i drzewce. Z grzmotem i gniewem kopie ziemię, a nie stoi spokojnie na głos trąby. Między trąbami poryza, a z daleka czuje bitwę, krzyki książąt i wołanie". Wydaje się więc, że rasa izraelskiego konia dochowała się aż do naszych czasów, czyż nie tak, przyjacielu?


  Nie otrzymawszy odpowiedzi na swą niezwykłą przemowę, prawdę mówiąc godną odrobiny Uwagi dla żywości stylu, człowiek śpiewnie mówiący językiem Pisma świętego odwrócił się do milczącej postaci, do której kierował swe słowa, i gdy spojrzał na nią, odkrył nowy i jeszcze bardziej niezwykły przedmiot podziwu. Jego wzrok bowiem padł na nieruchomą, wyprostowaną postać Indianina, gońca, który poprzedniego wieczoru przybiegł do obozu z niepokojącymi wiadomościami. Mimo iż dziki rozkoszował się wypoczynkiem, z właściwą Indianom obojętnością i pogardą nie zwracając uwagi na ogólne podniecenie i obozową krzątaninę, przez jego spokój przezierała ponura zaciekłość, zdolna przyciągnąć uwagę oczu bardziej doświadczonych od tych, które teraz bacznie i z nie ukrywanym zdziwieniem spoglądały na niego. Indianin był wprawdzie uzbrojony zarówno w tomahawk, jak i nóż swego plemienia, jednakowoż nie bardzo wyglądał na wojownika. Znać na nim było jakieś zaniedbanie, być może na skutek niedawnego wielkiego wysiłku, po którym nie zdążył jeszcze przyjść do siebie. Farby wojennego malowidła zamazały się na jego srogiej twarzy i nadały smagłym rysom wyraz bardziej dziki i odpychający, niż gdyby sztuka miała wyrazić to, co sprawił przypadek. Jedynie oko, błyszczące jak gwiazda wśród nisko nawisłych chmur, zachowało naturalną dzikość. Na krótką chwilę badawcze, chociaż ostrożne spojrzenie' Indianina spotkało się ze zdziwionym wzrokiem nieznajomego, potem zmieniło kierunek i częściowo z przebiegłości, a częściowo z pogardy znieruchomiało, jakby chciało przeniknąć horyzont.


  Nie można przewidzieć, jaką nieoczekiwaną uwagę, białego wywołałoby to krótkie i milczące zetknięcie się spojrzeń, gdyby jego nienasycona ciekawość nie zwróciła się w innym kierunku. Ogólne poruszenie wśród służby oraz delikatne kobiece głosy zapowiedziały zbliżanie się osób, na które czekano, by ruszyć w drogę. Prostoduszny wielbiciel bojowego rumaka natychmiast podszedł do niskiej, chuderlawej kobyły z wyleniałym ogonem, która o parę kroków dalej skubała zwiędłą trawę obozowiska. Oparłszy się łokciem o derkę, która najwidoczniej pełniła rolę siodła, przyglądał się odjazdowi kawalkady, a tymczasem po drugiej stronie kobyły jej źrebię spokojnie spożywało pierwsze śniadanie.


  Młody mężczyzna w mundurze oficera prowadził ku wierzchowcom dwie niewiasty, które, wnosząc ze stroju, starannie przygotowały się do trudów podróży przez puszczę. Jedna z nich, z postaci młodsza, aczkolwiek obie były młode, przelotnie ukazała ciekawym spojrzeniom olśniewającą białość cery, jasnozłote włosy i błękitne oczy, albowiem beztrosko pozwoliła rannemu wietrzykowi odsunąć na bok zielony długi szal, zwisający z jej filcowego kapelusza. Różowy odblask, wciąż jeszcze widoczny na zachodzie nieba tuż nad wierzchołkami sosen, nie był ani jaśniejszy, ani delikatniejszy od rumieńców na jej policzkach, a wstający dzień nie był piękniejszy od radosnego uśmiechu, którym obdarzyła młodego mężczyznę, gdy dopomógł jej usadowić się w siodle. Druga niewiasta, którą młody oficer darzył niemniejszą uwagą, ukrywała swą urodę przed spojrzeniami żołnierzy ze starannością zrozumiałą u osoby starszej od swej towarzyszki o cztery czy pięć lat. Jednakże można było zauważyć, że jej kształty, których wdzięku nie przysłonił podróżny strój, były pełniejsze i dojrzalsze, choć nie mniej piękne od kształtów jej towarzyszki.


  Gdy obie kobiety dosiadły koni, ich towarzysz lekko wskoczył w siodło swego wierzchowca i cała trójka skłoniła się Webbowi, który, stojąc na progu swego domku, uprzejmie czekał na ich odjazd. Następnie odjeżdżający zawrócili i lekkim truchtem skierowali się na czele swego orszaku ku północnej bramie obozu. W czasie tej krótkiej drogi nikt z nich nie odezwał się słówkiem, jedynie młodszej z niewiast wyrwał się lekki okrzyk, gdy goniec indiański niespodziewanie prześliznął się obok niej i stanął na czele kawalkady, właśnie wjeżdżającej na drogę wojskową. Na ten gwałtowny i niepokojący ruch Indianina druga z niewiast wprawdzie nie krzyknęła, ale tak ją to zaskoczyło, że pozwoliła rozchylić się fałdom swego szala, co zdradziło trudne do opisania spojrzenie jej ciemnych oczu: wyrażały one na przemian litość, podziw i strach, w miarę jak biegły za zwinnymi ruchami dzikiego. Warkocze tej kobiety były lśniące i czarne jak pióra kruka. Jej cera wprawdzie nie była śniada, a jednak wydawało się, że lada chwila krew tryśnie z rumieńców na jej policzkach. W tej wyjątkowo pięknej twarzy o rysach niezwykle regularnych i szlachetnych nie było nic pospolitego ani rażącego. Uśmiechnęła się, jakby żałując swej chwilowej słabości, i ukazała rząd zębów, które mogłyby rywalizować z najpiękniejszą kością słoniową, a później, poprawiwszy szal, opuściła głowę i jechała w milczeniu, jak ktoś, kto myślami błądzi daleko.


   


   


  


  ROZDZIAŁ DRUGI


  

  Sola, sola, ho ho, sola!

  
 Szekspir


   


   


  Gdy jedyna z z miłych istot — tak pobieżnie opisanych naszym czytelnikom — zatopiona była w myślach, druga, ta, która przed chwilą krzyknęła, szybko ochłonęła z wrażenia i śmiejąc się z własnych obaw zapytała jadącego obok niej młodzieńca:


  — Czy tego rodzaju upiory często spotyka się w puszczy, Heywardzie? A może to widowisko było przygotowane dla nas?


  Jeśli tak, wdzięczność nakazuje nam zamknąć usta, jeśli zaś jest to postać często spotykana w puszczy, zarówno Kora, jak i ja musimy sięgnąć po zapas wrodzonej odwagi, którą się tak szczycimy, zanim' spotkamy się z groźnym Montcalmem.


  — Ten Indianin jest gońcem wojskowym i zgodnie ze zwyczajami swego ludu może uchodzić za bohatera — odparł oficer. — Sam zgłosił gotowość przeprowadzenia nas do jeziora mało znaną ścieżką, niewątpliwie szybciej i o wiele przyjemniej, niż gdybyśmy postępowali za wlokącą się kolumną.


  — On mi się nie podoba — odrzekła młoda kobieta wzdrygając się nie tyle z udanego, co prawdziwego strachu. — Oczywiście zna go pan, Duncanie, inaczej nie powierzyłbyś mu tak łatwo pieczy nad swą osobą.


  — Proszę raczej powiedzieć, Alicjo, że nie powierzyłbym mu pieczy nad panią. Oczywiście, znam go, bo w przeciwnym wypadku nie ufałbym mu, przynajmniej w tej chwili. Mówią o nim, że pochodzi z Kanady, lecz mimo to służył naszym przyjaciołom, Mohawkom, którzy, jak pani wie, są jednym z sześciu sprzymierzonych narodów . Jak słyszałem, sprowadził go do nas jakiś dziwny przypadek, w który był zamieszany pani ojciec i w którym bardzo ostro postąpiono z tym Indianinem, jednakże te historyjki uleciały mi już z pamięci; dość że dziś jest naszym przyjacielem.


  — Jeżeli był wrogiem mojego ojca, jeszcze mniej mi się podoba! — zawołała dziewczyna, tym razem naprawdę zaniepokojona. — Majorze Heyward, czy nie zechciałby pan przemówić do niego, bym usłyszała jego głos? Może się to wydać głupie, ale nieraz mówiłam panu, że poznaję charakter ludzi po ich głosie.


  —Daremny trud: prawdopodobnie odpowie jakimś krótkim okrzykiem. Bo choć może i zrozumie pytanie, uda, jak większość jego rodaków, że nie zna angielskiego. Zwłaszcza teraz nie zniży się do mówienia po angielsku, kiedy uważa, iż wojna wymaga od niego wykazania największej dumy. Ale przystanął, pewnie jesteśmy blisko ukrytej ścieżki, którą mamy jechać.


  Domysł majora Heywarda był słuszny. Gdy zbliżyli się do miejsca, gdzie stał Indianin i wskazywał na gąszcz leśny obrzeżający drogę wojskową, dostrzegli wąską i ledwie widoczną ścieżynkę, z trudem mogącą pomieścić jedną osobę.


  — A więc to jest nasza droga — półgłosem, powiedział młody mężczyzna. — Proszę nie okazać najmniejszej nieufności, bo może pani wywołać niebezpieczeństwo, którego się pani obawia.


  — Co o tym myślisz, Koro? — niezdecydowanie zapytała piękna kobieta. — Gdybyśmy jechały razem z wojskiem, towarzystwo to mogłoby nas znużyć, ale chyba czułybyśmy się bezpieczniej.


  — Zbyt mało zna pani zwyczaje dzikich ludzi, Alicjo, i dlatego nie zdajesz sobie sprawy, gdzie grozi prawdziwe niebezpieczeństwo — rzekł Heyward. — Jeżeli nieprzyjaciel wszedł na wyżynę, co moim zdaniem nie jest możliwe, albowiem nasi zwiadowcy już tam dotarli, z pewnością zjawi się tani, gdzie będzie mógł okrążyć kolumnę, w której znajdzie najwięcej skalpów. Droga, którą posuwa się oddział, jest znana, natomiast nikt nie wie, że jedziemy tędy — ścieżką, którą wybraliśmy zaledwie godzinę temu.


  — Czyż mamy nie wierzyć człowiekowi tylko dlatego, że jego zwyczaje różnią się od naszych lub że ma ciemną skórę? — chłodnym tonem zapytała Kora.


  Alicja już się nie wahała i mocno zadąwszy swego narragansetta pierwsza odchyliła ha bok cienkie gałązki krzaków i ruszyła za Indianinem mroczną i krętą ścieżyną. Młody mężczyzna z nie ukrywanym zachwytem spojrzał na Korę i począł troskliwie torować jej drogę, pozwalając jej pięknej, choć na pewno nie piękniejszej towarzyszce jechać samej przed nimi. Służba, widocznie pouczona wcześniej, zamiast przedzierać się przez gęstwinę, pojechała dalej drogą obraną przez wojsko. Była to ostrożność — jak stwierdził Heyward — podjęta za radą doświadczonego przewodnika. Chodziło o to, by nie pozostawić po sobie zbyt dużo śladów, na wypadek gdyby kanadyjscy Indianie wysforowali się tak daleko przed Francuzów. Uciążliwa droga, którą teraz jechali, dość długo nie pozwalała na prowadzenie rozmów, ale później jeźdźcy wynurzyli się z szerokiego pasa krzewów zarastających skraje gościńca i wjechali pod wysokie, lecz mroczne sklepienie lasu. Tu ich ruchy były już mniej skrępowane, toteż gdy przewodnik ujrzał, że kobiety mogą swobodnie kierować końmi, ruszył naprzód krokiem pośrednim między kłusem a stępem, z szybkością, która utrzymywała pewnie stąpające i niezwykłe wierzchowce obu niewiast w tempie szybkiego, lecz nie męczącego truchtu. Młody mężczyzna zwrócił się właśnie ku czarnookiej Korze chcąc nawiązać rozmowę, gdy za nimi rozległ się stukot podków o korzenie krętej dróżki i skłonił go do wstrzymania konia. W tej samej chwili obie kobiety również ściągnęły cugle i cała kawalkada przystanęła, by dowiedzieć się, kto ich goni.


  W parę chwil potem ujrzeli źrebaka mknącego niby łania między strzelistymi pniami sosen, a za nim ukazał się człowiek opisany w poprzednim rozdziale, jadący z taką szybkością, do jakiej mógł zmusić swą szkapę bez obawy, że wpadnie z nią w jawny konflikt. Aż dotąd jego osoba uszła uwagi podróżnych. Jeśli udawało mu się ściągnąć na siebie przelotne spojrzenie, gdy stojąc ukazywał całą wspaniałość swego wzrostu, jego wdzięki jako jeźdźca budziły jeszcze większe zainteresowanie. Mimo że bezustannie bódł piętą uzbrojoną w ostrogę bok kobyły, nie mógł z niej wydobyć nic ponad kanterburski galop, wykonywany tylko tylnymi nogami, w który wpadały czasem na krótko również i przednie kończyny, aczkolwiek — ogólnie biorąc — poprzestawały one na trzęsącym kłusie. Ta szybka zmiana kroku mamiła wzrok, a to złudzenie jakby potęgowało siły zwierzęcia; toteż nawet Heyward, który oko miał bystre i znał się na koniach, mimo swej przenikliwości nie mógł określić, w jakim właściwie tempie ścigający go jeździec tak wytrwale przedziera się krętą ścieżyną.


  Ruchy jeźdźca i jego gorliwość były tak samo godne podziwu jak gorliwość i ruchy konia. Przy każdej nowej ewolucji wierzchowca jeździec prostował swą wysoką postać w strzemionach i nienaturalnie wydłużając nogi, to gwałtownie rósł, to znów malał w oczach, tak że nie można było wyrobić sobie sądu o jego prawdziwym wzroście. Jeśli do tego dodamy, że jeden bok kobyły, stale kłuty ostrogą, wydawał się posuwać prędzej niż drugi i że na ten poszkodowany bok uporczywie wskazywało bezustanne chlastanie wiechciowatego ogona — będziemy mieli wierny obraz konia i jeźdźca.


  Na widok nieznajomego zmarszczki, które „sfałdowały piękne, otwarte i męskie czoło Heywarda, zaczęły się wygładzać, a na jego ustach pojawił się lekki uśmiech. Alicja wcale nie usiłowała ukryć rozbawienia i nawet ciemne, zadumane oczy Kory zabłysły wesołością, którą tłumiła tylko dla zachowania pozorów.


  — Czy pan kogoś szuka? — zapytał Heyward, kiedy jeździec zbliżył się i wstrzymał konia. — Nie jest pan chyba zwiastunem złej nowiny?


  — Oczywiście — krótko odparł obcy, wachlując się w dusznym leśnym powietrzu trój graniastym filcowym kapeluszem i nie kwapiąc się wyjaśnić, na które z pytań odpowiada. Gdy jednak ochłodził już twarz i odsapnął, dodał: — Słyszałem, że państwo udają się do fortu William Henry. Ja też tam jadę, sądziłem przeto, że podróż w dobranym towarzystwie będzie odpowiadała obu stronom.


  — Przyznaje pan sobie przywilej decydującego głosu — odparł Heyward. — Nas jest troje, a pan zasięgnął tylko własnej opinii;


  — Oczywiście. Przede wszystkim trzeba wyrobić sobie własne zdanie. Gdy się już powzięło decyzję — a tam, gdzie w grę wchodzą kobiety, nie bywa to łatwe — należy ją wykonać. Tak się też stało i oto jestem.


  — Jeżeli pan zmierza w kierunku jeziora, zmylił pan drogę — wyniośle odparł Heyward. — Droga, która tam wiedzie, została co najmniej pół mili za nami.


  — Oczywiście — odrzekł obcy bynajmniej nie zrażony tym zimnym przyjęciem. — Spędziłem cały tydzień w forcie Edwarda i musiałbym być niemy, żeby się nie wypytać o drogę. Gdybym zaś był niemy, oznaczałoby to, rzecz jasna, koniec mego powołania. — Uśmiechnąwszy się nieznacznie jak ktoś, komu nieśmiałość nie pozwala na bardziej szczery zachwyt nad własnym konceptem, zresztą całkowicie niezrozumiałym dla słuchaczy, ciągnął dalej: — Ludzie mego zawodu nie powinni wchodzić w zbyt poufałe stosunki z tymi, których mają nauczać, dlatego nie udałem się za armią. Poza tym uważam, że dżentelmen pańskiego pokroju może znać sztukę podróżowania. Oto dlaczego postanowiłem przyłączyć się do państwa.


  Podróż ożywiona towarzyską dysputą staje się miłym zajęciem.


  — Nadzwyczaj arbitralne, jeżeli nie pochopne postanowienie! — zawołał Heyward nie wiedząc, czy dać upust rosnącemu oburzeniu, czy też roześmiać się w twarz intruzowi. — Ale pan coś powiedział o zawodzie i nauczaniu: czy przydzielono pana do wojsk prowincjonalnych jako nauczyciela szlachetnej wiedzy ataku i obrony? A może kreśli pan linie i kąty pod pretekstem głoszenia nauk matematycznych?


  Nieznajomy przez chwilę ze zdumieniem przyglądał się pytającemu. Nagle przybrał wyraz uroczystej pokory i ostatni ślad zadowolenia z samego siebie zniknął z jego oblicza, gdy odpowiedział:


  — Atak, mam nadzieję, nie nastąpił tu z żadnej strony, a o obronie nie myślę, albowiem z łaski Boga nie popełniłem żadnego ciężkiego grzechu od chwili, gdym ostatni raz błagał Go o przebaczenie. Nie rozumiem też pańskiej uwagi o liniach i kątach, nauczanie zaś pozostawiam tym, których powołano i wyznaczono do tak świętobliwej służby. Nie mogę się pochwalić innymi talentami, ale znam nieco chwalebną sztukę błagania i dziękczynienia, którą uprawiam śpiewając psalmy.


  — Ten człowiek jest najwidoczniej uczniem Apollina— zawołała rozbawiona Alicja. — Biorę go pod moją opiekę. Proszę się rozchmurzyć, Heywardzie, i przez litość dla moich stęsknionych uszu pozwól mu podróżować w naszym gronie. Poza tym — dodała szybko półgłosem, rzuciwszy spojrzenie na Korę podążającą daleko przed nimi za milczącym i ponurym przewodnikiem — może być nam przyjacielem, który w razie potrzeby powiększy nasze siły.


  — Czy sądzisz, Alicjo, że poprowadziłbym kochane osoby tą utajoną dróżką, gdybym myślał, że możemy potrzebować pomocy?


  — Nie, nie. Wcale tak nie myślę, ale ten dziwak mnie bawi. Jeżeli istotnie „dusza jego rozbrzmiewa muzyką", nie bądźmy niegrzeczni, nie odrzucajmy jego towarzystwa.


  Przekonywającym ruchem pejcza wskazała na ścieżkę. Ich spojrzenia spotkały się na chwilę, którą młody człowiek usiłował przedłużyć i nie ruszał się z miejsca. W końcu jednak uległ swej uroczej towarzyszce, wbił ostrogi w boki konia i w paru skokach znów znalazł się przy Korze.


  — Cieszę się z naszego spotkania, mój przyjacielu — powiedziała Alicja i ruchem ręki zaprosiła nieznajomego, by jechał za nią, a jednocześnie skłoniła swego narragansetta do dalszej drogi. — Moi krewni zawsze twierdzili, zresztą może stronniczo, że mam pewien talent do śpiewania duetów. Możemy więc ożywić naszą podróż oddając się pańskiemu ulubionemu zajęciu. Komuś, kto tak mało zna się na rzeczy jak ja, wskazówki znawcy śpiewu mogą oddać nieocenioną przysługę.


  — Śpiewanie psalmów, zwłaszcza w stosowną porę, pokrzepia zarówno duszę, jak ciało — odparł nauczyciel śpiewu, bez namysłu przystając na zaproszenie dziewczyny, by jechał za nią — i nic też tak nie uspokaja umysłu jak kojąca harmonia tonów. Jednakże dla doskonałości melodii potrzeba czterech głosów. Pani posiada chyba silny i dźwięczny sopran. Ja, dzięki łasce niebios, mogę swym pełnym tenorem sięgnąć najwyższych nut, brak nam jednak altu i basu! Ów oficer królewski, który nie chciał przyjąć mnie do towarzystwa, mógłby śpiewać basem, jeśli ze zwykłej rozmowy można wnioskować o jego głosie.


  — Niech pan nie sądzi zbyt pochopnie — śmiejąc się odparła dziewczyna — major Heyward przybiera czasem głębokie tony, ale normalny jego głos zbliża się raczej do lirycznego tenoru niż do basu, który pan słyszał.


  — Czy major ma dużą praktykę w śpiewaniu psalmów? - zapytał naiwny towarzysz dziewczyny.


  Alicja poczuła, że ogarnia ją wesołość, ale stłumiła śmiech i odpowiedziała:


  — Obawiam się, że woli świeckie piosenki. Życie żołnierskie nie sprzyja poważniejszym upodobaniom.


  — Bóg dał człowiekowi głos jak i inne talenty po to, by ich używał, lecz nie nadużywał. Nikt nie może powiedzieć, abym zaniedbał dane mi talenty! Choć od młodości poświęciłem się muzyce, jak król Dawid, dziękuję Bogu, że świecka pieśń nigdy nie skalała mych warg.


  — A zatem ograniczył pan swoją sztukę do pieśni kościelnych?


  —Oczywiście. A że psalmy Dawida przewyższają wszystkie inne dzieła ludzkiego geniuszu, to i słowa napisane do nich przez naszych duchownych, mędrców i uczonych przewyższają całą czczą poezję świecką. Na szczęście mogę powiedzieć, że głoszę tylko myśli i pragnienia króla Izraela, i aczkolwiek czasy wymagałyby może pewnych małych zmian, jednakże teksty, którymi posługujemy się w koloniach Nowej Anglii, przewyższają wszystkie inne, a bogactwem języka, jego ścisłością i uduchowieniem najbardziej zbliżają się do wielkiego dzieła natchnionego poety. Nigdzie i nigdy — czy śpię, czy czuwam — nie rozstaję się z tym genialnym dziełem. Jest to dwudzieste szóste wydanie drukowane w Bostonie, Anno Domini 1744 i nosi tytuł: „Psalmy, hymny oraz pieśni nabożne Starego i Nowego Testamentu, wiernie przełożone na miarę angielskiego wiersza dla użytku, nauki i pociechy osób duchownych w życiu publicznym i prywatnym, zwłaszcza w Nowej Anglii".


  W czasie tej pochwalnej przemowy na temat owego rzadkiego utworu rodzimych poetów, nieznajomy wydobył z kieszeni książeczkę i włożywszy na nos okulary w stalowej oprawie otwarł ją z namaszczeniem, godnym jej pobożnego przeznaczenia. Następnie bez dalszych wstępów powiedział: — Uwaga! — przyłożył do ust tajemniczy instrument i wydobył z niego wysoki, przenikliwy dźwięk, po czym o oktawę niżej zaśpiewał pełnym, rzewnym i melodyjnym głosem, lekceważąc sobie niezgodność rytmu pieśni z niezgrabnymi ruchami swej źle ujeżdżonej szkapy.


  Oto jako rzecz dobr i jako wdzięczna, gdy bracia zgodnie mieszkają.


  Jest to jako olejek najwyborniejszy wylany na głowę, ściekający na brodę Aronową, ściekający aż i na podołek szat jego...


  Śpiewając te kunsztowne strofy nieznajomy miarowo wznosił i opuszczał prawą rękę. Przy jej spadku opierał palce na kartkach książeczki, przy wzniesieniu zaś tak nią wywijał, że tylko osoba wtajemniczona w sztukę śpiewania psalmów zdołałaby go naśladować. Wydawało się, że śpiewak w swej długiej praktyce nawykł do tego machania ręką jak do niezbędnego akompaniamentu, nie ustało ono bowiem dopóty, dopóki zaimek wybrany przez poetę na zakończenie strofy nie został odśpiewany z należytym akcentem na ostatniej zgłosce.


  Ludzie jadący o parę kroków na przodzie musieli zwrócić uwagę na to nieoczekiwane zakłócenie ciszy i spokoju lasu. Indianin wymamrotał do Heywarda kilka słów w łamanej angielszczyźnie; a ten, zwróciwszy się z kolei do nieznajomego, przerwał mu i na jakiś czas powstrzymał jego muzyczne zapędy.


  — Wprawdzie nie zagraża nam niebezpieczeństwo, jednakże zwykła ostrożność każe jechać przez puszczę jak najciszej. Wybaczy mi pani, Alicjo, że będę musiał zepsuć pani zabawę prosząc tego dżentelmena, by odłożył śpiew na bardziej stosowną chwilę.


  — Istotnie, zepsuje mi pan zabawę — z szelmowską miną odparła dziewczyna — albowiem nigdy jeszcze nie słyszałam śpiewu, w którym wykonanie tak by się kłóciło z tekstem. I właśnie starałam się dociec przyczyny tej rozbieżności między dźwiękiem i sensem, gdy pan, Duncanie, swym basem przerwał mi nagle urocze rozmyślania.


  — Nie wiem, co pani nazywa moim basem — rzekł Heyward dotknięty tą uwagą — ale wiem, że bezpieczeństwo pani i Kory jest mi droższe nawet od muzyki Handla.


  Zamilkł na chwilę i szybko odwrócił głowę ku gęstwinie leśnej, a później podejrzliwie spojrzał na przewodnika z niezamąconą powagą kroczącego na przedzie. Major uśmiechnął się pogardliwie do samego siebie, myśląc, że mu się przywidziało i że wziął jakąś połyskującą leśną jagodę za błyszczące oko skradającego się Indianina. Jechał więc dalej i podjął rozmowę, którą przerwało mu przelotne podejrzenie.


  Jednakże pomyłka jego polegała tylko na tym, że pod wpływem młodzieńczej dumy zaniedbał czujności. Kawalkada nie zdążyła daleko odjechać, gdy rozchyliły się gałęzie krzaków — twarz ludzka o tak okrutnym wyrazie, jaki tylko sztuka, dzikich i niepohamowane namiętności mogły jej nadać, wyjrzała z gęstwiny i odprowadziła wzrokiem jeźdźców. Błysk triumfu przeleciał przez pokrytą ciemnymi farbami twarz Indianina, gdy ujrzał, dokąd zdążają jego przyszłe ofiary, które niczego nie podejrzewając jechały dalej. Zgrabne i pełne wdzięku postacie kobiet, kołysząc się miarowo, migały coraz dalej między drzewami na zakrętach ścieżki. Na każdym z nich ukazywała się też męska sylwetka towarzyszącego im Heywarda, aż w końcu nawet niekształtna postać mistrza śpiewu skryła się za niezliczonymi pniami drzew, które mrocznymi szeregami porastały przestrzeń dzielącą dzikiego od kawalkady.


   


   


  


  ROZDZIAŁ TRZECI


  

  Dziś pług zaorał pola, które przedtem
 Ku brzegom rzeki falowały łanem,
 Melodia wody wypełniała szeptem
 Szumiące bory, puszcze nieprzejrzane;
 strumyk pluskał, i strumień się pienił,
 I źródła biły w cienistej zieleni.



  Bryant


   


   


  Pozwólmy nic nie podejrzewającemu Heywardowi i jego ufnym towarzyszom dalej zagłębiać się w puszczę skrywającą tak zdradliwych mieszkańców i skorzystajmy z przywileju autora, by przenieść scenę naszego opowiadania o parę mil na zachód od miejsca, gdzie po raz ostatni widzieliśmy naszych podróżnych.


  Tego samego dnia dwóch mężczyzn zatrzymało się nad brzegami wąskiej i rwącej rzeki, nie dalej niż o jeden dzień drogi od obozu Webba. Sprawiali wrażenie ludzi, którzy na kogoś lub na coś czekają. Przestronny strop lasu ciągnął się aż po brzeg rzeki i zwisając nad wodą, kładł głęboki cień na mroczny nurt. Promienie słońca nie paliły już tak mocno i nieznośny upał łagodniał, w miarę jak niosące ochłodę opary źródeł wstawały nad ich pokrytymi listowiem łożyskami i orzeźwiały powietrze. Jednakże i w tym samotnym zakątku wciąż jeszcze panowała głęboka cisza sennego upału amerykańskiego dnia lipcowego. Przerywały ją jedynie ciche głosy ludzi, urywane, ospałe kucie dzięcioła, kłótliwe krzyki jaskrawo opierzonej sójki i głuchy szum odległego wodospadu.


  Te słabe i przerywane dźwięki były zbyt dobrze znane mieszkańcom puszczy, by odwrócić ich uwagę od ciekawego tematu rozmowy. Czerwony kolor skóry i leśny ubiór jednego z tych ludzi zdradzały w nim Indianina, drugi zaś mimo prymitywnego i niemal indiańskiego stroju miał cerę jaśniejszą, choć spaloną słońcem i od dawna pociemniałą, jak przystało człowiekowi, który mógł się powołać na swe europejskie pochodzenie. Pierwszy z nich siedział na. brzegu omszałej kłody, w postawie pozwalającej mu podkreślać powagę słowa spokojnymi, lecz wymownymi gestami, do jakich uciekają się Indianie pochłonięci sporem. Jego ciało, prawie nagie, pokryte było przerażającym malowidłem — emblematem śmierci — wykonanym czarnymi i białymi farbami. Gładko wygoloną głowę, na której pozostał tylko dobrze znany czub wojownika , zdobiło jedynie pojedyncze orle pióro, które przepinając włosy zwisało na lewe ramię. Za pasem miał tomahawk i angielskiego wyrobu nóż do zdzierania skalpów, a krótka wojskowa strzelba z gatunku tych, w jakie polityka białych pozwala im uzbrajać swych dzikich sprzymierzeńców, beztrosko spoczywała w poprzek jego obnażonych, i mocnych kolan. Szeroka pierś, muskularne ciało i powaga malująca się na twarzy tego wojownika wskazywały, że doszedł on już do wieku dojrzałego, choć jeszcze żadne oznaki niedołęstwa nie zdawały się osłabiać jego żywotności.


  Biały, sądząc z kształtów nie zakrytych ubraniem, wyglądał na kogoś, kto od najmłodszych lat poznał znoje i trudy życia. Był muskularny i raczej chudy, jednakże każdy nerw i mięsień jego ciała wydawał się mocny i zahartowany w niezliczonych trudach. Miał na sobie myśliwską koszulę* koloru leśnej zieleni, obszytą spłowiałą żółtą lamówką, a na głowie letnią czapkę z wyprawionych skór. I on nosił nóż za pasem z muszelek, podobnym do tego, który zaciskał skąpy ubiór Indianina, ale nie miał tomahawka. Jaskrawe ozdoby, jak u Indian, upiększały jego mokasyny, a jedyną częścią dolnego ubrania, wyglądającą spod myśliwskiej koszuli, była para kamaszy ze skóry, sznurowanych po bokach i przewiązanych powyżej kolan jelenimi ścięgnami. Torba i róg z prochem uzupełniały jego osobisty ekwipunek. Obok, oparty o bliskie drzewo, stał sztucer, wyjątkowo długa strzelba, taka, jaka — według naukowych poglądów białych, pod tym względem bardziej pomysłowych od Indian — uchodziła wówczas za najniebezpieczniejszą ze wszystkich broni palnych. Małe i bystre oczy myśliwego czy też zwiadowcy — nie wiemy, kim był — nie znały spoczynku, gdy mówił, i błądziły na wszystkie strony, jakby poszukując zwierzyny lub oczekując nagłego pojawienia się przyczajonego wroga. Mimo tych oznak zwykłej podejrzliwości, w jego twarzy nie było nic chytrego, a w chwili, gdy zawieramy z nim znajomość, miała wyraz szczery i zacny.


  — Tymczasem nawet wasze podania przemawiają na moją korzyść, Chingachgook — powiedział w języku znanym wszystkim Indianom, którzy dawniej zamieszkiwali ziemie leżące pomiędzy Hudsonem i Potomakiem. My jednak dla wygody czytelnika powtarzamy jego słowa w wolnym przekładzie, starając się tylko zachować pewne cechy języka Indian oraz sposób mówienia białego. — Wasi ojcowie przyszli z zachodu słońca, przeprawili się przez wielką rzekę zwyciężyli ludzi mieszkających w tym kraju i objęli go w posiadanie. Moi zaś przodkowie przybyli od zorzy wczesnego ranka, poprzez słone jezioro, i dokonali swego dzieła idąc za przykładem waszych ojców. Niechaj Bóg rozsądzi to między nami, a przyjaciele niech nie tracą słów na próżno!


  — Moi ojcowie walczyli z czerwonoskórymi, którzy byli uzbrojeni tak samo jak oni! — surowo odparł Indianin w tym samym języku. — Powiedz, Sokole Oko, czy nie ma żadnej różnicy między strzałą z kamiennym ostrzem, używaną przez wojownika, a ołowianą kulą, którą wy zabijacie?


  — Indianin nie jest pozbawiony rozumu, mimo że natura dała mu czerwoną skórę — rzekł biały kiwając głową jak ktoś, kto lubi, gdy inni odwołują się do jego poczucia sprawiedliwości. Przez chwilę wydawało się, iż rozumiał, jak słabe są jego argumenty, ale skupiwszy się, znowu odparł na zarzuty przeciwnika najlepiej, jak umiał. — Nie jestem uczony i wcale się z tym nie kryję, lecz sądząc z tego, co widziałem podczas łowów tych młodych frantów na jelenie lub ich polowań na wiewiórki, myślę, że strzelba w rękach ich dziadów była mniej niebezpieczna niż hikorowy łuk napięty z indiańską rozwagą i krzemienny grot strzały wypuszczonej z celnością indiańskiego oka.


  — Tę bajkę, Sokole Oko, opowiedzieli wam wasi ojcowie — odparł Indianin, obojętnie machnąwszy ręką. — Cóż mówią wasi starcy? Czy mówią młodym wojownikom, że blade twarze spotkały czerwonoskórych już pomalowanych na modłę wojenną i uzbrojonych w kamienne topory i drewniane łuki?


  — Nie kieruję się przesądami ani też nie szczycę się swoimi naturalnymi przywilejami, choć najgorszy wróg, jakiego posiadam na ziemi, a jest nim pewien Irokez, nie ośmieli się zaprzeczyć, że jestem czystej krwi białym — odparł myśliwy, z ukrytym zadowoleniem przyglądając się blademu kolorowi swej kościstej i muskularnej ręki. — Gotów jestem jednak przyznać, że mój naród używa czasem sposobów, których — jako człowiek uczciwy — nie pochwalam. Jednym z jego zwyczajów jest opisywanie w książkach, czego dokonał i co widział, zamiast głoszenia tego po osiedlach, gdzie tchórzliwemu samochwałowi można by w oczy zarzucić kłamstwo i gdzie dzielny wojownik mógłby przywołać towarzyszy na świadków swych słów. Przez te złe obyczaje człowiek zbyt sumienny, by marnować życie wśród kobiet ucząc się nazw czarnych znaków, może się nigdy nie dowiedzieć, czego dokonali jego ojcowie, ani też nie odczuć szlachetnej chęci prześcignięcia ich czynów. Gdy chodzi o mnie, przypuszczam, że wszyscy Bumppowie umieli strzelać, ponieważ mam wrodzony dar obchodzenia się ze strzelbą, który to dar jest dziedziczny, bo — jak mówią święte księgi — wszystko dobre lub złe jest nam dane. Jednakże pod tym względem nie chciałbym ręczyć za innych ludzi. Ale zawsze należy wysłuchać obu stron, pytam więc, Chingachgook, co wedle podań czerwonoskórych zaszło, gdy nasi ojcowie spotkali się po raz pierwszy?


  Zapadła cisza, Indianin siedział w milczeniu, a po chwili, przejęty swą rolą, rozpoczął opowieść tonem uroczystym, który potwierdzał prawdziwość jego słów.


  — Posłuchaj, Sokole Oko, a twoje ucho nie usłyszy najmniejszego kłamstwa. Oto, co opowiedzieli moi ojcowie i co zrobili Mohikanie — zawahał się na mgnienie oka i rzuciwszy na swego towarzysza badawcze spojrzenie ciągnął dalej w sposób pośredni między pytaniem i twierdzeniem: — Czy rzeka płynąca u naszych stóp nie zdąża na południe, aż jej wody staną się słone, a nurt pobiegnie w górę?


  — Nie można zaprzeczyć, że wasze podania mówią prawdę w tych obu wypadkach — rzekł biały. — Byłem tam i widziałem to, aczkolwiek nigdy nie mogłem pojąć, czemu woda tak słodka w cieniu staje się gorzkawa w słońcu.


  — A nurt? — zapytał Indianin. Czekał na odpowiedź z takim zainteresowaniem, jakie odczuwa człowiek słysząc potwierdzenie faktu, któremu się dziwi, nawet gdy się z nim godzi. — Ojcowie Chingachgooka nie kłamali.


  — Pismo święte nie głosi większej prawdy, a to jest przecież najprawdziwsza prawda na ziemi. Ten nurt idący w górę rzeki nazywa się przypływem. Zjawisko to łatwo da się wytłumaczyć. Przez sześć godzin woda napływa i przez sześć godzin odpływa, a powód jest taki: kiedy woda w morzu sięga wyżej niż woda w rzece, wtedy wpływa ona do rzeki dopóty, dopóki nie sięgnie wyżej niż woda w morzu; wtedy znów wypływa.


  — Wody w lesie i w wielkich jeziorach spływają w dół, dopóki nie leżą tak płasko jak moja ręka — rzekł Indianin wyciągając poziomo dłoń przed siebie — a potem już zupełnie nie płyną.


  — Żaden uczciwy człowiek temu nie zaprzeczy — odparł myśliwy, trochę urażony tą lekką niewiarą w jego wyjaśnienie tajemnicy przypływu i odpływu. — Ręczę, że jest to prawda w małej skali i wówczas, gdy ląd jest płaski. Wszystko jednak zależy, jak tę rzecz rozpatrywać. Ziemia w małej skali jest płaska, a w dużej kulista. Tak więc w stawach, sadzawkach, a nawet wielkich słodkowodnych jeziorach woda stoi nieruchomo, to znaczy jest taka, jaką ją znamy. Jeżeli jednak wody morza rozleją się na wielkiej przestrzeni, gdzie wyraźnie występuje kulistość ziemi, w jakiż sposób mogą stać spokojnie? Równie dobrze mógłbyś myśleć, iż rzeka stoi spokojnie na krawędzi tych czarnych skał o milę od nas, chociaż twoje uszy mówią ci, że w tej chwili toczy się nad nimi.


  Indianin, którego być może wcale nie zadowoliły rozważania towarzysza, miał zbyt dużo godności, by zdradzić niewiarę, słuchał więc jak człowiek, którego przekonano, i po chwili począł opowiadać dalej, równie uroczystym tonem.


  — Przywędrowaliśmy z miejsca, gdzie słońce ukrywa się na noc, poprzez rozległe równiny, na których żyją bawoły. Szliśmy tak długo, aż dotarliśmy do wielkiej rzeki. Tam walczyliśmy z plemieniem Alligewi dopóty, dopóki ziemia nie zaczerwieniła się od ich krwi. Od brzegów wielkiej rzeki aż po brzegi słonego jeziora nie było nikogo, kto mógłby stawić nam czoło. Makaowie ciągnęli w oddali za nami. Powiedzieliśmy, że kraj musi należeć do nas od miejsca, gdzie woda w tej rzece nie płynie już w górę, aż do rzeki odległej o dwadzieścia wędrówek słońca w tym kierunku, gdzie panuje lato. Kraj, który zdobyliśmy jak wojownicy, dzierżyliśmy jak mężczyźni. Makaów przepędziliśmy w głąb puszczy do niedźwiedzi. Kosztowali soli jedynie w miejscach, gdzie liżą ją zwierzęta, nie łowili już ryb w wielkim jeziorze. Rzucaliśmy im same tylko kości.


  — Wszystko to już słyszałem i wierzę temu — odezwał się biały, gdy Indianin zamilkł. — Ale było to na długo przed przybyciem Anglików do tego kraju.


  — Wówczas sosna stała tam, gdzie dziś rośnie kasztan. Pierwsze blade twarze, które zjawiły się wśród nas, nie mówiły po angielsku. Przybyły one w wielkiej łodzi, kiedy moi ojcowie i czerwonoskórzy żyjący obok nich zakopali tomahawk. Wtedy to, Sokole Oko — mówił dalej Indianin zdradzając głębokie podniecenie jedynie zniżeniem głosu do niskich, gardłowych tonów, które czyniły go melodyjnym — wtedy to, Sokole Oko, tworzyliśmy jeden naród i byliśmy bardzo szczęśliwi. Słone jezioro dawało nam swe ryby, las swoją zwierzynę, powietrze swe ptaki. Braliśmy sobie żony, które rodziły nam dzieci. Czciliśmy Wielkiego Ducha, a Makaowie musieli trzymać się tak daleko od nas, by nawet nie słyszeć naszych triumfalnych pieśni!


  — Czy wiesz coś o swym własnym rodzie z owych czasów? — zapytał biały. — Jak na Indianina jesteś niezwykłej prawości! Przypuszczam, że odziedziczyłeś cechy swego rodu. Twoi ojcowie musieli być dzielnymi wojownikami i mądrymi ludźmi na radach zbierających się przy ognisku.


  — Moje plemię jest praojcem narodów, ale, we mnie płynie czysta krew. Krew wodzów płynie w moich żyłach i na zawsze w nich pozostanie. Holendrzy wylądowali tu i dali memu narodowi wodę ognistą. Ludzie pili ją, dopóki im się nie wydało, że niebo i ziemia spotkały się, i póki nie ogarnęła ich szaleńcza myśl, że odnaleźli Wielkiego Ducha. Wówczas naród mój musiał się rozstać ze swoim krajem. Krok za krokiem wróg odpychał nas od brzegów, aż wreszcie doszło do tego, że ja, wódz i głowa mego plemienia, widzę światło słoneczne tylko poprzez gałęzie drzew, a na grobach mych ojców nigdy nie byłem.


  — Groby pobudzają nasz umysł do podniosłych myśli — odrzekł zwiadowca, do głębi wzruszony cichym cierpieniem swego towarzysza — i często pomagają człowiekowi w jego dobrych zamiarach, obawiam się jednak, że moje kości nie spoczną w grobie i że zbieleją w lasach albo rozciągną je wilki. Ale gdzież są ci z twego rodu, którzy tyle wiosen temu przybyli do swych krewnych w kraju Delawarów?


  — Gdzież są kwiaty tamtych wiosen! Opadły jeden po drugim, odeszli wszyscy z mego rodu, jeden po drugim, do krainy duchów. Teraz stoję na szczycie góry, ale, muszę zejść w dolinę. A kiedy Unkas podąży w moje ślady, nie pozostanie nikt z rodu wodzów, albowiem mój syn jest ostatnim z Mohikanów.


  — Unkas jest tu — rozległ się tuż przy nim głos o takim samym miękkim, gardłowym brzmieniu. — Kto mówi o Unkasie?


  Biały szybko dobył noża ze skórzanej pochwy i bezwiednie sięgnął po sztucer. Indianin, choć głos ten usłyszał tak nagłe, siedział spokojnie i nawet nie odwrócił głowy.


  W chwilę potem młody wojownik bezszelestnie przesunął się między białym a Indianinem i siadł na brzegu rwącej rzeki. Chingachgook nie okazał najmniejszego zdziwienia. Minęła długa chwila, a żadne pytanie ani żadna odpowiedź nie padła z ust Indian. Ojciec i syn widocznie czekali, aż będą mogli odezwać się bez obawy zdradzenia kobiecej ciekawości lub niecierpliwości dziecka. Biały widocznie przejął ich zwyczaje, gdyż puściwszy sztucer milczał i czekał cierpliwie. Wreszcie Chingachgook wolno zwrócił spojrzenie na syna i zapytał:


  — Czyżby Makaowie ośmielili się zostawić ślady swych mokasynów w tych lasach?


  — Szedłem ich śladem — odparł młody Indianin — i wiem, że jest ich tylu, ile palców u obu rąk. Jak tchórze leżą teraz w ukryciu.


  — Złodzieje, wyruszyli na poszukiwanie skalpów i łupu! — rzekł biały, którego za przykładem jego towarzyszy będziemy nazywać Sokolim Okiem. — Ten przedsiębiorczy Francuz, Montcalm, naśle szpiegów w sam środek naszego obozu i dowie się, jaką drogą poszliśmy.


  — Dość! — powstrzymał go stary Indianin rzuciwszy przelotne spojrzenie na zachodzące słońce. — Wypłoszymy ich z krzaków jak jelenie. Posilmy się teraz, Sokole Oko, jutro pokażemy Makaom, że jesteśmy mężczyznami.


  — Gotów jestem zrobić jedno i drugie, jednakże aby pobić Irokezów, trzeba najpierw odnaleźć ich kryjówki; żeby zjeść, trzeba zdobyć zwierzynę. O wilku mowa, a wilk tuż. Widzę tam w krzakach u podnóża pagórka poruszającą się największą parę jelenich rogów, jakie w tym roku zdarzyło mi się widzieć! Słuchaj, Unkasie — ciągnął na wpół szeptem, śmiejąc się przy tym stłumionym, bezdźwięcznym śmiechem, jak śmieje się ktoś, kto nawykł do ostrożności — założę się o trzy pełne rożki prochu przeciw jednej stopie wampumu, że położę rogacza strzałem między oczy, przy czym trafię bliżej prawego oka!


  — To niemożliwe! — zawołał młody Indianin, z młodzieńczym zapałem zrywając się na równe nogi. — Przecież widać mu tylko koniuszki rogów.


  — Dzieciak z niego! — potrząsając głową zwrócił się biały do starego Indianina. — Czyżby uważał, że myśliwy widząc tylko część celu nie może określić, gdzie jest reszta?


  Zmierzył ze sztucera i o mały włos nie dał dowodu zręczności, którą się tak szczycił, gdy stary wojownik podbił broń ręką mówiąc:


  — Sokole Oko, czy chcesz walczyć z Makaami?


  — Ci Indianie instynktem wyczuwają duszę puszczy! — rzekł myśliwy, opuszczając sztucer i odwracając się od zwierzyny z miną człowieka przekonanego o swej pomyłce. — Muszę pozostawić jelenia twej strzale, Unkasie, bo istotnie moglibyśmy go zabić dla tych złodziei Irokezów.


  Ledwie ojciec zdążył potwierdzić tę uwagę wymownym . ruchem ręki, gdy Unkas padł na ziemię i ostrożnie począł czołgać się do zwierzęcia. Na parę jardów przed kryjówką jelenia bardzo starannie napiął łuk. Tymczasem rogi zwierzęcia poruszały się niespokojnie, tak jakby zwęszyło wroga w powietrzu skażonym obcym zapachem. Ale w tej chwili rozległ się ostry brzęk cięciwy, biała smuga przeszyła krzaki i zraniony kozioł wynurzył się z ukrycia tuż u nóg swego zaczajonego wroga. Unikając rogów rozjuszonego zwierzęcia Unkas błyskawicznym ruchem przypadł do jego boku i nożem przebił mu gardło. Jeleń skoczył ku rzece i padł na brzegu barwiąc wodę własną krwią.


  — Zrobiłeś to z iście indiańską zręcznością — rzekł myśliwy śmiejąc się z cicha, wielce zadowolony. — Było na co popatrzeć! Jednakże strzała to broń na krótką odległość i wymaga noża dla zakończenia dzieła.


  — Hugh! — krzyknął jego towarzysz odwracając się szybko jak pies, który zwietrzył zwierzynę.


  — Na Boga, tam jest ich całe stado! — zawołał zwiadowca, a jego oczy zabłysły zapałem rozmiłowanego w swym zawodzie myśliwego. — Jeśli się zbliżą na odległość strzału, powalę jednego, choćby nawet wszystkie Sześć Plemion czaiło się w pobliżu. Co tam słyszysz, Chingachgook? Bo dla moich uszu puszcza jest niema.


  — Tam jest tylko jeden jeleń, i to martwy — odparł Indianin i pochylił się tak nisko, że uchem niemal dotknął ziemi. — Słyszę odgłos kroków!


  — Może to wilki zapędziły kozła w tę kryjówkę i teraz idą po jego tropie.


  — Nie, to zbliżają się konie białych ludzi! — odparł Indianin prostując się z godnością i z niezmąconym spokojem siadając na kłodzie. — Sokole Oko, to są twoi bracia, powitaj ich.


  — Zrobię to i w takim języku angielskim, że sam król nie powstydziłby się odpowiedzieć — rzekł myśliwy w języku, z którego był tak dumny. — Jednakże ani nie widzę nikogo, ani nie słyszę odgłosów zbliżania się ludzi czy zwierząt. Dziwne, że Indianin lepiej zna się na krokach i głosach białych niż człowiek, który, przyznają to nawet jego najwięksi wrogowie, nie ma w sobie kropli obcej krwi, chociaż żył wśród czerwonoskórych tak długo, że można by go o to podejrzewać. Ha! I do mnie doleciało coś jakby trzask suchej gałęzi, teraz słyszę, jak ruszają się krzaki. Tak, tak, stuk kopyt brałem za szum wodospadu, a oto nadjeżdżają biali we własnych osobach. Boże, strzeż ich przed Irokezami!


   


  


  ROZDZIAŁ CZWARTY


  

  Idź swoją drogą, lecz nie wyjdziesz z lasu,
 Aż się nie pomszczę  srodze za zniewagą.

  
 „Sen nocy letniej"


   


  Zwiadowca nie zdążył jeszcze . skończyć, gdy spoza drzew wynurzył się człowiek jadący na czele grupy osób, której zbliżanie się usłyszał czujny Indianin. Udeptana ścieżynka, je dna z tych, jakie przeciera zwierzyna w czasie okresowych ciągów, wiła się w pobliżu, przecinając małą, wąską dolinę i schodząc do rzeki w tym miejscu, gdzie zatrzymał się zwiadowca wraz ze swymi , czerwonoskórymi towarzyszami. Tą ścieżynką jechali teraz podróżni, którzy stanowili tak niezwykły widok w głębi puszczy. Wolno zbliżali się ku myśliwemu, który stał przed swymi sprzymierzeńcami i najwidoczniej gotów był powitać nadjeżdżających.


  — Kto jedzie? — zapytał, niedbałym ruchem opierając sztucer na lewym przedramieniu i kładąc wskazujący palec prawej ręki na cynglu. Jednakże potrafił przy tym ruchu uniknąć nawet pozoru pogróżki. — Kto tu zmierza między dzikie zwierzęta i niebezpieczeństwa nieprzebytej puszczy?


  — Chrześcijanie, stronnicy króla i prawa — odparł jadący na czele. — Ludzie, którzy od wschodu słońca jadąc tą mroczną puszczą nic jeszcze nie jedli i są śmiertelnie znużeni podróżą.


  — A zatem zabłądziliście — przerwał mu myśliwy — i dowiedzieliście się, jak bezradny jest człowiek, gdy nie wie, czy ma skręcić w prawo, czy w lewo.


  — Tak jest. Niemowlę nie jest tak zdane na łaskę mamki, jak my na łaskę przewodnika, choć jesteśmy znacznie starsi i że się tak wyrażę, mamy postacie dorosłych ludzi, tylko brak nam ich rozumu. Czy nie wie pan, jak daleko stąd do fortu William Henry?


  — Do licha! — zawołał zwiadowca nie mogąc powstrzymać głośnego śmiechu, ale natychmiast opamiętał się i śmiał się już ciszej, bez obawy, że usłyszą go czający się wrogowie.


  — Straciliście ślad jak pies, którego jezioro Horican dzieli od tropionego zwierza. Człowieku, William Henry! Jeżeli jesteście przyjaciółmi króla i macie coś wspólnego z armią, najlepiej zrobicie, gdy pojedziecie w dół rzeki do fortu Edwarda i przedstawicie swą sprawę Webbowi, który siedzi tam sobie spokojnie, zamiast przejść wąwozy i przepędzić zuchwałego Francuza za Champlain, do jego legowiska.


  Zanim obcy zdążył odpowiedzieć na tę niespodziewaną uwagę, inny jeździec gwałtownie rozsunął krzaki i wspiąwszy konia wyskoczył na ścieżkę przed swego towarzysza.


  — Więc jak daleko jesteśmy od fortu Edwarda? — zapytał nowoprzybyły. — Miejsce, którego radzi pan nam szukać, opuściliśmy dziś rano, a zdążamy w górę jeziora.


  — A więc musieliście oślepnąć, nim zmyliliście drogę, bo gościniec poprzez wyżynę wycięty jest na szerokość dobrych trzydziestu stóp i jak sobie wyobrażam, jest tak szeroki jak każda droga wiodąca do Londynu, a może nawet przed sam pałac króla.


  — Nie dyskutujmy nad wyższością tej czy innej drogi — uśmiechając się odrzekł Heyward, albowiem był to on, jak czytelnik zapewne się domyślił. — Faktem jest, że uwierzyliśmy Indianinowi — przewodnikowi, iż prowadzi nas bliższą, choć głuchą ścieżką i że zawiedliśmy się na nim. Krótko mówiąc, nie wiemy, gdzie jesteśmy.


  — Indianin, który zabłądził w lesie! — rzekł zwiadowca, z powątpiewaniem kiwając głową. — Wtedy, kiedy słońce pali wierzchołki drzew, a woda wypełnia koryta rzek, kiedy mech na każdym buku powie mu, gdzie zaświeci Gwiazda Polarna! Lasy pełne są ścieżek wydeptanych przez zwierzynę i biegnących do strumieni i słonych lizawek, miejsc dobrze znanych każdemu. Gęsi też jeszcze nie odleciały ku wodom Kanady! Dziwne, że Indianin mógł zabłądzić między Horicanem a kolanem rzeki. Czy jest on Mohawkiem?


  — Nie z urodzenia, adoptowali go jednak. Sądzę, że urodził się nieco dalej na północ. Jest jednym z tych, których nazywacie Huronami.


  — Hugh! — wykrzyknęli dwaj towarzysze myśliwego, którzy aż do tej chwili siedzieli nieruchomo, pozornie zupełnie obojętni na wszystko, co się działo. Teraz zerwali się na równe nogi żywo i z zaciekawieniem, które najwidoczniej tylko dzięki zaskoczeniu wzięło górę nad ich zwykłą powściągliwością.


  — Huron! — powtórzył dzielny zwiadowca i ponownie potrząsnął głową, tym razem z jawną nieufnością. — To złodziejskie plemię i mało mnie obchodzi, kto przygarnął waszego przewodnika. Z nich nigdy nic nie będzie prócz tchórzów i włóczęgów. Jeśli zaufaliście opiece jednego członka plemienia, to dziwię się tylko, że nie wpadliście na całą ich szajkę.


  —Niebezpieczeństwo nie było wielkie, bo fort William Henry leży zaledwie o parę mil przed nami. Poza tym zapomina pan, że ten przewodnik jest teraz Mohawkiem i że służy w armii jako nasz przyjaciel.


  — A ja panu mówię, że jeśli urodził się Mingiem, to i umrze Mingiem — odparł myśliwy pewnym siebie głosem. — Mohawk! Nie, jeśli chodzi o uczciwość, dajcie mi Delawara lub Mohikanina. A jeśli oni się biją, czego zresztą nie wszyscy pragną, bo pozwolili swemu podstępnemu wrogowi, Makaom, zrobić z siebie baby, więc kiedy się biją, powiadam, to już nie szukajcie wojowników gdzie indziej, tylko wśród Delawarów lub Mohikanów!


  — Dość już o tym — rzekł niecierpliwie Heyward. — Nie chcę dowiadywać się niczego o charakterze człowieka, którego znam i o którym pan nic nie wie. Nie odpowiedział mi pan jeszcze na moje pytanie: jak daleko mamy do głównych sił stojących w forcie Edwarda?


  — Sądzę, że to zależy od tego, kto jest waszym przewodnikiem. Wydaje się też, że od wschodu słońca do zachodu taki koń jak ten zdołał przebyć pokaźny szmat drogi.


  — Zdaje mi się, przyjacielu, że przelewamy z pustego w próżne — rzekł Heyward opanowując odruch zniecierpliwienia i mówiąc bardziej uprzejmym tonem. — Jeżeli powie mi pan, jak daleko jest do fortu Edwarda, i zaprowadzi mnie tam, pański trud będzie nagrodzony.


  — A jeżeli tak zrobię, skąd będę wiedział, że nie wskazałem drogi do naszego fortu wrogowi i szpiegowi Montcalma? Nie każdy, kto mówi po angielsku, jest uczciwym obywatelem angielskim.


  — Jeżeli służy pan w wojsku, w którym, jak sądzę, jest pan zwiadowcą, to musiał pan słyszeć o sześćdziesiątym pułku królewskim.


  — Sześćdziesiątym! Niewiele rzeczy mógłby mi pan powiedzieć o Amerykańskim Pułku Strzelców Królewskich, których bym nie wiedział, mimo że noszę myśliwski strój zamiast szkarłatnej kurtki.


  — No dobrze. Wobec tego musi pan znać nazwisko majora tego pułku?


  — Major pułku — przerwał myśliwy prostując się jak człowiek dumny z zaufania, którym go darzą. — Jeżeli w tym kraju jest ktoś, kto zna majora Effinghama, to człowiek ten stoi przed panem.


  — Pułk ten ma wielu majorów; dżentelmen, którego nazwisko pan wymienił, jest najstarszym z nich, ale ja mówię o najmłodszym, o tym, który dowodzi kompaniami należącymi do garnizonu fortu William Henry.


  — Tak, tak, słyszałem, że pewien młody, bardzo bogaty dżentelmen z prowincji leżącej daleko na południe otrzymał tę nominację. Jest grubo za młody jak na taką rangę i jak na to, by dowodzić ludźmi, których głowy poczynają siwieć. Jednakże słyszałem, że zna się na wojaczce i że jest dzielnym człowiekiem. .


  — Mniejsza o to, kim jest albo czy ma kwalifikacje odpowiadające jego stopniowi, dość że teraz mówi do pana i na pewno nie jest wrogiem, którego należałoby się obawiać.


  Zaskoczony myśliwy uważnie spojrzał na Heywarda, a później, unosząc czapki, odpowiedział już nie tak poufałym tonem, ciągle jednak z nutą nieufności.


  — Słyszałem, że jeden oddział opuścił obóz tego ranka i udał się nad brzeg jeziora.


  — Słyszał pan prawdę, jednakże wolałem wybrać krótszą drogę ufając Indianinowi, o którym już wspominałem.


  — A on zwiódł pana i uciekł?


  — Ani jedno, ani drugie, jak sądzę. A na pewno nie to ostatnie, bo może go pan znaleźć na końcu naszej kawalkady.


  — Chciałbym spojrzeć na tego człowieka: jeżeli jest prawdziwym Irokezem, rozpoznam go po łotrowskim spojrzeniu i po malowidle pokrywającym jego ciało — powiedział zwiadowca mijając Heywarda i wchodząc na ścieżkę tuż za kobyłą psalmisty, której źrebak: skorzystał z postoju, by zażądać od niej matczynej dani. Gdy zwiadowca rozsunął krzaki i zrobił jeszcze parę kroków, napotkał obie kobiety, które trapione złymi przeczuciami z niepokojem czekały na wynik rozmowy. Za nimi, oparty o drzewo, stał przewodnik, który bez zmrużenia oka wytrzymał badawcze spojrzenie myśliwego, choć patrzył tak ponuro i dziko, że mógł swym wzrokiem wzbudzić przerażenie. Zwiadowca wracał zadowolony z przeprowadzonego badania. Mijając kobiety przystanął na chwilę, by nasycić oczy ich urodą: spojrzeniem pełnym zachwytu odpowiedział na uśmiech i lekki ukłon Alicji. Następnie podszedł z boku do objawiającej macierzyńskie instynkty kobyły i straciwszy minutę na bezowocną próbę odgadnięcia, kim jest nieznajomy jeździec, pokiwał głową i wrócił do Heywarda.


  — Mingo jest i pozostanie Mingiem, bo Bóg go takim stworzył, i ani Mohawkowie, ani żadne inne plemię nie zdoła go zmienić — powiedział siadając na dawnym miejscu. — Gdybyśmy byli sami i gdyby pan zostawił dziś w nocy to szlachetne zwierzę wilkom na pastwę, mógłbym przeprowadzić pana do fortu Edwarda w ciągu godziny, leży on bowiem co najwyżej o godzinę drogi stąd. Jednakże z paniami, które panu towarzyszą, to nie jest możliwe.


  — Czemuż to? Są wprawdzie zmęczone, jednakże mogą jeszcze przejechać parę mil.


  — To jest po prostu niemożliwe — powtórzył zwiadowca — po zapadnięciu nocy nie przeszedłbym jednej mili przez puszczę z tym Indianinem, i to nawet za cenę najlepszej strzelby, jaka jest w tych koloniach. Lasy roją się od myszkujących Irokezów, a pański Mohawk-mieszaniec aż za dobrze wie, gdzie ich znaleźć, bym go sobie obrał za towarzysza.


  — Tak pan sądzi? — zapytał Heyward pochylając się w siodle i zniżając głos niemal do szeptu. — Przyznaję, że i ja go podejrzewałem, aczkolwiek: ze względu na moje towarzyszki usiłowałem to ukryć. Toteż powodowany podejrzeniami nie jadę już za nim, lecz kazałem mu, jak pan widzi, iść z tyłu.


  — Z pierwszego wejrzenia poznałem, że jest jednym z tych łajdaków! —odparł zwiadowca i ostrzegawczym ruchem przyłożył palec do nosa. — Nicpoń stoi oparty o pień młodej sosny cukrowej, którą widzi pan tam, ponad krzakami. Prawą nogę wysunął przed pień i — dodał postukując palcem w sztucer — mógłbym stąd jednym strzałem trafić go między kostkę i kolano i położyć w ten sposób kres, przynajmniej na najbliższy miesiąc jego wędrówkom po lasach. Gdybym zaś ponownie podszedł do niego, to ten przebiegły nicpoń zaraz coś zwącha i skoczy w las jak spłoszony jeleń.


  — Nie, tak się nie godzi. Może być niewinny, to mi nie odpowiada. Chociaż gdybym był zupełnie pewny jego zdrady...


  — Bezpieczniej jest liczyć się z łotrostwem ze strony każdego Irokeza — odparł zwiadowca i jakby instynktownie podniósł w górę lufę swego sztucera.


  —Stać! powstrzymał go Heyward. — Tak nie można, musimy obmyślić jakiś inny sposób. Istotnie, mam poważne powody, by przypuszczać, że ten łotr mnie oszukał.


  Myśliwy, który poniechał już zamiaru postrzelenia gońca, zastanawiał się chwilę, a potem skinął ręką na swych czerwonoskórych towarzyszy., Gdy podeszli do niego, poczęli naradzać się we trójkę.


  Mówili po cichu i z wielką powagą w narzeczu Delawarów, a z gestów myśliwego, który często wskazywał na wierzchołek młodego drzewa, wynikało, że określa on pozycję ich skrytego wroga. Czerwonoskórzy szybko zrozumieli, czego chce ich przyjaciel. Odłożywszy broń palną rozdzielili się, zeszli na boki i tak cicho zanurzyli się w gęstwinie leśnej, że ich w ogóle nie było słychać.


  — A teraz niech pan wróci — powiedział myśliwy, znów zwracając się do Heywarda — i zabawi rozmową tego wcielonego diabła. Nasi Mohikanie zdołają go pochwycić nie uszkadzając nawet malowidła na jego ciele.


  — Nie — dumnie odparł Heyward. — Ja sam go złapię.


  — Tss! Cóż pan zdziała konno przeciw Indianinowi stojącemu w krzakach?


  — Zsiądę z konia.


  — Myśli pan, że gdy zobaczy, iż wyjął pan jedną nogą ze strzemienia, zaczeka, aż druga będzie wolna? Każdy, kto w puszczy ma do czynienia z Indianami, musi stosować ich sposoby, inaczej nic nie zdziała. Niech więc pan jedzie i niby to szczerze rozmawia z tym łotrem udając, że uważa go pan za swego najwierniejszego przyjaciela na świecie.


  Heyward, aczkolwiek brzydził się rolą, którą miał odegrać, skłaniał się do ustępstw, bo z każdą minutą coraz wyraźniej widział, dokąd doprowadziła go bezgraniczna łatwowierność.


  Słońce już zaszło i puszcza, nagle pozbawiona światła, szybko pogrążyła się w mroku, który wyraźnie przypomniał mu, że nadchodzi ulubiona przez dzikich godzina, kiedy zwykli dokonywać czynów barbarzyńskiej i bezlitosnej zemsty lub atakować wrogów. Naglony obawami opuścił myśliwego, a ten natychmiast zaczął głośno rozmawiać z obcym, który rano tak bezceremonialnie dołączył się do podróżnych. Przejeżdżając koło swych nadobnych towarzyszek Heyward rzucił im parę słów otuchy i z zadowoleniem stwierdził, iż mimo zmęczenia całodzienną drogą nie podejrzewają nic złego i najwidoczniej sądzą, że tylko zwykły przypadek przeszkodził im w podróży.


  Pozwalając im zatem wierzyć, że troszczy się jedynie o ustalenie dalszej drogi, wspiął konia, a po chwili znów ściągnął cugle, gdyż znalazł się o parę jardów od miejsca, gdzie oparty o drzewo stał ponury goniec.


  —Magua, chyba widzisz — powiedział usiłując przybrać naturalną i ufną minę — że noc zapada, a my jesteśmy równie daleko od fortu William Henry, jak o wschodzie słońca, gdy opuszczaliśmy obóz Webba. Zmyliłeś drogę, a i mnie nie powiodło się lepiej. Na szczęście spotkaliśmy myśliwego, który jak słyszysz, rozmawia z psalmistą i który zna ścieżki zwierząt i dróżki leśne. Obiecuje zaprowadzić nas do miejsca, gdzie możemy bezpiecznie wypocząć przez noc.


  Indianin wbił pałające ogniem oczy w Heywarda i zapytał swą łamaną angielszczyzną:


  — Czy on jest sam?


  — Tak, sam — z wahaniem odparł Heyward, dla którego kłamstwo było rzeczą zbyt jeszcze nową, by je uprawiać bez zakłopotania. — O! nie sam, z pewnością nie, Magua, bo wiesz przecież, że my jesteśmy z nim.


  — W takim razie Le Renard Subtil odejdzie — odparł goniec, spokojnie podnosząc sakwę leżącą u jego stóp — a blade twarze będą widziały koło siebie ludzi tylko ich koloru.


  — Odejdzie? Kogo nazywasz Przebiegłym Lisem?


  — Tak nazwali Maguę jego kanadyjscy ojcowie — odparł Indianin, najwidoczniej dumny z tego wyróżnienia. — Dla Przebiegłego Lisa, gdy Munro na niego czeka, noc nie różni się od dnia.


  — A co powie Lis komendantowi fortu William Henry? Czy ośmieli się powiedzieć zapalczywemu Szkotowi, że pozostawił jego dzieci bez przewodnika, choć sam podjął się tej roli?


  — Siwa Głowa ma donośny głos i długie ramię, ale w puszczy Lis go nie usłyszy ani nie poczuje jego ramienia.


  — Lecz co powiedzą Mohawkowie? Chyba uszyją mu spódnicę i każą zostać wraz z kobietami w wigwamie, bo nikt mu już nie zaufa w męskich sprawach.


  — Przebiegły Lis zna drogę do wielkich jezior i potrafi odnaleźć kości swych ojców — odparł niewzruszony Indianin.


  — Dość, Magua! — rzekł Heyward. — Czyż nie jesteśmy przyjaciółmi? Po co te gorzkie słowa między nami? Munro obiecał ci nagrodę za twoje usługi, a i ja dam ci podarunek, gdy je wyświadczysz. Pozwól więc wypocząć swym zmęczonym członkom, rozwiąż sakwę i posil się. Mamy tylko parę chwil wolnych, nie traćmy ich na zbędne swary, godne kobiet. Gdy panie się posilą, ruszymy dalej.


  — Blade twarze są psami białych kobiet — mruknął Indianin w swym ojczystym języku. — Gdy kobiety chcą jeść, biali wojownicy odkładają na bok tomahawki, byle wygodzie ich lenistwu.


  —Co mówi Lis?


  — Przebiegły Lis mówi, że dobrze.


  Indianin nie odrywał przenikliwego wzroku od szczerej twarzy Heywarda, ale spotkawszy jego spojrzenie, szybko odwrócił oczy, wygodnie usadowił się na ziemi, wydobył resztki posiłku i zanim zaczął jeść, rozejrzał się wkoło.


  — Tak, to dobrze — ciągnął Heyward — teraz Lis będzie miał siłę i ostrość wzroku, by rano znaleźć ścieżkę. — Umilkł na chwilę, usłyszał bowiem w pobliskich krzakach jakby trzask suchej gałęzi i szelest liści. Natychmiast jednak opanował się i mówił dalej: — Musimy wyruszyć, zanim słońce się pokaże, bo inaczej Montcalm może zastąpić nam drogę i odciąć nas od fortu.


  Ręka Indianina wzniesiona do ust opadła wzdłuż boku i mimo że oczy nadal nieruchomo wpatrywały się w ziemię, odwrócił głowę. Nozdrza miał rozdęte,, a uszy wydawały się bardziej nastawione niż zawsze, co nadawało mu wyglądu rzeźby wyobrażającej baczną uwagę.


  Heyward, czujnym okiem obserwując jego ruchy, niedbale wyswobodził jedną nogę ze strzemienia i jednocześnie przysunął rękę ku niedźwiedziej skórze pokrywającej olstra.


  Daremnie starał się zorientować, na co patrzy Indianin, bo choć jego rozbiegane oczy nawet na chwilę nie spoczęły na jednym miejscu, ruch ich był ledwie widoczny. Gdy więc major namyślał się, co począć, Przebiegły Lis ostrożnie i wolno wstał, przy czym ruch ten nie wywołał nawet najmniejszego szmeru. Teraz Heyward zrozumiał, że nadszedł czas działania. Ufny w swe siły przełożył więc nogę przez siodło i zeskoczył z konia chcąc rzucić się naprzód i pochwycić zdrajcę. Ale by nie budzić przedwczesnego podejrzenia, ciągle jeszcze zachowywał przyjacielski i spokojny wyraz twarzy.


  — Przebiegły Lis nie je — powiedział używając nazwiska, które jak uważał, najbardziej schlebiało próżności Indianina. —Jego placek jest zbyt wypieczony i wygląda na suchy. Zobaczę, może znajdzie się coś smaczniejszego w moich zapasach.


  Magua wyciągnął przed siebie sakwę podając ją majorowi. Pozwolił nawet na zetknięcie się rąk nie zdradzając przy tym najmniejszego niepokoju, ale i nie osłabiając czujności. Lecz gdy poczuł, że palce Heywarda lekko przesunęły się wzdłuż jego obnażonego ramienia, podbił rękę młodego człowieka i wydawszy przeszywający okrzyk, jak błyskawica przemknął pod nią, by jednym susem wpaść w gęstwinę. Niemal w tej samej chwili wyłonił się z krzaków Chingachgook, w swym malowidle podobny do upiora, i prześliznął się ścieżką w szybkiej pogoni za zbiegiem. Potem rozległ się donośny okrzyk Unkasa, a w chwilę później las zajaśniał nagłym błyskiem, któremu towarzyszył donośny huk wystrzału ze strzelby myśliwego.


   


  


  ROZDZIAŁ PIĄTY


  

  ...W taką noc 

  Lękliwa Tyzbe, stąpając po rosie,
 Wprzód cień ujrzała lwa — a  potem zwierzę. 

  

  "Kupiec wenecki"


   


  Szybkość ucieczki przewodnika i dzikie okrzyki goniących go Indian na parę chwil przykuły do miejsca zaskoczonego tymi wypadkami Heywarda. Ale po chwili, zdając sobie sprawę, że trzeba koniecznie ująć zbiega, gwałtownym ruchem rozsunął otaczające go krzaki i również rzucił się w pościg. Nie zdążył jednak przebiec stu jardów, gdy spotkał trzech mieszkańców puszczy, wracających z bezskutecznej pogoni.


  — Czemuście już dali za wygraną?! —  zawołał. — Nicpoń musiał się ukryć gdzieś za tymi drzewami i jeszcze można go pochwycić. Dopóki jest wolny, nie możemy być pewni życia!


  — Czy wysłałby pan chmurę w pościg za wiatrem? — zapytał zawiedziony w nadziejach myśliwy. — Słyszałem, jak ten leśny diabeł prześliznął się po suchym listowiu niby czarny wąż, dostrzegłem go jeszcze raz na mgnienie oka za ową wysoką jodłą i strzeliłem, jak się to mówi, z przyrzutu, ale nic z tego! A przecież gdyby kto inny pociągnął za cyngiel, to powiedziałbym, że wzrok i cel ma szybki. Możecie mi wierzyć, że mam doświadczenie w podobnych sprawach i że znam się na tym. Spójrzcie na tamto sumakowe drzewo: liście są zaczerwienione, choć każdy wie, że w lipcu sumak ma żółtą szatą.


  — To krew Przebiegłego Lisa! Jest ranny i być może padł gdzieś w pobliżu!


  — Nie, nie — odrzekł zwiadowca, wyraźnie nie zgadzając się z tym zdaniem. — Może zdarłem mu kawałek skóry, ale nicpoń będzie przez to tylko lepiej zmykał. Kula ze sztucera tak działa na uciekające zwierzę, gdy je zadraśnie, jak pańskie ostrogi na konia: przyśpiesza ruchy i ożywia ciało, ale nie zabija. Tylko gdy wyświdruje dobrą dziurę, to po jednym skoku lub dwóch dalsze ruchy ustają; obojętne, czy będzie to Indianin, czy zwierzę!


  — Jest nas czterech zdrowych ludzi przeciwko jednemu rannemu!


  — Czyżby życie było panu niemiłe? — przerwał zwiadowca. — Ten czerwonoskóry diabeł wciągnie pana pod tomahawki swych towarzyszy, zanim pan zdąży się obejrzeć. Jak na człowieka, który tyle razy sypiał w zgiełku okrzyków wojennych, postąpiłem lekkomyślnie strzelając w pobliżu czających się Indian! Ale pokusa była wielka! Bardzo wielka! Chodźmy, przyjaciele, zwinąć nasz postój tak, by naprowadzić podstępnego Mingo na fałszywy trop, inaczej bowiem jutro o rannej godzinie nasze skalpy będą się suszyły na wietrze na wprost namiotu Montcalma.


  Te straszne słowa, które zwiadowca wypowiedział z zimną krwią człowieka w pełni rozumiejącego niebezpieczeństwo, aczkolwiek nie bojącego się spojrzeć mu w oczy, przypomniały Heywardowi o doniosłości ciążących na nim obowiązków. Rozglądając się wkoło i daremnie usiłując przebić wzrokiem ciemności gęstniejące pod liściastym stropem lasu, myślał o tym, że jego bezbronne towarzyszki, pozbawione jakiejkolwiek ludzkiej pomocy, niebawem będą zdane na łaskę i niełaskę barbarzyńskich wrogów, którzy jak drapieżne zwierzęta czekają tylko, by pod osłoną czarnej nocy zadać nieodparte ciosy swym ofiarom. W zwodniczym mroku podniecona wyobraźnia majora dostrzegała ludzkie kształty w każdym poruszającym się krzaku czy powalonym pniu. Ze dwadzieścia razy zdawało mu się, że widzi w ciemnościach straszne twarze zaczajonych nieprzyjaciół, którzy z niezmordowaną czujnością przyglądają się z ukrycia ruchom jego i towarzyszy. Spojrzawszy w górę dostrzegł, że wełniste, różowe chmurki, które wieczór namalował na błękicie nieba, poczęły już blednąć, a rzeka, płynąca głębokim korytem u jego stóp, znaczy się jedynie ciemną granicą zarośniętych drzewami brzegów.


  — Cóż teraz począć? — zapytał zupełnie bezradny w tej ciężkiej sytuacji. — Na miłość boską, nie opuszczajcie mnie! Pozostańcie, by bronić kobiet, które eskortuję, i otwarcie powiedzcie, czego za to żądacie!


  Jego przygodni towarzysze, którzy stojąc z boku rozmawiali w narzeczu indiańskim, nie zwrócili uwagi na to nagłe i rozpaczliwe wezwanie. Rozmawiali bardzo ostrożnie i cicho, niemal szeptem. Jednakże Heyward, gdy podszedł do nich, łatwo mógł odróżnić zapalczywy głos młodego wojownika od spokojniejszych głosów jego towarzyszy. Było jasne, że omawiali jakiś plan, który dotyczył losu podróżnych. Wiedziony ciekawością i zniecierpliwiony zwłoką, która mogła wywołać dalsze poważne niebezpieczeństwo, podszedł jeszcze bliżej do ciemnej grupki ludzi, by wyraźnie zaproponować im nagrodę pieniężną, gdy biały, machnąwszy ręką na znak, że zgadza się z młodym Indianinem, odwrócił się i wygłosił po angielsku coś w rodzaju monologu.


  — Unkas ma rację! Nie postąpilibyśmy po męsku pozostawiając te bezradne stworzenia ich losowi, nawet jeśli raz na zawsze miałoby to zdradzić naszą kryjówkę. Jeśli chce pan uratować te delikatne kwiatki przed żądłami najgorszych żmij, nie ma pan chwili do stracenia i musi pan działać stanowczo.


  — Jakże można wątpić w moje chęci! Czyż już nie ofiarowałem...


  — Niech pan ofiaruje swe modlitwy Temu; który może natchnąć nas mądrością i wskazać nam, jak zwieść diabłów, od których roi się w tych lasach — spokojnie przerwał mu zwiadowca. — Ale proszę nie obiecywać mi pieniędzy, bo może ani pan nie dożyje chwili, by je wypłacić, ani ja — by z nich skorzystać. Razem z tymi Mohikanami zrobię wszystko, co rozum ludzki może wymyślić, by te kwiatuszki, choć tak słodkie i bynajmniej nie stworzone do życia w puszczy, ustrzec od krzywdy, mając na myśli jedną tylko nagrodę, tę, którą Bóg wynagradza prawe postępki. Przede wszystkim musi mi pan przyrzec dwie rzeczy, obie w imieniu własnym i pańskich przyjaciół, bo inaczej, nie przysłużywszy się wam, zaszkodzimy sobie!


  — Niech je pan wymieni!


  — Po pierwsze, cokolwiek się zdarzy, zachowywać się tak cicho, jak ciche są te śpiące lasy, a następnie zachować w tajemnicy przed każdą żywą duszą miejsce, do którego was zaprowadzimy.


  — Zrobię, co mogę, by wypełnić oba te warunki.


  — A więc proszę za mną, bo tracimy czas tak cenny, jak cenna jest krew dla zranionego jelenia.


  W gęstniejącym mroku Heyward dostrzegł niecierpliwe gesty zwiadowcy i szybko ruszył za nim ku miejscu, gdzie pozostawił resztę swego towarzystwa. Gdy podeszli do czekających na niego i niespokojnych kobiet, w krótkich słowach powiedział im o warunkach postawionych przez nowego przewodnika oraz usilnie prosił, by stłumiły lęk i zdobyły się na jeszcze jeden natychmiastowy i poważny wysiłek. Obie kobiety wysłuchały tych niepokojących słów z niemałą dozą tajonego strachu. Jednakże poważny i stanowczy ton majora oraz świadomość grożącego im niebezpieczeństwa wzmocniły ich nerwy o tyle, że znalazły w, sobie siły do podjęcia nowej i. niespodziewanej próby. Natychmiast w milczeniu przy pomocy majora zsiadły z koni, po czym wszyscy szybko zeszli na brzeg rzeki, gdzie zwiadowca bez słowa za pomocą wymownych gestów zgromadził pozostałych ludzi.


  — Co zrobić z tymi niemymi stworzeniami? — mruknął myśliwy, najwidoczniej objąwszy dowództwo. — Poderżnąć im gardła i rzucić do rzeki to strata czasu, zostawić je tutaj to wskazać Mingom, że właściciele koni są w pobliżu.


  — Niech więc je pan puści wolno i niech pójdą w las — odważył się doradzić Heyward.


  — Nie, lepiej zmylić leśnych diabłów. Niech myślą, że muszą dorównać w szybkości koniom, jeśli chcą dogonić zwierzynę.


  — Tak, tak, sypniemy im piaskiem w oczy. Chingach... tss? Co się tam rusza w krzakach?


   — Źrebię.


  — Źrebię musi jednak zginąć — mruknął zwiadowca usiłując złapać za grzywę ruchliwe stworzenie, które jednak zręcznie umknęło mu spod ręki. — Unkas, strzałę!


  — Stójcie! — na cały głos krzyknął właściciel skazanego na śmierć zwierzęcia, nie bacząc na to, że inni mówią szeptem. — Oszczędźcie źrebię Miriam! To uroczy potomek oddanej matki, który nie zrobi nikomu nic złego.


  — Gdy. ludzie walczą o życie dane im przez Boga — poważnie odparł zwiadowca — nawet ich własny bliźni jest dla nich tylko dzikim zwierzęciem z puszczy. Jeśli odezwie się pan jeszcze słowem, porzucę pana na łaskę Makaów. Sięgnij po strzałę, Unkasie, i pamiętaj, że nie mamy czasu, by powtórzyć cios.


  Nie zdążył jeszcze przebrzmieć cichy, mrukliwy dźwięk tych groźnych słów, gdy ranione zwierzę stanęło dęba i padło na kolana. W tej chwili doskoczył do niego Chingachgook i błyskawicznym ciosem wbił mu nóż w gardło, po czym rzucił do wody swą ofiarę, miotającą się w śmiertelnych drgawkach. Nurt porwał ją, głośno i gorączkowo ostatkiem życia walczącą o oddech, i uniósł w dół rzeki.


  Ten czyn, pozornie bezlitosny, ale podyktowany koniecznością, przygnębił podróżnych. Widzieli w nim straszliwe przypomnienie śmiertelnego niebezpieczeństwa, jakie groziło im samym, a bezlitosna stanowczość aktorów opisanej sceny pogłębiła jeszcze przykre wrażenie. Siostry zadrżały i przytuliły się do siebie, Heyward zaś instynktownie położył dłoń na jednym z pistoletów, który przed chwilą wydobył z olster, i stanął pomiędzy kobietami a gęstym cieniem, który jak nieprzenikniona zasłona zawisł nad głębią lasu.


  Indianie, nie zwlekając ani chwili, ujęli za cugle przestraszone i opierające się konie i sprowadzili je do rzeki.


  Oddalili się nieco od brzegu, skręcili, ukryli się za jego występem i pod tą osłoną ruszyli w górę rzeki. Tymczasem zwiadowca wyciągnął z ukrycia pod niskimi krzakami, których gałęzie nurzały się w wirach wodnych, małe czółno z kory i bez słowa zaprosił gestem obie kobiety, by weszły do niego. Usłuchały bez wahania, tylko parokrotnie z lękiem obejrzały się na gęstniejącą ciemność, która teraz czarnym murem stanęła wzdłuż brzegu rzeki.


  Gdy obie kobiety usadowiły się w czółnie, zwiadowca, lekceważąc sobie niebezpieczny żywioł, polecił Heywardowi podeprzeć jeden bok wątłej łódki, a sam stanął po jej drugiej stronie i obaj poczęli pchać łódkę pod prąd, a zgnębiony właściciel zabitego źrebaka szedł za nimi. W ten sposób przebyli kawał drogi wśród ciszy, przerywanej tylko szmerem wirów tworzących się obok nich i słabym pluskiem wody przy każdym ostrożnym kroku. Heyward pozostawił kierowanie łódką zwiadowcy, który szedł bliżej, lub dalej od brzegu unikając skał i głębin ze zręcznością świadczącą, że dobrze zna tę drogę. Czasem przystawał i pośród martwej ciszy, jeszcze bardziej podkreślanej odległym i głuchym, choć rosnącym łoskotem wodospadu, słuchał z bolesnym napięciem uwagi, czy nie dojdzie go jakiś dźwięk z drzemiącej puszczy. A przekonawszy się, że nic nie mąci ciszy i że nawet jego wyostrzone zmysły nie mogą wykryć żadnego znaku zbliżania się wrogów, z rozwagą i wolno ruszał dalej. W końcu dotarli do miejsca, w którym grupka jakichś czarnych przedmiotów skupionych tam, gdzie wysoki brzeg rzucał jeszcze większy cień na ciemną wodę, przykuła błądzący wkoło wzrok Heywarda. Zawahał się i nie wiedząc, czy iść dalej, wskazał to miejsce swemu towarzyszowi.


  — Tak — rzekł z niewzruszonym spokojem zwiadowcą — Indianie ukryli zwierzęta z właściwym im rozsądkiem. Woda nie zostawia śladów, a mrok tego wgłębienia oślepiłby nawet sowę.


  Niebawem Indianie przyłączyli się do białych i znów zaczęli naradzać się ze zwiadowcą, a w tym czasie osoby, których los zawisł od sprytu i uczciwości tych nie znanych im mieszkańców puszczy, mogły dokładnie rozejrzeć się wokół siebie.


  Rzeka płynęła tu między wysokimi i urwistymi skałami, z których jedna zwisała nad miejscem, gdzie zatrzymała się łódka. Nad wodą wznosiły się wysokie drzewa, które zdawały się chwiać nad brzegiem przepaści, przeto rzeka płynęła jakby głębokim i wąskim parowem. Wszystko poniżej fantastycznych kształtów skał i postrzępionych wierzchołków drzew, tu i tam niewyraźnie rysujących się na tle gwieździstego nieba, było pogrążone w mroku. Tuż za łódką wzrok napotykał ciemny zarys biegnącego łukiem i zalesionego brzegu. Niedaleko przed nimi woda piętrzyła się wysoko i spadała w dół do pieczar, z których dobiegał groźny huk przepełniający wieczorną ciszę. W tym zacisznym zakątku siostry, podziwiając jego romantyczne, choć groźne piękno, poddały się kojącemu uczuciu spokoju. Wkrótce jednak ogólne poruszenie wśród przewodników oderwało ich uwagę od dzikiego, spotęgowanego przez mrok uroku tego miejsca i boleśnie przypomniało o grożącym im niebezpieczeństwie.


  Konie, przywiązane do krzaków rzadko rosnących w szczelinach skał, miały spędzić noc stojąc w wodzie. Zwiadowca polecił Heywardowi i reszcie zalęknionych podróżnych usadowić się na przodzie czółna, sam zaś stanął na jego drugim końcu. Stał tam wyprostowany i tak spokojny, jakby miał żeglować o wiele mocniejszym stateczkiem. Indianie ostrożnie wrócili tam, skąd przyszli, a zwiadowca, wparłszy tykę w skałę, silnym pchnięciem skierował wątłą łódkę prosto w sam środek spienionego nurtu. Przez długie minuty bańka mydlana, w której płynęli, toczyła ciężką walkę z bystrym prądem rzeki, a wynik tej walki był wątpliwy. Pasażerowie, którym nie wolno było nawet ruszyć ręką i którzy nieomal bali się odetchnąć, by nie wywrócić kruchego stateczku, z gorączkowym niepokojem przyglądali się połyskującej wodzie. Ze dwadzieścia razy zdawało im się, że roztańczone wiry niosą ich wprost ku zgubie, ale za każdym razem mistrzowska ręka sternika kierowała dziób łódki przeciw prądowi. Wytrwały i jak się wydawało obu kobietom, rozpaczliwy wysiłek zwyciężył w tej walce. Właśnie w chwili, kiedy śmiertelnie przerażona Alicja zamknęła oczy przypuszczając, że już ich porywa wir u podnóża wodospadu, łódka przybiła do płaskiej skały, ledwie wystającej z wody.


  — Gdzie jesteśmy i co mamy teraz robić? — spytał Heyward widząc, że zwiadowca skończył już swą ciężką pracę.


  — Jesteśmy u podnóża wodospadu Glenn — odparł myśliwy. W pobliżu huczących wód bez obawy mówił głośno. — A teraz trzeba ostrożnie wysiąść, by czółno się nie wywróciło i abyście znów nie odbyli tej samej uciążliwej drogi, tym razem w dół rzeki, i to znacznie szybciej. Trudno dać sobie radę z nurtem na tych kataraktach, zwłaszcza gdy rzeka nieco wezbrała. Pięć osób to też trochę za dużo, by ich nie zamoczyć jadąc czółnem skleconym byle jak, z odrobiny kory brzozowej i żywicy. A więc wejdźcie na skałę, a ja udam się po Mohikanów i po ubitego jelenia. Lepiej już usnąć bez skalpu na głowie niż umrzeć z głodu wśród obfitości.


  Pasażerowie czółna chętnie usłuchali zwiadowcy. Gdy ostatni z nich dotknął nogą wysepki, łódka zawirowała i odbiła od skały. Przez chwilę jeszcze widać było wysoką sylwetkę zwiadowcy sunącą nad wodą, aż wreszcie wchłonęła ją nieprzenikniona. ciemność okrywająca rzekę. Po- ' drożni, opuszczeni przez swego przewodnika, parę minut stali bezradnie na miejscu,, bojąc się ruszyć wzdłuż spękanych skał, bo fałszywy krok groził upadkiem w jedną z wielu głębokich i huczących po ich obu stronach rozpadlin, w które kotłując się i pieniąc spadała woda. Niebawem jednak ich niepewność się skończyła; nim bowiem minął czas, według ich przypuszczeń potrzebny zwiadowcy po to, by wrócić po swych towarzyszy, łódka kierowana przez zręcznych Indian już zdążyła wychynąć z wirów i znów przybić do niskiej skały.


  — A więc jesteśmy już umocnieni, mamy garnizon i prowiant — wesoło zawołał Heyward — i możemy śmiać się z Montcalma i jego sprzymierzeńców. Ale czy, mój czujny wartowniku, dostrzeże pan na tamtym brzegu jakiegoś Irokeza, jak pan ich nazywa?


  — Nazywam ich Irokezami, ponieważ każdego Indianina mówiącego obcym językiem uważam za wroga, choćby nawet udawał, że służy królowi! Jeżeli Webb szuka Indian uczciwych i wiernych, niech weźmie plemiona Delawarów, a przepędzi chciwych i kłamliwych Mohawków i Oneidów  wraz z ich łotrowskimi Sześcioma Plemionami tam, gdzie ich miejsce — do Francuzów!


  — Wówczas zamienilibyśmy wojowniczych przyjaciół na niedołęgów. Słyszałem bowiem, że Delawarzy odłożyli na bok swoje tomahawki i pozwalają się nazywać kobietami!


  — Tak, niech ta hańba spadnie na Holendrów i Irokezów, którzy swymi diabelskimi sztuczkami oszukali ich i nakłonili do podobnej umowy! Ale ja znam Delawarów od dwudziestu lat i nazwę kłamcą każdego, kto powie, że krew tchórzów płynie w ich żyłach. Odepchnęliście ich plemiona od morskiego wybrzeża i teraz słuchacie ich wrogów, by uśpić własne sumienie. Nie, nie, dla mnie każdy Indianin mówiący obcym językiem jest Irokezem, obojętne, czy zamek* jego plemienia jest w Kanadzie, czy w New Yorku.


  Heyward spostrzegł, że zwiadowca jest zagorzałym przyjacielem Delawarów czy Mohikanów (którzy byli tylko odgałęzieniem licznego plemienia delawarskiego), i gotów jest przeciągnąć ten jałowy spór, zmienił więc temat rozmowy.


  — Mniejsza z tym, czy zawarli umowę, czy nie. Ja' doskonale wiem, że pańscy dwaj przyjaciele są dzielnymi i wytrawnymi wojownikami! Czy dosłyszeli coś, a może dostrzegli naszych wrogów?


  — Indianin jest takim śmiertelnikiem, którego się wyczuje, zanim się go zobaczy — odrzekł zwiadowca wchodząc na skałę i niedbałym ruchem rzucając na nią ubitego jelenia. — Kiedy jestem na tropie Mingo, ufam znakom innym niż te, które widzę.


  — Czy pański słuch mówi mu, że wpadli na nasz ślad?


  — Przykro byłoby mi tak myśleć, mimo że to miejsce, przy zaciętej odwadze broniących się, mogłoby się ostać nawet przy nie lada bitce. Nie zaprzeczę jednak, że konie niepokoiły się, gdym koło nich przepływał, tak jakby czuły, wilka, A wilk jest zwierzęciem, które kręci się koło zasadzki Indian czyhając na resztki ubitej przez nich zwierzyny.


  — Zapomina pan o koźle leżącym u pańskich nóg! A może zawdzięczamy ich wizytę zabitemu źrebakowi? Ha, co to za hałas?


  — Nieszczęsna Miriam! — mruczał nieznajomy. — Twemu źrebięciu przeznaczone było pójść na pastwę krwiożerczych bestii! — Nagle podniósł głos i pośród łoskotu wód zaśpiewał na całe gardło:


  Który pobił pierworodztwa w Egipcie, od człowieka aż do bydlęcia.


  Posłał znaki i cuda wpośród ciebie, Egipcie!


  Na Faraona i na wszystkich sług jego.


  — Śmierć źrebaka zaciążyła na duszy jego właściciela — rzekł zwiadowca. — Ale dobry to znak, że jest wśród nas ktoś, kto myśli o swych pozbawionych mowy przyjaciołach. Religią takiego człowieka jest wiara w przeznaczenie, wierzy on, że co się ma stać, to się stanie. A wyznawca tej pocieszającej wiary szybko zrozumie konieczność zabijania zwierząt czworonożnych dla zachowania życia ludzkiego. Może ma pan i rację — ciągnął dalej, powracając do ostatniej uwagi Heywarda — i dlatego lepiej będzie wykrajać mięso, a szkielet spławić z prądem w dół rzeki, bo cała sfora gotowa nam tu wyć nad urwiskiem, opłakując każdy przełknięty przez nas kęsek. Poza tym, choć dla tych przeklętych Irokezów język Delawarów jest tym samym, co książka, są oni dość sprytni, by zrozumieć mowę wilków.


  Mówiąc to zwiadowca zbierał niektóre potrzebne mu przedmioty, gdy zaś zakończył ostatnią uwagę, przeszedł w milczeniu obok grupki podróżnych, a Mohikanie, którzy widocznie błyskawicznie i instynktownie odgadywali jego myśli, poszli za nim. Po chwili wszyscy trzej kolejno ukryli się w czarnej, prostopadłej skale, wysokiej na kilka jardów i leżącej o kilka stóp od skraju Avody.


   


  


  ROZDZIAŁ SZÓSTY


  

  Z pieśni które w Syjonie brzmiały kiedyś słodko,
 Najtroskliwiej wersety wybiera! jak kiście.
 A potem: „Chwalmy Boga" wyrzekł uroczyście.

  
 Burns


   


   


  Heyward i jego towarzyszki przyglądali się tym tajemniczym ruchom z ukrytym niepokojem. Chociaż bowiem zachowaniu się białego nie można było dotychczas nic zarzucić, jednakże jego prymitywny strój, nieokrzesana mowa i niepohamowana zaciekłość — łącznie z postaciami jego milczących sprzymierzeńców — przyczyniły się razem wzięte do wzbudzenia nieufności w umysłach wstrząśniętych niedawną zdradą Indianina.


  Tylko nieznajomy nie zważał na to, co się koło niego dzieje. Siedział nieruchomo na występie skalnym, a o tym, że żyje, świadczyły tylko ciężkie i częste westchnienia, stanowiące echa wewnętrznej walki, jaką z sobą toczył. Niebawem dały się słyszeć ściszone głosy, jakby jacyś ludzie nawoływali się we wnętrzu ziemi, i nagle promień światła przesunął się po podróżnych ukazując im bezcenne tajemnice tego ustronia.


  W głębi wąskiej i długiej pieczary, która w perspektywie i w świetle, w jakim ją widzieli, wydawała się jeszcze dłuższa, siedział zwiadowca trzymając w ręku pęk płonącego jodłowego łuczywa. Jasny blask ognia, padając na śmiałą, ogorzałą twarz i myśliwski strój, nadawał wyraz romantycznej dzikości temu człowiekowi, który w biały dzień wyróżniałby się tylko niezwykłym ubiorem, iście żelazną budową ciała oraz szczególną mieszaniną bystrego, czujnego rozsądku i doskonałej prostoty — cech na zmianę występujących w jego muskularnych rysach twarzy. Nieco przed nim, w pełnym świetle, stał Unkas. Podróżni ciekawie przyglądali się prostej, smukłej sylwetce młodego Mohikanina, pełnego wdzięku i swobodnego w swej naturalnej pozie i ruchach. Wprawdzie wbrew zwyczajom Indian okrył swe ciało zieloną, ozdobioną frędzlami koszulą myśliwską, podobną do tej, jaką nosił jego biały towarzysz, jednakże jego oczy, czarne, błyszczące, nieustraszone i spokojne, choć groźne, oraz śmiałe, regularne i dumne rysy były wyraźnie widoczne. Wyraźnie też widać było nieco cofnięte czoło i doskonałe proporcje szlachetnej głowy, wygolonej aż po czub na ciemieniu. Duncan i jego towarzysze po raz pierwszy mogli dobrze się przyjrzeć wymownemu obliczu jednego z ich indiańskich sprzymierzeńców. W miarę jak patrzyli na dumną i zdecydowaną, aczkolwiek dziką twarz młodego wojownika, czuli, że otucha wstępuje w ich serca. Wierzyli, że ta istota, choć tkwi w mrokach niewiedzy, nie skorzysta ze swych bogatych przyrodzonych darów dla popełnienia zdrady. Nie znająca obłudy Alicja przypatrywała się tej szczerej twarzy i dumnej postawie, tak, jak patrzyłaby na cenną antyczną grecką rzeźbę, w jakiś cudowny sposób ożywioną. Heyward zaś, choć obyty z widokiem doskonałych kształtów, które często spotyka się wśród jeszcze nie zdegenerowanych Indian, otwarcie wyraził swój podziw dla tego nienagannego modelu pięknej budowy ciała.


  — Mogłabym spać spokojnie — szepnęła Alicja — pod ochroną tak nieulękłego i szlachetnie wyglądającego młodziana. Jestem pewna, Duncanie, że tych okrutnych morderstw i mrożących krew w żyłach tortur, o których tyle czytamy i słyszymy, nigdy nie popełniono w obecności takich ludzi jak ten!


  — Jest on istotnie rzadkim i wspaniałym przykładem tych naturalnych zalet, w które, jak mówią, to niezwykłe plemię obfituje — odparł major. — Zgadzam się z panią, Alicjo, że takie czoło i oczy stworzono po to, by budziły strach, lecz nie oszukiwały; jednakże nie łudźmy się, że znajdziemy w nim cnoty niezgodne z naturą dzikich. Tak jak u chrześcijan rzadko spotyka się ludzi wielkich cnót, tak i u Indian są oni wyjątkami. Jednakże trzeba oddać hołd naszej wspólnej naturze za to, że zarówno wśród białych, jak i czerwonoskórych spotyka się ludzi cnotliwych. Wierzmy więc, że ten Mohikanin nas nie zawiedzie, że jego czyny zgodne będą z jego wyglądem i że będzie dzielnym i wiernym przyjacielem.


  — Teraz major Heyward mówi tak, jak powinien mówić major Heyward — powiedziała Kora. — Któż z patrzących na ten twór natury myślałby o tym, że jego skóra ma odmienny kolor!


  Po tej uwadze zapadła krótka i najwidoczniej niezręczna cisza. Przerwało ją głośne wołanie zwiadowcy, który zapraszał podróżnych do środka pieczary.


  — Ogień zaczyna płonąć zbyt jasno — powiedział, gdy go usłuchano — i może ściągnąć Mingów na naszą zgubę. Unkasie, opuść zasłonę i pokaż ją tym nicponiom od ciemnej strony. Kolacja nie jest taka, jakiej miałby prawo spodziewać się major Pułku Amerykańskich Strzelców Królewskich, ale widywałem już dzielne oddziały armii, które byłyby szczęśliwe, gdyby mogły jeść surowe mięso jelenie, i to nawet bez żadnej przyprawy. Jak widzicie, mamy tu pełno soli i możemy upiec pieczeń na poczekaniu. Oto świeże gałązki sassafrasu, na których mogą spocząć panie; być może, nie są tak wspaniałe jak ich skórzane fotele, ale pachną przyjemniej niż świńska skóra. Przyjacielu, nie smuć się z powodu źrebaka. Było to niewinne stworżenie, które nie zaznało jeszcze wielu trudów. Śmierć zaoszczędziła mu niejednego bólu krzyża i zmęczenia nóg.


  Unkas zrobił, co mu kazał Sokole Oko, i kiedy ten umilkł, szum wodospadu rozbrzmiewał jak huk odległego grzmotu.


  — Czy w tej pieczarze jesteśmy zupełnie bezpieczni? — zapytał Heyward. — Czy wróg nas tu nie zaskoczy? Jeden uzbrojony człowiek u wejścia mógłby trzymać nas w szachu.


  Na te słowa postać podobna do widma wyłoniła się z ciemności za myśliwym i pochwyciwszy płonące łuczywo oświetliła nim najdalszy kąt pieczary. Gdy ta przerażająca zjawa stanęła w świetle, Alicja krzyknęła stłumionym głosem i nawet Kora zerwała się z miejsca, ale Heyward jednym słowem uspokoił obie kobiety mówiąc im, że jest to ich współtowarzysz Chingachgook. Ten zaś odchylił inną zasłonę i ukazał drugie wejście do pieczary. Następnie, trzymając w rękach płonące łuczywo, przeszedł przez głęboką, wąską rozpadlinę skalną, biegnącą pod prostym kątem do pieczary, w której się znajdowali, ale w przeciwieństwie do niej rozwierającą się ku górze, i wszedł do innej pieczary, uderzająco podobnej do pierwszej.


  — Takich starych lisów jak my nieczęsto można przyłapać w norze o jednym wyjściu — powiedział śmiejąc się Sokole Oko. — Łatwo dostrzeże pan zalety tego miejsca: skała jest z czarnego wapniaka, który, jak ogólnie wiadomo, jest dość miękki i służy za niezłą poduszkę tam, gdzie brak jest chrustu lub jodłowych łapek. Wodospad leżał kiedyś o kilka jardów poniżej nas i ośmielę się zauważyć, był w owym czasie tak piękną i gładką taflą wody, jak każda w dół Hudsonu. Jednakże starość to ciężka próba dla pięknego wyglądu, o czym te młode panie dopiero się dowiedzą. To miejsce przykro się zmieniło!


  W skałach potworzyły się szczeliny, a że w niektórych miejscach kamień jest bardziej miękki niż w innych, woda wypłukała głębokie pieczary. W końcu cofnęła się o jakieś sto stóp, tu podmywając skały, tam znów przełamując się przez nie, aż wreszcie wodospad zatracił swoją regularną postać.


  — W jakiej jego części jesteśmy? — zapytał Heyward.


  — Hm, jesteśmy w pobliżu miejsca, w którym Opatrzność umieściła wodospad, ale jego buntownicze wody znalazły sobie inną drogę. Po obu naszych stronach skała była bardziej miękka niż tutaj, wody opuściły więc środek koryta rzeki, wyżłobiwszy przedtem te dwie małe pieczary na schronienie dla nas.


  — A zatem jesteśmy na wyspie?


  — Tak! Po obu stronach mamy wodospad, a rzekę poniżej i powyżej. Gdyby był teraz dzień, mógłby pan wejść na szczyt skały i zobaczyć, co ta woda wyprawia. Spada bez żadnego ładu i składu: czasem daje susa w górę, czasem na łeb, na szyję leci w dół, tam skacze, tu pędzi na złamanie karku, w jednym miejscu jest biała jak śnieg, w innym zielona jak trawa, w pobliżu nas gwałtownie spada w głębokie szczeliny, aż ziemia dudni i drży, a nieco dalej szemrze i śpiewa niby strumyczek, tworząc wiry i kipiele w starym kamieniu, jakby był miękki niczym wyrobiona glina. Cały bieg rzeki jest kręty i zagmatwany. Początkowo toczy się spokojnie, jakby zamierzała spłynąć w dół, zgodnie z prawami przyrody. Nagle zaczyna się wić i staje twarzą w twarz z brzegiem, a nie brak też miejsc, w których ogląda się w tył, jakby nie chciała opuścić głuszy leśnej i połączyć się ze słoną wodą! Tak, pani, ta piękna tkanina, podobna do siatki pajęczej, zdobiąca pani szyję, jest szpetna i przypomina sieć rybacką w porównaniu z miejscami, które mógłbym pani wskazać, gdzie rzeka tworzy przeróżne wzory, jakby chciała spróbować każdej sztuki na przekór naturze. A jednak do czegóż to prowadzi! Potem, gdy woda podobnie jak uparty człowiek na czas pewien postawiła na swoim, ręka Stwórcy zebrała ją w jedno i o kilkanaście stóp niżej może już pani ujrzeć, jak płynie spokojnie w kierunku morza, zgodnie z losem wyznaczonym jej od początku świata!


  Słuchacze Sokolego Oka, których ten niewyszukany opis wodospadu Glenn miał natchnąć wiarą w bezpieczeństwo ich schronienia, skłonni byli wręcz odmiennie osądzić jego dzikie piękno. Jednakże położenie, w jakim się znajdowali, nie pozwalało im zastanawiać się nad urokami przyrody, gdy więc zwiadowca w czasie opowiadania przerywał gotowanie jedynie po to, aby złamanym widelcem wskazać kierunek jakiegoś szczególnie groźnego fragmentu zbuntowanej rzeki, myśli ich biegły ku rzeczy bardziej prozaicznej, choć nie mniej ważnej — kolacji.


  Kolacja, znacznie urozmaicona dodatkiem paru smakołyków, które Heyward przezornie zabrał ze sobą, gdy rozstawali się z końmi, niezwykle pokrzepiła zmęczonych podróżnych. Unkas usługiwał paniom świadcząc im różne drobne grzeczności z nieśmiałym wdziękiem pomieszanym z dumą. Bawiło to Heywarda, albowiem doskonale wiedział, że takie postępowanie rażąco odbiega od zwyczajów Indian, które zabraniają wojownikom zniżania się do jakichkolwiek prac domowych, a zwłaszcza usługiwania kobietom. Ponieważ jednak prawo gościnności było święte dla Indian, to małe odstępstwo od męskiej dumy nie wywołało żadnych głośnych komentarzy. Jednakże, gdyby ktoś z obecnych miał czas na uważną obserwację, spostrzegłby, że młody wojownik nie okazuje równych względów obu siostrom. Gdy podawał Alicji wydrążoną tykwę wypełnioną wodą oraz kawałek dziczyzny na talerzu zręcznie wyciętym z korzenia pieprzowego drzewa, czynił to z poprawną uprzejmością, natomiat gdy świadczył te same usługi Korze, jego czarne oczy zatrzymywały się na jej pięknych, wyrazistych rysach. Raz czy dwa musiał się odezwać, by na coś zwrócić uwagę osób, którym usługiwał. W tych wypadkach mówił po angielsku, wprawdzie językiem łamanym i nieprawidłowym, jednakże dostatecznie zrozumiałym, a jego gardłowy, głęboki głos nadawał słowom tak miękkie i muzykalne brzmienie, że obie siostry za każdym razem spoglądały na niego z podziwem i zdziwieniem. Tak więc w czasie tych uprzejmości obie strony zamieniły parę zdań i zadzierzgnęły jakby nić przyjaźni.


  Chingachgook siedział z niewzruszoną powagą. Usadowił się bliżej ogniska, w kręgu światła, gdzie podróżni, rzucając częste i niespokojne spojrzenia na jego twarz, łatwiej mogli dostrzec jej prawdziwy wyraz pod przerażającym malowidłem wojennym. Zauważyli też duże podobieństwo między ojcem i synem, którego nie zatarły różnice wynikające z wieku i przebytych trudów.


  Surowe rysy wodza złagodniały i na jego obliczu malowały się teraz obojętność i leniwy spokój jak zwykle u indiańskiego wojownika, kiedy może rozluźnić swą uwagę i czujność. Jednakże z przelotnych błysków na jego śniadej twarzy łatwo było odgadnąć, że wystarczy tylko rozbudzić jego namiętności, by dał dowody, że nie próżno, dla zastraszenia wrogów, ozdobił ciało groźnym emblematem.


  W przeciwieństwie do spokoju Indianina, szybkie, błyszczące oczy zwiadowcy rzadko kiedy spoczywały na jednym miejscu. Jadł i pił z apetytem, którego nie mogła zakłócić żadna obawa niebezpieczeństwa, ale czujność nie opuszczała go ani na chwilę. Wielekroć tykwa czy kawałek dziczyzny podnoszony do ust zawisały w powietrzu, a jego głowa zwracała się w bok, jakby przysłuchiwał się jakimś dalekim, podejrzanym dźwiękom. Ruch ten za każdym razem odrywał podróżnych od rozmyślań nad niezwykłością warunków, w jakich się znaleźli, i przypominał im niedawne niepokojące wydarzenia. Po tych częstych przerwach zwiadowca nic jednak nie mówił, toteż chwilowy niepokój podróżnych szybko mijał i na jakiś czas zapominali o niebezpieczeństwie.


  — No, przyjacielu — powiedział pod koniec posiłku Sokole Oko wyciągając beczułkę spod przykrywających ją liści i zwracając się do nieznajomego, który siedział przy nim i swym apetytem czynił zaszczyt jego kulinarnym zdolnościom. — Spróbuj tego balsamu jodłowego, doda ci życia i spłucze wszystkie myśli o źrebaku. Piję za naszą przyjaźń i spodziewam się, że nie będziemy się gniewać o parę funtów końskiego mięsa. Jak pan się nazywa?


  — Gamut, Dawid Gamut — odparł nauczyciel śpiewu przygotowując się do utopienia swych zmartwień w potężnym łyku wonnej, dobrze zaprawionej spirytusem mieszaniny sporządzonej przez myśliwego.


  — Bardzo piękne nazwisko i pozwolę sobie zauważyć, najwidoczniej odziedziczone po uczciwych przodkach. Kocham się w dobrze dobranych imionach, ale muszę, powiedzieć, że chrześcijańskie zwyczaje daleko odbiegają pod tym względem od zwyczajów dzikich. Największy tchórz, jakiego kiedykolwiek znałem wśród chrześcijan, nosił imię Lyon, a jego żona Patience swymi wymysłami wyprowadziłaby pana z równowagi szybciej, niż goniony jeleń zdoła przebiec kilka stóp. Indianie są uczciwsi pod tym względem, przeważnie są tacy, jakie mają przezwiska. Nie chcę przez to powiedzieć, że Chingachgook, co oznacza: wielki wąż, istotnie jest wężem, dużym czy małym. Po prostu umie zwijać się i skręcać, jest cichy i atakuje wrogów, kiedy się tego najmniej spodziewają. A jakie jest pańskie powołanie?


  — Jestem niegodnym nauczycielem nabożnych pieśni.


  — Co takiego?


  — Uczę śpiewu młodzieńców z oddziałów kolonialnych z Connecticut.


  — Można by dać panu lepsze zajęcie. Te szczeniaki i tak łażą po lasach śpiewając bezustannie i śmiejąc się, gdy powinni oddychać nie głośniej od lisa w jamie. Czy umie pan obchodzić się ze strzelbą lub gwintowanym sztucerem?


  — Chwalę Pana na wysokościach za to, że nigdy jeszcze nie miałem do czynienia z narzędziami mordu!


  — To może zna się pan na busoli i wykreśla na papierze bieg rzek i góry dzikiego kraju po to, by nasi potomkowie mogli odnaleźć różne miejsca wedle ich nazw?


  — To nie jest moim zajęciem.


  — Ma pan parę nóg, które znakomicie mogą skrócić drogę! Pewnie generał posyła pana czasem z wiadomościami?


  — Nigdy. Idę tylko za swoim wysokim powołaniem, jakim jest nauczanie śpiewu religijnego.


  — Dziwne powołanie! — mruknął Sokole Oko śmiejąc się cicho. — Spędzać życie jak sroką na przedrzeźnianiu różnych wysokich i niskich tonów, które mogą wyjść z gardła innych ludzi. Dobrze, przyjacielu, sądzę, że ma pan do tego zdolności, których nie należy lekceważyć, tak jak i umiejętności celnego strzelania czy nawet czegoś lepszego. Posłuchajmy, co pan potrafi w swoim zawodzie. Będzie to zarazem przyjacielskie życzenie dobrej nocy, bo panie muszą nabrać sił do ciężkiego i długiego wysiłku, jaki podejmiemy o świcie, zanim Makaowie się ruszą.


  — Zgadzam się z największą radością — odparł Dawid, po czym wsadził na nos okulary w stalowej oprawie, wyciągnął swą ukochaną małą książeczkę i podał ją Alicji. — Czyż może być coś właściwszego i bardziej podnoszącego na duchu od wieczornej modlitwy po dniu pełnym tak niezwykłych niebezpieczeństw?


  Alicja uśmiechnęła się, ale spojrzawszy na Heywarda zarumieniła się i zawahała.


  — Niechże sobie pani nie odmawia tej przyjemności — szepnął major — czyż nie należy się liczyć z tym, co w takiej chwili mówi imiennik króla Dawida?


  Słowa majora ośmieliły Alicję. Uległa swemu zamiłowaniu do poważnej muzyki i od dawna odczuwanej chęci zmówienia modlitwy. Otwarto więc książkę na hymnie odpowiednio dobranym do ich położenia, w którym poeta, pohamowawszy chęć prześcignięcia uduchowionego króla izraelskiego, ujawnił odrobinę prawdziwego i rzetelnego talentu. Kora wyraziła ochotę przyłączenia się do siostry. Gdy metodyczny Dawid dokonał już wstępnych manipulacji podawania tonu na drewnianej fujarce, rozbrzmiała nabożna pieśń.


  Melodia płynęła uroczyście i wolno, czasami wznosiła się do najwyższej skali bogatych głosów kobiet, które z religijnym skupieniem pochylały się nad małą książeczką, a później tak cichła, że można było dosłyszeć szmer wody, podobny do stłumionego akompaniamentu.


  Dawid mając wrodzony smak i doskonały słuch panował nad tonami i łagodził je stosownie do rozmiaru pieczary, której każda szczelina i każdy załom wypełniły się rozedrganymi tonami giętkich głosów. Indianie wlepili wzrok w głazy i przysłuchiwali się śpiewowi z uwagą, od której — można by powiedzieć — postacie ich skamieniały.


  Zwiadowca, który siedział oparłszy brodę na dłoni, zrazu słuchał psalmu obojętnie, ale później, w miarę jak przybywało strof pieśni, poczuł, że jego żelazna natura coraz bardziej mięknie, a wspomnienia unoszą go w okres dzieciństwa, kiedy to w osadzie kolonistów nieraz słyszał podobne nabożne pieśni. Jego niestrudzone oczy myśliwego poczęły wilgotnieć i zanim śpiew zamilkł, palące łzy trysnęły ze źródeł pozornie dawno już wyschniętych i popłynęły po policzkach człowieka, którego częściej smagał okrutny los, niż nawiedzały tkliwe uczucia. Śpiewający wytrzymywali jeden z tych niskich, zamierających akordów, którym ucho rozkoszuje się z chciwym zachwytem, zanim go utraci, gdy przeraźliwy głos nie mający w sobie nic ludzkiego ani nawet nic ziemskiego, przeszył powietrze i wdarł się nie tylko do najodleglejszych zakątków pieczary, lecz w sam środek serc wszystkich obecnych. Po nim zapadła cisza tak głęboka, jakby wody stanęły w swym szalonym biegu, powstrzymane nagłym wtargnięciem przerażającego i niezwykłego głosu.


  — Co to jest? — wyszeptała Alicja po dłuższej chwili straszliwej niepewności.


  —Co to jest? — głucho powtórzył Heyward.


  Ani Sokole Oko, ani Indianie nie odpowiedzieli. Z równie zdziwionymi minami nadsłuchiwali, jakby spodziewając się, że dźwięk się powtórzy. Wreszcie poważnie naradzili się ze sobą w narzeczu Delawarów i Unkas ostrożnie wyszedł z pieczary przez wewnętrzny, najlepiej zamaskowany otwór. Po jego wyjściu Sokole Oko pierwszy się odezwał, tym razem po angielsku:


  — Co to jest lub czym to nie jest, nikt tu nie może powiedzieć, mimo że dwóch z nas przebiega puszczę ponad trzydzieści lat! Wierzyłem, że moje uszy słyszały już każdy krzyk Indianina czy ryk zwierzęcia, tymczasem ten głos dowiódł, że jestem tylko próżnym i zarozumiałym śmiertelnikiem.


  — Czy nie był to okrzyk wojowników, którzy chcą przestraszyć swych wrogów? — zapytała Kora. Stała obok i otulała się szalem ze spokojem, którego mogłaby jej pozazdrościć przerażona Alicja.


  — Nie, nie, to był ohydny i wstrząsający głos i miał w sobie coś nieludzkiego, kto zaś raz słyszał okrzyk wojenny, nigdy go już nie zapomni. No, Unkasie — zwrócił się ,w narzeczu Delawarów do młodego wodza, który właśnie powrócił — coś tam zobaczył? Czy zasłony nie przepuszczają światła?


  Odpowiedź udzielona w tym samym języku była krótka i najwidoczniej stanowcza.


  — Na zewnątrz nie można nic dostrzec — powiedział Sokole Oko potrząsając głową z niezadowoleniem — a nasza kryjówka tonie w ciemności. Przejdźcie do sąsiedniej pieczary i spróbujcie usnąć, bo potrzebujecie wypoczynku. Musimy być na nogach grubo przed wschodem słońca i dostać się do fortu Edwarda, gdy Mingowie będą jeszcze spali w najlepsze.


  Kora usłuchała i swą uległością dała dobry przykład bojaźliwej Alicji. Zanim jednak opuściła pieczarę, zdążyła szeptem poprosić Duncana, by poszedł za nimi. Unkas uniósł zasłonę, by ich przepuścić, a gdy siostry odwróciły się dziękując mu za ten dowód troski, ujrzały zwiadowcę siedzącego przed dogasającym żarem ogniska. Twarz wsparł na dłoni i siedział w postawie wyraźnie wskazującej, że głęboko zatonął w rozmyślaniach nad tajemniczym wydarzeniem, które przerwało ich wieczorne modły. Heyward zabrał ze sobą palącą się wiązkę łuczywa, które mdłym blaskiem oświecało wąską przestrzeń ich nowego mieszkania. Zatknąwszy łuczywo w najdogodniejszym miejscu, podszedł do kobiet, z którymi znów znalazł się sam na sam, po raz pierwszy od chwili opuszczenia bezpiecznych szańców fortu Edwarda.


  — Duncanie, nie opuszczaj nas — prosiła Alicja — nie zaśniemy tu, póki ten okropny krzyk dźwięczy nam w uszach. — Przede wszystkim zbadajmy, czy nasza forteca zapewnia nam bezpieczeństwo — odparł młody oficer — a potem pomówimy o odpoczynku.


  Poszedł w najodleglejszy kąt pieczary, gdzie było wyjście zasłonięte, tak jak i inne, grubym kocem i odsunąwszy go odetchnął świeżym i rześkim powietrzem wodospadu. Jedna odnoga rzeki płynęła tuż pod jego stopami głębokim i wąskim jarem wyżłobionym przez prąd w miękkich skałach. Z tej strony woda zapewniała — jak sądził— skuteczną obronę przed każdym atakiem, ponieważ zaledwie o kilkanaście stóp powyżej pieczary połyskiwała, pieniła się, piętrzyła i rwała w dół kłębiąc się w szalonych wirach.


  — Z tej strony natura stworzyła przeszkodę nie do przebycia — powiedział Heyward i zanim opuścił zasłonę, wskazał na ciemny nurt w dole prostopadłego urwiska — a ponieważ, jak wiecie, dobrzy i oddani ludzie strzegą dostępu od przodu, powinnyście usłuchać rady naszego zacnego gospodarza. Jestem pewien, że Kora zgodzi się ze mną, iż sen jest dla was koniecznym wypoczynkiem.


  — Kora może zgodzić się z tym zdaniem, aczkolwiek nie będzie mogła go usłuchać — odparła starsza siostra, która siedziała obok Alicji na posłaniu z gałązek sassafrasu. — Nawet gdyby nie wstrząs wywołany tajemniczym głosem, miałybyśmy dość zmartwień, które spędzają sen z powiek. Niech pan sam powie, Heywardzie, czy możemy zapomnieć o niepokoju, jaki musi przeżywać nasz ojciec, który nie wie, gdzie i jak jego córki spędzają noc w tej dzikiej puszczy i w samym środku tak okropnych niebezpieczeństw!


  — Jest przecież żołnierzem i wie, co może się przydarzyć w puszczy.


  — Jest ojcem i nie zdoła, przezwyciężyć ojcowskich uczuć.


  — Jak łagodnie znosił wszystkie moje kaprysy! Jakże był pobłażliwy i wyrozumiały dla wszystkich moich zachcianek! — szlochała Alicja. — Byłyśmy wielkimi egoistkami, siostrzyczko, nalegając na nasz przyjazd związany z takim niebezpieczeństwem!


  —Możliwe, że zbyt lekkomyślnie domagałam się jego zgody na nasz wyjazd w tak trudnych warunkach. Chciałam jednak mu dowieść, że gdy inni opuścili go w biedzie, jego dzieci pozostały mu wierne.


  — Kiedy dowiedział się o przybyciu pań do fortu Edwarda— grzecznie wtrącił Heyward — obawa i miłość poczęły zaciekle walczyć w jego sercu. Jednakże miłość, wzmożona — jeśli to w ogóle możliwe — tak długą rozłąką, szybko zwyciężyła. „Kieruje nimi duch mej szlachetnej Kory, Duncanie powiedział mi. „I nie będę się jej sprzeciwiał. Dałby Bóg, żebym dzierżąc w swych rękach honor naszego króla wykazał choć połowę jej hartu i odwagi!"


  — A czy nie mówił o mnie, Heywardzie? — zapytała Alicja z wyraźną zazdrością. — Na pewno nie zapomniał ó swej małej Ali!


  — To byłoby niemożliwe — odparł młody człowiek. — Wymawiał pani imię z dodatkiem tysiąca najczulszych słów, których nie ośmieliłbym się powtórzyć, ale których słuszności gorąco przyświadczam. Pewnego razu powiedział...


  Przerwał nagle, gdyż w chwili kiedy patrzał w oczy Alicji, która wiedziona miłością do ojca, żywo zwróciła się ku niemu, by nie opuścić ani jednego słowa, ten sam ostry, okropny krzyk przeszył powietrze i pozbawił go głosu.


  Potem zapadła długa, głucha cisza, podczas której podróżni spoglądali na siebie i zdjęci trwogą czekali, aż znów usłyszą ten sam głos. Wreszcie zasłona odchyliła się wolno i w skalnym otworze stanął zwiadowca. Na jego twarzy malował się niepokój. Tajemnicze niebezpieczeństwo, wobec którego bezsilne było całe jego doświadczenie i przebiegłość, spędziło z jego twarzy zwykłą pewność siebie.


   


  


  ROZDZIAŁ SIÓDMY


  

  ...I wcale nie śpią;
 Ta straszna zgraja na tych tam, ot, skalach —
 Widzę — usiadła...

  
 Gray


   


  Lekceważyliśmy zesłane nam ostrzeżenie siedząc nadal w ukryciu, kiedy podobne dźwięki rozlegają się w puszczy — powiedział Sokole Oko. — Panie mogą pozostać w pieczarze, natomiast Mohikanie i ja będziemy czatować na skale, gdzie jak sądzę, major sześćdziesiątego pułku zechce dotrzymać nam towarzystwa.


  — Czy grożące nam niebezpieczeństwo jest tak blisko? —- zapytała Kora.


  — Tylko Ten, który tworzy te dzikie dźwięki i zsyła je dla ostrzeżenia ludzi, zna grożące nam niebezpieczeństwo. Byłbym grzesznikiem buntującym się przeciw Jego woli, gdybym zaszył się w tej pieczarze, kiedy takie ostrzeżenia dochodzą do naszych uszu! Nawet człowiek słabego serca, który życie spędza na śpiewie, czuje się wstrząśnięty tym krzykiem i jak mówi, gotów jest „rzucić się w wir walki". Gdyby chodziło tylko o walkę, byłaby to dla nas rzecz zwykła i bez trudu dalibyśmy sobie z tym radę, jednakże słyszałem, że gdy takie okrzyki zabrzmią między niebem a ziemią, oznacza to zupełnie inny rodzaj wojny!


  — Jeżeli powodem do obaw są tylko zjawiska nadprzyrodzone, nie mamy się czego lękać, mój przyjacielu — spokojnie powiedziała Kora. — Czy nie przypuszcza pan, że nasi wrogowie wpadli na nowy i oryginalny podstęp, by nas zastraszyć i ułatwić sobie zwycięstwo?


  — Pani — uroczyście odrzekł zwiadowca — od trzydziestu lat przysłuchuję się głosom puszczy jak każdy, czyje życie zależy od sprawności jego słuchu. Nie zwiedzie mnie żadna płaczliwa skarga pantery, pogwizdywanie drozda czy jakieś wymysły diabelskich Mingów. Słyszałem już lasy jęczące jak człowiek rażony nieszczęściem. Często przysłuchiwałem się wiatrowi wygrywającemu melodie w splątanych gałęziach drzew. Słyszałem też pioruny trzaskające w powietrzu na podobieństwo gorejącego stosu, które sypały wkoło iskrami i ogniem, ale zawsze myślałem, że słyszę głos Tego, który igra tworem własnych rąk. Jednakże ani Mohikanie, ani ja — człowiek biały, bez kropli obcej krwi w żyłach — nie możemy wyjaśnić pochodzenia głosu, który przed chwilą usłyszeliśmy. Wierzymy więc, że jest to ostrzeżenie zesłane nam z nieba.


  — Bardzo dziwne! — rzekł Heyward biorąc swe pistolety z miejsca, gdzie je położył, gdy wchodził do pieczary. — Obojętne, czy jest to znak zapowiadający pokój czy wojnę, musimy się z nim liczyć. Przyjacielu, idź naprzód, pójdę za tobą.


  Po wyjściu z kryjówki wszyscy natychmiast poczuli się raźniej. Po dusznej atmosferze pieczary z ulgą odetchnęli chłodnym, orzeźwiającym powietrzem unoszącym się nad wodospadem. Silny wieczorny wiatr dął nad rzeką. Wydawało się, że wypełnia on hukiem wodospadów najodleglejsze zakątki pieczar wyżłobione przez wodę, skąd odgłos ten powracał wzmocniony, podobny do grzmotu za odległymi wzgórzami. Księżyc już wzeszedł i jego światło błyszczało tu i tam na powierzchni wody, powyżej miejsca, w którym stali nasi bohaterzy, ale sam skalny cypel wciąż jeszcze tonął w mroku. Z wyjątkiem łoskotu spadającej wody i porywistych podmuchów wiatru nad ich głowami cały krajobraz tchnął takim spokojem, jaki roztacza noc w bezludnej okolicy. Daremnie nasi bohaterowie wpatrywali się w przeciwległy brzeg, szukając tam znaków życia, które wyjaśniłyby pochodzenie niezwykłego głosu. Zwodnicze światło księżyca mamiło ich ciekawe i niespokojne spojrzenia albo też widzieli tylko nagie skały lub strzeliste, nieruchome drzewa.


  — Nie można nic dostrzec prócz mroku i spokoju cudnej nocy — szepnął Duncan. — Koro, kiedy indziej zachwycalibyśmy się taką nocą i tą zapierającą oddech w piersi samotnością. Wyobraź sobie, pani, że jesteś bezpieczna, a wówczas to, co teraz zwiększa twój lęk, będzie źródłem radości...


  — Posłuchaj — przerwała Alicja.


  Ostrzeżenie nie było potrzebne. Ten sam głos rozległ się ponownie, jakby z koryta rzeki, i wyrwawszy się poza ciasne granice jaru rozbrzmiał po lesie daleko zamierającym echem.


  — Czy ktoś z nas może określić, co to za krzyk? — zapytał Sokole Oko, gdy już ostatnie echo zamarło w puszczy. — Jeśli tak, niech powie, ale ja myślę, że ten głos nie ma w sobie nic ziemskiego.


  — Jest tu ktoś, kto wyprowadzi pana z błędu — powiedział Duncan. — Znam ten krzyk doskonale, nieraz bowiem słyszałem go na polu bitwy i w sytuacjach często spotykanych w życiu żołnierskim. Jest to kwik konia w chwili śmiertelnego lęku, najczęściej wywołany bólem, choć czasem — niezwykłym przestrachem. Mego konia albo zaatakowały dzikie zwierzęta albo przeczuwa niebezpieczeństwo, przed którym nie może się obronić. Mogłem nie poznać tego głosu, gdy byłem w pieczarze, ale na otwartej przestrzeni zbyt dobrze go znam, by się mylić.


  Zwiadowca i Indianie słuchali tego prostego wyjaśnienia z zainteresowaniem ludzi chłonących nowe poglądy, które uwalniają ich od starych, przykrych wierzeń. Dwaj Mohikanie, gdy tylko pojęli sens słów majora, wydali swój zwykły i pełen wyrazu okrzyk „hugh!", zwiadowca zaś po paru minutach namysłu powiedział:


  — Nie zaprzeczam pańskim słowom, ponieważ mało znam się na koniach, choć urodziłem się w kraju, w którym jest ich dużo. Wilki muszą krążyć po brzegu nad ich głowami i przerażone stworzenia wzywają pomocy człowieka najlepiej, jak umieją. Unkasie —powiedział w języku Delawarów — zjedź czółnem i ciśnij palącą się głownię w środek stada, bo strach gotów zdziałać to, co nie uda się wilkom, i na rano pozostaniemy bez koni, i to właśnie wtedy, gdy pośpiech w podróży będzie dla nas tak ważny.


  Młody krajowiec zeszedł już nad wodę, by wykonać rozkaz, gdy przeciągłe wycie odezwało się nad brzegiem rzeki i szybko oddaliło się w gąszcz puszczy, tak jakby dzikie zwierzęta przestraszyły się czegoś i uciekły porzucając swój łup.


  Unkas, wiedziony instynktem, szybko powrócił na skałę i trzej mieszkańcy puszczy raz jeszcze naradzili się cicho i z powagą.


  — Byliśmy jak myśliwi, którzy stracili z oczu gwiazdę przewodnią i dla których słońce zagasło na parę dni — odezwał się wreszcie Sokole Oko odwracając się od swych czerwonoskórych towarzyszy — ale teraz znów zaczynamy dostrzegać znaki na naszej drodze, a nasze ścieżki zostały oczyszczone z cierni! Siądźcie w cieniu, jaki w świetle księżyca rzuca ten buk — jest on gęstszy od cienia sosny — i zaczekamy na to, co Stwórca zechce nam niebawem zesłać. Rozmawiajcie szeptem, choć uczynicie najmądrzej rozmawiając tylko z własnymi myślami, przynajmniej przez jakiś czas.


  Zwiadowca nadal zachowywał powagę, ale nie zdradzał najmniejszego lęku. Jego chwilowa niepewność najwyraźniej znikła, gdy pojął tajemnicę, której mimo swego doświadczenia nie mógł zgłębić. I chociaż jasno zdawał sobie sprawę z niebezpieczeństwa, gotów był mu stawić czoło z energią właściwą jego śmiałej naturze. To samo uczucie zdawali się podzielać obaj Mohikanie, którzy siedli teraz tak, by dobrze widzieć brzegi rzeki, a jednocześnie, by ich stamtąd nie dostrzeżono. W tych warunkach najzwyklejsza przezorność kazała Heywardowi i jego towarzyszom pójść za przykładem tych doświadczonych ludzi. Młodzieniec przyniósł więc z pieczary naręcz gałązek sassafrasu, wymościł nimi głęboką rozpadlinę dzielącą obie pieczary i umieścił w niej siostry. Skały osłaniały je teraz przed kulami, a zapewnienie Heywarda, iż żadne niebezpieczeństwo nie zdoła ich zaskoczyć, dodało im odwagi. Major znalazł sobie miejsce tuż obok, tak że mógł z nimi rozmawiać bez niebezpiecznego podnoszenia głosu, Dawid zaś, naśladując mieszkańców puszczy, zdołał tak dobrze ukryć swą postać w rozpadlinach skalnych, że jego niezgrabne kończyny zupełnie nie raziły niczyich oczu.


  Tak w ciszy mijała godzina za godziną. Księżyc wzniósł się do zenitu i łagodnym, prostopadłym światłem oświecał miły obraz sióstr, beztrosko śpiących w swych objęciach. Duncan narzucił szeroki szal Kory na ten obraz, który podziwiał z taką rozkoszą, i złożył głowę na poduszce ze skały. Dawid wydawał już nosem tony, które, gdyby nie spał, raziłyby jego muzykalne ucho. Krótko mówiąc, znużeni podróżni zasnęli. Czuwał tylko Sokole Oko i obaj Mo hikanie. Niezmordowani opiekunowie ani na chwilę nie zmrużyli oka. Leżeli nieruchomi jak skała, jakby do niej przyrośli, i bez przerwy wodzili oczami wzdłuż ciemnej linii drzew porastających brzegi wąskiej rzeki. Żaden dźwięk nie wyszedł z ich ust i zdawałoby się, że nawet nie oddychają. Jasne było, że tę niezwykłą ostrożność podyktowało im doświadczenie, którego nie zdołałaby oszukać nawet największa przebiegłość ich wrogów. Czuwali tak — bez widocznego wyniku — aż do chwili, kiedy księżyc zaszedł i blada smuga brzasku nad wierzchołkami drzew na zakręcie rzeki, nieco poniżej wodospadu, zapowiedziała nadejście dnia.


  Wówczas Sokole Oko poruszył się po raz pierwszy: poczołgał się wzdłuż skały i szturchnięciem zbudził Duncana z głębokiego snu.


  — Czas w drogę — szepnął. — Proszę obudzić panie i bądźcie gotowi wsiąść do czółna, gdy tylko przybiję do brzegu.


  — Czy noc minęła panu spokojnie? — zapytał Heyward. — Mnie sen zmorzył.


  — Wciąż jeszcze panuje cisza jak w nocy. Niech pan nic nie mówi i spieszy się.


  Duncan otrząsnął się ze snu i nie zwlekając zdjął szal okrywający obie śpiące kobiety. Przy tym ruchu Kora uniosła rękę, jakby się broniła, Alicja zaś szepnęła swym słodkim głosem:


  — Nie, nie, kochany ojcze, nie byłyśmy same, Duncan był przy nas!


  — Tak, święta niewinności — szepnął młody człowiek. — Duncan jest tu i pozostanie przy tobie, póki żyje i póki grozi ci niebezpieczeństwo. Koro! Alicjo! Zbudźcie się! Czas w drogę!


  Na te słowa usłyszał niespodziewanie głośny krzyk młodszej z sióstr i ujrzał, że Kora stoi przed nim wyprostowana, skamieniała z przerażenia. Nie skończył bowiem mówić, kiedy zerwała się burza wrzasków tak straszna, że poczuł, jak krew stygnie mu w żyłach, a serce bije gwałtownie. Przez chwilę zdawało mu się, że wszystkie piekielne moce rozpętały się nad nimi i że w tych barbarzyńskich głosach dały ujście dzikiej radości. Nie można było określić kierunku, z którego podniósł się wrzask wypełniający pobliskie lasy i — jak się zdawało przerażonym podróżnym — pieczary wyspy, skały, koryto rzeki i powietrze nad nimi.


  Dawid wyprostował się na całą wysokość swego ogromnego wzrostu i pośród tego potwornego wrzasku zawołał zatykając rękami uszy:


  — Skąd te dysonanse? Czy piekło się rozwarło, że ludzie wydają podobne dźwięki?


  Na to niebaczne wystawienie się na cel niefortunnego mistrza śpiewu odpowiedziały z przeciwległego brzegu rzeki jasne błyski i szybki trzask wystrzałów tuzina strzelb. W rezultacie tej strzelaniny Dawid padł nieprzytomny na skałę, na której spał tak długo. Mohikanie mężnym, bojowym okrzykiem odpowiedzieli na straszne wycie swych wrogów, triumfujących na widok upadku Gamuta. Zamigotały gęste błyski szybkich wystrzałów, ale obie walczące strony były zbyt zręczne, by dać się trafić. Duncan z męczącym niepokojem nadstawiał uszu starając się złowić plusk wiosła, sądził bowiem, że tylko ucieczka może ich uratować. Jednakże wody rzeki połyskiwały nie zamącone w swym wartkim biegu, a na ich ciemnej powierzchni nigdzie nie widać było czółna. Toteż zaczął przypuszczać, że zwiadowca bezlitośnie ich porzucił, gdy ze skały nieco poniżej niego wytrysnął długi błysk, a dziki krzyk, natychmiast zagłuszony jękiem konania, oznajmił, iż kula wysłana z niezawodnej broni Sokolego Oka była śmiertelna. Nawet tak słaby opór skłonił Huronów do wycofania się i niebawem w puszczy znów zapanowała głucha cisza.


  Duncan wykorzystał ten moment, by skoczyć do Gamuta i przenieść go pod osłonę wąskiej rozpadliny chroniącej obie siostry. W następnej chwili wszyscy zebrali się w tym stosunkowo bezpiecznym miejscu.


  — Biedak zdołał ocalić skalp — powiedział Sokole Oko, z niezmąconym spokojem przesuwając dłoń po głowie Dawida. — Jednakże dał nam dowód, że człowiek może się urodzić ze zbyt długim językiem! Na nie osłoniętej skale wystawić na widok rozwścieczonym dzikusom sześć stóp mięsa i kości to oczywiste wariactwo! Dziwię się,że uszedł z życiem.


  — Więc żyje?! — spytała Kora ochrypłym głosem, który wyraźnie wskazywał, jak pozorny spokój walczy w niej z zupełnie naturalnym przerażeniem. —Czy możemy jakoś dopomóc temu nieszczęśnikowi?


  — Życie w nim pulsuje, a gdy się trochę prześpi, przyjdzie do siebie, zmądrzeje po tej nauce i będzie żył do chwili, gdy wybije jego godzina — odrzekł Sokole Oko, raz jeszcze rzucając spojrzenie na leżące bez czucia ciało Dawida i jednocześnie nabijając swą strzelbę z godną podziwu starannością. — Unkasie! Wnieś go do pieczary i ułóż na posłaniu z sassafrasu. Im dłużej trwa omdlenie, tym lepiej dla niego, wątpię bowiem, czy znajdzie na tych skałach lepsze ukrycie dla swych wielkich kształtów, a śpiewem przeciw Irokezom nic nie zdziała..


  — Sądzi pan zatem, że powtórzą atak? — zapytał Heyward.


  — Czy sądzę, że zgłodniały wilk zaspokoi apetyt małym kąskiem! Stracili jednego człowieka, a zawsze gdy ponoszą stratę lub gdy nie uda im się zaskoczyć wroga, cofają się — taki już ich zwyczaj. Ale za chwilę znów się wezmą do dzieła, będą chcieli nas podejść i zdobyć nasze skalpy. Jedyna nadzieja — ciągnął unosząc w górę swe surowe oblicze, przez które jak ciemna chmura przesuwał się cień zwątpienia — w tym, by utrzymać skałę dopóty, dopóki Munro nie przyśle nam pomocy! Daj Boże, aby odsiecz nadeszła prędko i pod dowództwem "człowieka, który zna zwyczaje Indian!


  — Koro, słyszysz, czego się mamy spodziewać — powiedział Duncan — i wiesz, że doświadczenie i troskliwość pani ojca pozwala nam nie tracić nadziei. Proszę więc, wejdźcie z Alicją do pieczary. Tam będziecie przynajmniej bezpieczne przed morderczymi kulami wrogów, a nasz nieszczęsny towarzysz znajdzie się pod troskliwą opieką czułych kobiet.


  Siostry poszły za nim do zewnętrznej pieczary, gdzie ciężkie westchnienia Dawida świadczyły, że powraca do przytomności. Heyward powierzył rannego opiece sióstr i zabierał się do odejścia.


  — Duncanie! — powstrzymała go drżącym głosem Kora, gdy już stał na progu pieczary. Młody człowiek obejrzał się i spojrzał na Korę, która śmiertelnie blada, z drżącymi wargami patrzyła na niego z wyrazem tak głębokiego uczucia, że natychmiast do niej powrócił. — Pamiętaj pan, Duncanie, że twoje życie wiąże się z naszym, że ojciec obdarzył cię największym zaufaniem i że wszystko zależy od twego rozsądku i ostrożności, słowem — dorzuciła, a krew zdradziecko zarumieniła jej policzki i skronie — że twoja osoba nie bez powodu droga jest każdemu z rodu Munro.


  — Nic tak nie mogłoby wzmocnić mego egoistycznego przywiązania do życia, jak miłe słowa, które teraz usłyszałem — odparł Heyward, a jego oczy bezwiednie zwróciły się ku dziewczęcej postaci Alicji, stojącej w milczeniu. — Jako major sześćdziesiątego pułku, muszę — powie pani o tym nasz szlachetny gospodarz — wziąć udział w walce. Jednakże nasze zadanie będzie łatwe: trzeba tylko przez parę godzin utrzymać w ryzach te wściekłe psy.


  Nie czekając na odpowiedź odszedł od sióstr i przyłączył się do zwiadowcy oraz jego towarzyszy, którzy wciąż jeszcze leżeli ukryci w małej rozpadlinie między dwiema pieczarami.


  — Powiadam ci, Unkasie — mówił Sokole Oko w chwili, kiedy Heyward przyłączył się do nich — że zbytnio szafujesz prochem; strzelba odbija i nie możesz trafić w cel. Mało prochu, lekka kula i jak najdłużej wyciągnięte ramię prawie zawsze wyrwą śmiertelny jęk z gardła Minga! Przynajmniej tak mi mówi moje doświadczenie z tymi potworami. Chodźmy, przyjaciele! Zajmiemy stanowiska, nikt bowiem nie może przewidzieć, gdzie i kiedy Makaowie uderzą.


  Indianie w milczeniu udali się na swe stanowiska w rozpadlinach skalnych, skąd mogli trzymać pod obstrzałem dostęp do podnóża wodospadu. Pośrodku małej wysepki zapuściło korzenie kilka niskich, cherlawych sosen tworząc coś w rodzaju gąszczu. Tam też pośpieszył Sokole Oko z chyżością jelenia, a energiczny Duncan poszedł za nim. Na stanowisku ukryli się, jak mogli najlepiej, między rosnącymi dokoła krzakami i rozrzuconymi głazami. Nad nimi sterczała naga, zaokrąglona skała, a po jej obu bokach pieniła się i kotłowała woda spadając w otchłań. Budzący się dzień oświetlił przeciwległy brzeg, tak że teraz widać go było wyraźnie i nawet można było zajrzeć do wnętrza lasu oraz dostrzec to, co znajdowało się poniżej kopuły sosen.


  Czuwali długo i z niepokojem, ale nie zaszło nic, co by zapowiadało nowy atak. Duncan począł nawet przypuszczać, że ich ogień był bardziej skuteczny, niż myśleli, i że ostatecznie odparli nieprzyjaciela. Kiedy jednak odważył się podzielić tym przypuszczeniem ze swym towarzyszem, ten przyjął je zaprzeczającym ruchem głowy.


  — Nie zna pan Makaów, jeśli pan sądzi, że tak łatwo się wycofają nie zdobywszy ani jednego skalpu! — odparł. — Gdybyż to tylko jeden z tych leśnych diabłów wył tu tego ranka, ale ich było przynajmniej czterdziestu! Za dobrze też wiedzą, ilu nas jest i kim jesteśmy, by tak szybko zaniechać polowania. Tss! Spójrz pan na wodę powyżej nas, tam gdzie nurt rozbija się o skały. Nie jestem sobą, jeżeli te łajdaki nie przepłynęły progu i na nasze nieszczęście nie dotarły do szczytu wyspy. Tss! Człowieku, nie wychylaj się, bo stracisz skalp W mgnieniu oka!


  Heyward wysunął głowę z ukrycia i dostrzegł coś, co słusznie uznał za szczyt zręczności i brawury. Woda rozmyła krawędzie miękkiej skały i dlatego pierwszy, z progów nie był tak spadzisty i prostopadły, jak bywają progi wodospadów. Kierując się tylko wirami na powierzchni wody, tam gdzie omywała cypel wyspy, kilku zawziętych Indian śmiało weszło do rzeki i popłynęło do miejsca, z którego ,— jak wiedzieli — w razie powodzenia będą mogli łatwo dotrzeć do swych ofiar. Ledwie Sokole Oko skończył mówić, sponad kilku pni, które woda zniosła i wyrzuciła na nagie skały i które prawdopodobnie podsunęły Indianom myśl tak ryzykownego przedsięwzięcia, wynurzyły się cztery głowy. Za chwilę tuż nad zielonkawą krawędzią wody, nieco powyżej linii wyspy, ukazał się piąty Indianin. Rozpaczliwie walcząc z nurtem usiłował dotrzeć do bezpiecznego punktu i popchnięty przez prąd już wyciągnął rękę, by uchwycić dłonie towarzyszy, gdy nagle znów zapadł w wir wodny. Na chwilę wynurzył się z, niego, jakby skoczył w górę z podniesionymi rękami i wytrzeszczonymi oczami, ale znów zapadł się gwałtownie i zniknął w ziejącej czeluści. Jeden jedyny dziki i rozpaczliwy krzyk wytrysnął z głębi wodospadu i znów zapanowała grobowa cisza.


  Pod wpływem pierwszego szlachetnego impulsu Duncan, chciał skoczyć na ratunek bezradnemu nieszczęśnikowi, ale przykuł go do miejsca żelazny uścisk niewzruszonego zwiadowcy.


  — Czy chcesz pan ściągnąć na nas niechybną śmierć wskazując wrogom nasze ukrycie? — surowo zapytał Sokole Oko. — Oszczędziliśmy jeden ładunek prochu, który jest dla nas tak cenny, jak oddech dla ściganego jelenia. Podsyp pan lepiej prochu na panewkę swych pistoletów — mgła z wodospadów mogła zamoczyć siarkę — i przygotuj się do walki wręcz, gdy wystrzelę przy pierwszym ruchu Minga.


  Włożył palec w usta i gwizdnął ostro i przeciągle, a na ten znak odpowiedział mu podobny gwizd ze skał strzeżonych przez obu Mohikanów. W chwili gdy ten sygnał przeszył powietrze, Duncan przelotnie dostrzegł kilka głów wyglądających tu i tam sponad zniesionych przez wodę pni. Zniknęły jednak tak samo szybko, jak się pokazały. Za chwilę ledwie dosłyszalny szelest tuż za nim zwrócił jego uwagę. Odwróciwszy głowę dostrzegł o parę stóp od siebie Unkasa czołgającego się ku niemu. Kiedy młody wódz z największą ostrożnością i z niewzruszonym spokojem doczołgał się do nich, Sokole Oko odezwał się do niego w narzeczu Delawarów. Dla Heywarda była to chwila gorączkowego i niecierpliwego oczekiwania, jednakże zwiadowca uznał ją za najbardziej odpowiednią dla udzielenia swym młodym towarzyszom nauki rozsądnego użycia broni palnej.


  — Ze wszystkich broni — zaczął — najniebezpieczniejsza jest strzelba o długiej lufie, prawidłowym gwincie i z miękkiego metalu, zwłaszcza gdy spoczywa w wytrawnych rękach. Jednakże wymaga ona mocnego ramienia, celnego oka i prawidłowego nabicia, jeżeli ma wykazać wszystkie swe zalety. Rusznikarze mało znają się na swym rzemiośle, jeśli robią te swoje myśliwskie strzelby i krótkie kawaleryjskie...


  Przerwał mu cichy, jednakże wymowny okrzyk Unkasa.


  — Widzę ich, chłopcze, widzę! — ciągnął Sokole Oko. — Szykują się do skoku, bo inaczej nie wystawiliby Swych brunatnych pleców ponad pnie. Dobrze, pozwólmy im — dodał oglądając swój sztucer. — Ten, co skoczy pierwszy, pójdzie na pewną śmierć, nawet gdyby to miał być sam Montcalm!


  Ledwie skończył, ponowny wybuch okrzyków wstrząsnął puszczą i na ten sygnał czterech dzikich wybiegło spoza pni. Ta chwila była tak denerwująca, że Heywarda porwała szalona chęć skoczenia im naprzeciw, jednakże powstrzymał go przykładny spokój Sokolego Oka i Unkasa. Kiedy bowiem Indianie, krzycząc dziko i skacząc poprzez czarne głazy dzielące obie strony, podbiegli na odległość kilkunastu kroków, Sokole Oko wolno wysunął lufę sztucera zza krzaków i strzelił. Biegnący na przedzie Indianin podskoczył niby raniony jeleń i jak długi runął w skalne rozpadliny.


  — Teraz, Unkasie! — krzyknął zwiadowca wyciągając swój długi nóż, a jego bystre oczy rozgorzały zapałem. — Bierz ostatniego z tych wrzaskliwych łajdaków, my damy radę pozostałym!


  Unkas usłuchał. Mieli już tylko dwóch przeciwników. Heyward podał jeden ze swych pistoletów Sokolemu Oku i obaj pobiegli na spotkanie wrogom w dół niewielkiego spadku. Wystrzelili jednocześnie, ale chybili.


  — Wiedziałem, że tak będzie. Mówiłem.., — mruknął zwiadowca i z goryczą cisnął znienawidzoną broń w wiry wodospadu. — Chodźcie tu, wściekłe psy piekielne! Zmierzycie się z czystej krwi białym!


  Zaledwie rzucił to wyzwanie, zaatakował go atletycznej budowy Indianin o niezwykle okrutnej twarzy. W tej samej chwili Duncan zwarł się z drugim napastnikiem. Sokole Oko i jego przeciwnik zręcznie chwycili się za przeguby podniesionych rąk, uzbrojonych w błyszczące i niebezpieczne noże. Prawie minutę, stali nieruchomo, patrząc sobie w oczy i coraz bardziej napinając wszystkie mięśnie w tej walce na śmierć i życie. Wreszcie stalowe ścięgna białego wzięły górę nad słabszym ramieniem Indianina. Jego ręka zaczęła drętwieć pod wzrastającym naciskiem zwiadowcy,- który nagle wyrwał uzbrojoną pięść z uścisku wroga i silnie pchnąwszy nożem w nagą pierś przebił mu serce. Tymczasem Heywardowi gorzej się wiodło w śmiertelnej walce. Lekka szpada złamała się przy pierwszym starciu. Teraz nie miał już żadnej broni, jego życie zawisło wyłącznie od siły mięśni i zdecydowania. I choć nie zbywało mu ani na jednym, ani na drugim, znalazł w swym przeciwniku równego sobie. Na szczęście zdołał go rozbroić, przy czym nóż Indianina upadł na skałę u ich stóp. Od tej chwili poczęli zaciekle walczyć nad brzegiem przepaści o to, któremu z nich uda się zepchnąć przeciwnika. Każdy udany chwyt przybliżał ich do skraju urwiska, gdzie jak Duncan spostrzegł, należało zdobyć się na ostateczny i zwycięski wysiłek. Obaj włożyli weń całą energię i dreptali tuż nad brzegiem otchłani. Heyward czuł na swym gardle zaciśniętą dłoń przeciwnika i widział jego ponury uśmiech. Zrozumiał, że Indianin raduje się mściwą myślą, iż pociągnie go za sobą w przepaść, i czuł, jak poczyna ustępować silniejszemu przeciwnikowi. W tej okropnej chwili przeżył całą mękę konania. Ale w ostatnim momencie czyjaś ciemna ręka i połyskujący nóż zjawił się przed jego oczami; Indianin zwolnił uścisk, a z jego żył przeciętych wokół kiści trysnęła krew.


  Duncan, odciągnięty w tył zbawczym ramieniem Unkasa, wpatrywał się jak urzeczony w wyrażającą zawód i wściekłość twarz swego wroga, który z ponurym i pełnym rozpaczy grymasem staczał się w głąb przepaści.


  — Do kryjówki! Do kryjówki! — wołał Sokole Oko, który właśnie wyprawił na tamten świat swego przeciwnika. — Do kryjówki, jeśli wam życie miłe! Dopiero jesteśmy w połowie dzieła!


  Młody Mohikanin krzyknął triumfalnie i pociągając za sobą Duncana zwinnie wbiegł na pochyłość, z której zeszli dla stoczenia walki i na której natychmiast ukryli się wśród przyjaznych im skał i krzaków.


   


  


  ROZDZIAŁ ÓSMY


  

  ...jeszcze się wahają
 Mściciele rodzinnego kraju...

  
 Gray


   


   


  Zwiadowca nie bez powodu krzyknął ostrzegawczo. W czasie opisywanego przez nas śmiertelnego pojedynku żaden głos ludzki nie wdarł się w huk wodospadu. Wydawało się, że Indianie na tamtym brzegu rzeki zapartym oddechem i z wielkim przejęciem obserwowali przebieg walki, a szybkie ruchy i błyskawiczna zmiana pozycji walczących całkowicie uniemożliwiały im strzał, jednakowo niebezpieczny dla wroga jak i dla swego.


  Ale gdy tylko utarczka się skończyła, powietrzem targnął krzyk tak wściekły i dziki, jaki mógł się tylko zrodzić z zażartej nienawiści. Zaraz po nim zagrzechotały strzelby. Strzały poczęły padać salwami, a kule, ołowiane zwiastuny śmierci, jak grad posypały się na skalisty brzeg, jakby oblegający chcieli wywrzeć swą bezsilną złość na nieczułej widowni fatalnych dla nich zmagań.


  Odpowiadały im dobrze wymierzone strzały Chingachgooka, który przez cały czas toczących się zapasów nieporuszenie trwał na swym stanowisku. Gdy rozbrzmiał triumfalny okrzyk Unkasa, rozradowany ojciec odpowiedział jednym jedynym okrzykiem, po którym już tylko jego wytrwale pracująca strzelba świadczyła, że nadal z nie słabnącą uwagą strzeże przejścia. Upłynęło wiele szybkich jak myśl minut. Czasem strzelby oblegających odzywały się salwami, to znów padały pojedyncze, jakby przypadkowe strzały. Lecz choć kule porysowały i w setkach miejsc zadrapały głazy, drzewa i krzaki wokół oblężonych, osłona, z której korzystali, była tak dobra, a ich zachowanie tak przezorne, że jak dotąd jedynym poszkodowanym w ich małym zastępie był Dawid.


  — Niech trwonią swój zapas prochu — z rozwagą powiedział Sokole Oko, gdy kule jedna za drugą gwizdały nad miejscem, gdzie leżeli bezpiecznie ukryci. — Sądzę też, że tym leśnym diabłom znudzi się to polowanie, zanim stare głazy wokół nas poczną błagać o łaskę! Unkasie, mój chłopcze, marnotrawisz ziarnka prochu sypiąc go za dużo, a strzelba, która kopie, nigdy nie wypuści celnej kuli. Mówiłem ci, żebyś biorąc na muszkę podskakującego łajdaka mierzył poniżej białej krechy jego malowidła wojennego. Gdyby tylko twoja kula odchyliła się o włos, ale ona poszła o dwa cale wyżej. W Mingu źródło życia leży nisko, a ludzkie uczucia nakazują nam szybko kończyć ze żmijami.


  Spokojny uśmiech rozjaśnił dumne rysy młodego Mohikanina dowodząc, iż nie tylko rozumie po angielsku, lecz że pojął również, co zwiadowca miał na myśli. Jednakże nie bronił się ani nie odpowiedział.


  — Nie mogę pozwolić, aby pan oskarżał Unkasa o brak zręczności czy orientacji — odezwał się Duncan. — Ocalił mi życie, wykazując wiele zimnej krwi oraz nadzwyczajną zręczność. Zdobył sobie przyjaciela, któremu nigdy nie trzeba będzie przypominać o zaciągniętym długu wdzięczności.


  Unkas podniósł się nieco i uścisnął dłoń Heywarda. W czasie tego aktu przyjaźni dwaj młodzieńcy zamienili wymowne spojrzenia i pod ich wpływem Duncan zapomniał o kolorze skóry i pochodzeniu swego dzikiego sprzymierzeńca. Tymczasem Sokole Oko, chłodnym, lecz przychylnym wzrokiem patrząc na ten wylew młodzieńczych uczuć, zrobił następującą uwagą:


  — W puszczy przyjaciele nieraz zawdzięczają sobie życie. Ośmielę się powiedzieć, że zdarzyło mi się już przedtem wyświadczyć Unkasowi podobną przysługę i doskonale pamiętam, że i on w pięciu różnych wypadkach   stanął między mną a śmiercią: trzy razy w walce z Mingami, raz podczas przebywania Horicanu i...


  — Ten strzał był celniejszy od innych! — krzyknął Duncan, mimo woli uchylając się przed kulą, która ostrym rykoszetem uderzyła w skałę tuż przy nim.


  Sokole Oko podniósł spłaszczony metal, przyjrzał mu się uważnie i potrząsnąwszy głową, powiedział:


  — Ołowiana kulą nigdy się nie spłaszczy, ale jeżeli spadnie z chmur, może jej się to zdarzyć.


  Unkas ostrożnie wzniósł lufę swej strzelby ku niebu, wskazując przyjaciołom coś, co od razu wyjaśniło tajemnicę. Na prawym brzegu rzeki, niemal naprzeciwko oblężonych, rósł rozłożysty dąb. Drzewo, szukając sobie swobody otwartej przestrzeni, pochyliło się w przód, a jego konary zwisły nad odnogą rzeki. Na szczycie dębu, wśród liści skąpo przysłaniających sękate i karłowate konary, siedział Indianin. Drzewo zakrywało go, ale częściowo wystawił się na widok, gdy patrzył w dół, obserwując wynik swego zdradzieckiego strzału.


  — Ci szatani gotowi wdrapać się na niebo i swą chytrością doprowadzić nas do zguby — powiedział Sokole Oko. — Nie spuszczaj go z oka, chłopcze, aż wezmę go na muszkę Postrachu Zwierząt. Zobaczymy, z jakiej jest gliny, gdy poczęstujemy go kulami po obu stronach drzewa jednocześnie.


  Unkas czekał z palcem na cynglu, dopóki zwiadowca nie wycelował. Huknęły strzały. Liście i kora z dębu frunęły w górę i rozproszyły się na wietrze, ale Indianin odpowiedział na ten atak szyderczym śmiechem i wysłał w odwet nową kulę, która zrzuciła Sokolemu Oku czapkę z głowy. Raz jeszcze las rozbrzmiał dzikim wyciem i ołowiany grad zaświstał nad głowami oblężonych, jakby strzelający chcieli przygwoździć ich do miejsca, w którym łatwo mogli paść ofiarą przedsiębiorczego wojownika siedzącego na drzewie.


  — Z tym trzeba skończyć! — rzekł zwiadowca, niespokojnie rozglądając się wkoło. — Unkasie, przywołaj ojca. Będziemy potrzebowali całej naszej broni, aby zestrzelić tego chytrego łotra z jego grzędy.


  Natychmiast zabrzmiał sygnał i zanim Sokole Oko ponownie nabił swą broń, Chingachgook dołączył się do nich. Gdy syn wskazał ojcu miejsce, gdzie siedział groźny wróg, z ust starego, doświadczonego wojownika padł zwykły okrzyk „hugh!", po czym żadnym słowem czy okrzykiem nie okazał niepokoju lub zdziwienia. Przez chwilę Sokole Oko poważnie rozmawiał po delawarsku z obu Mohikanami. Potem wszyscy spokojnie zajęli stanowiska, by wykonać powzięty plan. Od chwili, kiedy go odkryto, Indianin siedzący na dębie strzelał szybko i nieustannie, lecz bez rezultatu. Nie mógł dobrze mierzyć, bo przeszkadzała mu w tym czujność wrogów, których strzelby stale mu zagrażały. Jednakże jego kule padały w sam środek grupki ludzi rozpłaszczonych na ziemi. Z lekkiej rany na ramieniu Heywarda broczyła krew, a mundur, który czynił z niego doskonały cel, był już przestrzelony w paru miejscach.


  Wreszcie Huron, ośmielony długim i cierpliwym milczeniem swych nieprzyjaciół, zaryzykował celniejszy i bardziej morderczy strzał. Bystre oczy Mohikanów dostrzegły wówczas ciemną linię jego nóg, niebacznie wysuniętych spoza skąpego listowia na konarze o parę cali od pnia. Oba strzały odezwały się jednocześnie i Indianin osiadł nagle na zranionej nodze, wystawiając na cel większą; część tułowia. Szybki jak myśl Sokole Oko błyskawicznie wykorzystał okazję i wypalił z groźnego sztucera w koronę dębu. Liście poruszyły się gwałtownie. Niebezpieczna dla oblężonych strzelba spadła z dominującej nad nimi wysokości, a zaraz potem wychyliła się cała postać dzikiego, który po kilku daremnych wysiłkach, wciąż jeszcze kurczowo trzymając się rękami chropowatej gałęzi, zawisł w powietrzu i zaczął kołysać się na wietrze.


  — Zabijcie go, przez litość, drugim strzałem! — krzyknął Duncan odwracając z przerażeniem oczy od widoku człowieka w tak strasznej opresji.


  — Ani ziarnka prochu! — zawołał bezlitosny zwiadowca. — Śmierć go nie minie, a my musimy oszczędzać prochu, bo walka z Indianami trwa nieraz parę dni. Chodzi o ich skalpy albo o nasze! A Bóg, który nas stworzył, tchnął w nas silne pragnienie zachowania skóry na głowach.


  Od tak surowej i stanowczej decyzji, popartej aż nadto oczywistą racją, nie było żadnego odwołania. Krzyki w lesie zamilkły, strzelanina ucichła, a oczy wszystkich, zarówno przyjaciół, jak i wrogów, zwróciły się ku Indianinowi kołyszącemu się w beznadziejnej sytuacji między niebem a ziemią. Podmuchy wiatru chwiały jego ciałem i choć nie jęknął ani razu, były chwile, kiedy spoglądał posępnie na swych nieprzyjaciół, a na jego miedzianośniadej twarzy można było — mimo dzielącej ich odległości — coraz wyraźniej dostrzec grymas tępej rozpaczy. Trzy razy Sokole Oko, wiedziony litością, unosił swą strzelbę i za każdym razem, idąc za głosem rozsądku, spokojnie ją opuszczał. Wreszcie jedna z rąk Hurona rozluźniła chwyt i bezsilnie opadła wzdłuż ciała. Po chwili rozpaczliwie, lecz daremnie spróbował złapać się gałęzi i przez mgnienie oka widać było, jak kurczowo chwyta ręką w próżni. Piorun nie byłby szybszy od kuli Sokolego Oka; nogi i ręce Hurona drgnęły i skurczyły się, głowa opadła na piersi i jego ciało jak ołowiana bryła runęło w spienione wody, które zamknęły się, na zawsze zacjerając w swym nieustannym biegu wszelki ślad po nieszczęśniku.


  Najlżejszy okrzyk triumfu nie zerwał się po tym ważnym zwycięstwie, Mohikanie spoglądali na siebie w niemym przerażeniu. Z lasu doleciał pojedynczy okrzyk i znów zapadła cisza. Sokole Oko, który — jak się zdawało — jedyny ze wszystkich zachował spokojny sąd o wydarzeniu, pokiwał głową nad własną przelotną słabością i nawet głośno potępił samego siebie.


  — Była to reszta prochu z mojego rogu i ostatnia kula z mej torby! Postąpiłem jak młokos! — powiedział. — Jakież to miało znaczenie, czy spadł na skały żywy czy umarły! Szybko straciłby przytomność! Unkasie, zejdź do czółna i przynieś duży róg. Jest tam cały nasz zapas prochu. Wkrótce będzie nam potrzebny do ostatniego ziarnka — albo zupełnie nie znam Mingów.


  Młody Mohikanin usłuchał, a zwiadowca z mocno niezadowoloną miną zajął się daremnym trudem przewracania do góry dnem swojej torby i wytrząsania pustego rogu. Ale od tego bezcelowego zajęcia szybko oderwał go głośny i przeszywający krzyk Unkasa. Krzyk ten, nawet dla mało doświadczonego ucha Duncana, zabrzmiał jak zapowiedź nowego i niespodziewanego nieszczęścia. Nie zważając więc na ryzyko, zerwał się na równe nogi, do głębi serca przejęty troską o bezcenny skarb, ukryty w pieczarze. Jego towarzysze, jakby pod wpływem tego samego impulsu, zerwali się również i wszyscy pobiegli w dół ku bezpiecznej rozpadlinie tak szybko, że bezładny ogień Indian nie zrobił im żadnej krzywdy. Niespodziewany okrzyk wywołał również ze schronu ranionego Dawida wraz z obiema siostrami i teraz wszyscy od jednego spojrzenia zrozumieli, co za nieszczęście tak wstrząsnęło ich zawsze opanowanym młodym obrońcą. Niedaleko skały ujrzeli swą małą łódeczkę płynącą poprzez wiry w kierunku głównego, wartkiego nurtu rzeki, a z jej ruchów wynikało, że kieruje nią ktoś ukryty. Na ten widok, zwiastujący nowe nieszczęście, zwiadowca instynktownie podniósł sztucer do oka, jednakże jasna iskra spod składki nie zapaliła prochu na panewce.


   — Za późno, za późno! — zawołał i gorzko rozczarowany opuścił bezużyteczną strzelbą. —- Łajdak dotarł już do nurtu i nawet gdybyśmy mieli proch, wątpię, czy kula pognałaby za nim tak szybko, jak on teraz płynie.


  Śmiały Huron wystawił głowę spoza ukrycia, jakie dawało mu czółno, i szybko spływając w dół rzeki pokiwał ręką i wydał triumfalny okrzyk. Odpowiedziało mu z lasu wycie i śmiechy tak szydercze i triumfujące, jakby pięćdziesięciu szatanów bluźnierczo radowało się z upadku jednej chrześcijańskiej duszy.


  — Śmiej się, diabli pomiocie — rzekł zwiadowca siadając na skalnym występie i niedbale opuszczając sztucer na ziemię u swych stóp — albowiem trzy najcelniejsze i najpewniejsze strzelby w tej puszczy są teraz tyle warte, co trzy łodygi dziewanny albo zeszłoroczne rogi kozła.


  — Cóż teraz począć? — pytał Duncan, który pod wpływem męskiej chęci czynu pierwszy ze wszystkich otrząśnął się z przygnębienia — co się z nami stanie?


  Sokole Oko zamiast odpowiedzi przesunął palcem wokoło swego ciemienia w sposób tak wymowny, że nikt nie mógł wątpić, co to znaczy.


  — Nie, nie, jeszcze nie jest tak źle! — zawołał młody człowiek. — Huroni jeszcze się tu nie przedostali, możemy się bronić w pieczarach, możemy przeszkodzić im w lądowaniu.


  — Czym? — spokojnie zapytał zwiadowca. — Strzałami Unkasa czy też łzami kobiet? Nie, nie, pan jest młody, bogaty i ma pan przyjaciół. Wiem, w tym wieku ciężko jest umierać. Lecz — dodał, spojrzeniem wskazując na Mohikanów — pozwól pan sobie przypomnieć, że jesteśmy białymi czystej krwi i że winniśmy dać krajowcom z puszczy dowód, iż kiedy nadejdzie godzina, biali oddają swą krew tak samo ochoczo jak czerwonoskórzy.


  Duncan szybko odwrócił się we wskazanym mu kierunku i w zachowaniu Indian wyczytał potwierdzenie swych najgorszych obaw. Chingachgook siedział dumnie wyprostowany na pobliskiej skale i odłożywszy już nóż i tomahawk, przygładzał na ciemieniu kosmyk włosów, z którego wyjął orle pióro; najwidoczniej przygotowywał się do ostatniego i wstrętnego obrządku skalpowania. Twarz miał spokojną, choć głęboko zamyśloną, a jego ciemno połyskujące oczy stopniowo traciły bojowy zapał, przybierając wyraz zupełnej rezygnacji wobec czekającego go losu.


  — Nasza sytuacja na pewno nie jest taka beznadziejna! — upierał się Duncan. — Może właśnie w tej chwili pomoc jest blisko. Nie widzę wrogów! Zniechęcili się do walki, w której tak wiele ryzykują, a tak mało mogą zyskać.


  — Może to trwać minutę, a może godzinę, zanim te podstępne żmije skrycie tu podpełzną, i zgodne by to było z ich naturą, gdyby się już teraz czaili w zasięgu naszego głosu — odparł Sokole Oko. — Przedostaną się tu na pewno, i to w taki sposób, że nie pozostanie nam już żadna nadzieja. — I zaczął po delawarsku: — Chingachgook, mój bracie, stoczyliśmy ostatnią walkę razem i Makaowie zabiwszy nas zatriumfują nad najmądrzejszym z Mohikanów i nad białym, którego oczy jednakowo widzą w dzień jak w nocy oraz potrafią przeniknąć przez chmury równie łatwo jak przez wodną kurzawę nad źródłem.


  — Kobietom Mingów pozostaw płacz po zabitych — odrzekł Indianin z charakterystyczną dumą i niewzruszonym męstwem. — Wielki Wąż, wódz Mohikanów, wśliznął się do ich wigwamów i zatruł im triumf płaczem i skargami osieroconych dzieci, których ojcowie nie wrócili do domu. Od czasu gdy śniegi stajały, jedenastu wojowników poległo z dala od grobów rodzinnych i nikt nie powie, gdzie znaleźć ich ciała, gdy język Chingachgooka zamilknie na zawsze! Niechże wyciągną najostrzejsze noże, niech wymachują zwinnymi tomahawkami, bo mają w ręku swego nieubłaganego wroga. Unkasie, najwyższa gałązi szlachetnego drzewa, wyzwij tych tchórzów, aby się pośpieszyli, gdyż ich serca gotowe zmięknąć, a oni zamienić się w kobiety.


  — Wśród ryb szukają swoich zabitych — niskim, miękkim głosem odparł młody wódz. — Huroni płyną rzeką obok oślizłych węgorzy. Spadają z dębów jak dojrzałe owoce! A Delawarzy się śmieją!


  — Tak, tak — mruknął zwiadowca, z wielką uwagą przysłuchujący się tym szczególnym przemowom Mohikanów. — Rozgrzali swoje indiańskie serca i niebawem sprowokują Makaów do tego, żeby szybko z nimi skończyli. Mnie zaś, czystej krwi białemu, wypada zginąć tak, jak przystoi mojej rasie: bez szyderstwa na ustach i bez goryczy w sercu.


  — Po co ginąć! — odezwała się Kora wychodząc ze skalnej kryjówki, gdzie dotychczas trzymało ją uczucie zrozumiałego strachu. — Macie jeszcze wolną drogę na oba brzegi; uciekajcie więc w puszczę i błagajcie Boga o pomoc. Idźcie, dzielni ludzie, już i tak za wiele wam zawdzięczamy. Nie chcemy skazywać i was na nasz nieszczęsny los.


  — Pani za mało zna przebiegłość Irokezów sądząc, że zostawili otwartą drogę do puszczy! — odrzekł Sokole Oko, jednakże zaraz dodał z całą swoją prostotą: — Dolny nurt rzeki na pewno mógłby nas szybko wynieść poza ich kule i głos.


  — A więc spróbujcie ujść rzeką. Po co zwlekać? Czy po to, by powiększyć liczbę ofiar naszych bezlitosnych wrogów?


  — Po co? — zapytał zwiadowca rozglądając się dumnie. — Dlatego, że lepiej, gdy człowiek umrze w zgodzie z samym sobą, niż gdyby go trapiły wyrzuty sumienia! Jakąż odpowiedź moglibyśmy dać pułkownikowi Munro, gdyby nas zapytał, gdzie i jak opuściliśmy jego dzieci?


  — Idźcie więc do niego i powiedzcie, że opuściliście je po to, by go przywołać na pomoc — odrzekła Kora i w szlachetnym zapale jeszcze bliżej podeszła do zwiadowcy. — Powiedzcie, że Huroni uprowadzili nas w północne lasy i że można nas uratować działając szybko i ostrożnie. Jeżeli mimo wszystko Bóg zrządzi, że pomoc przybędzie za późno, przekażcie mu — ciągnęła zniżając stopniowo głos, aż wydało się, że niemal braknie jej tchu — słowa miłości, błogosławieństwa, ostatnie modły jego córek i proście, by nie opłakiwał ich przedwczesnej śmierci, lecz by z pokorną wiarą spoglądał ku celowi chrześcijanina, ku niebu, gdzie spotka swe dzieci.


  Z surowej, zahartowanej w trudach twarzy zwiadowcy widać było, że intensywnie nad czymś rozmyśla. A gdy Kora skończyła, oparł brodę na dłoni jak człowiek głęboko zastanawiający się nad treścią tego, co usłyszał.


  — Te słowa mają sens! — wyrwało się wreszcie z jego zaciśniętych, drżących ust. — Tchną też chrześcijańskim duchem. To, co mogłoby być słuszne dla czerwonoskórego, może być grzechem dla człowieka bez domieszki obcej krwi, która by usprawiedliwiała jego nieświadomość. Chingachgook! Unkas! Czy słyszeliście, co mówiła czarnooka kobieta?


  Począł mówić w języku Delawarów do swych towarzyszy, a jego słowa, choć wypowiadane spokojnie i z namysłem, brzmiały bardzo stanowczo. Starszy z Mohikanów słuchał go z całą powagą i najwidoczniej zastanawiał się nad usłyszanymi słowami, tak jakby zdawał sobie sprawę z ich doniosłości. Po chwili wahania skinął ręką na znak zgody i ze szczególnym akcentem Indianina wypowiedział po angielsku „dobrze". A następnie, zatknąwszy z powrotem swój nóż i tomahawk za pas, milcząco poszedł do tej krawędzi skały, która była najmniej widoczna z nieprzyjacielskiego brzegu. Tu zatrzymał się na chwilę, znacząco wskazał na część puszczy leżącą w dole rzeki i powiedziawszy kilka słów we własnym języku, jakby podawał drogę, którą zamierza pójść, zanurzył się w wodę i zniknął z oczu patrzących.


  Sokole Oko zatrzymał się na chwilę, by powiedzieć parę słów szlachetnej dziewczynie, która widząc, że jej namowa odniosła skutek, odetchnęła z ulgą.


  — Czasem młodzi są równie mądrzy jak starzy — rzekł. — To, co pani powiedziała, jest mądre — by nie szukać lepszego słowa. Jeśli uprowadzą was w puszczę — to jest tych, których na razie oszczędzą — łamcie po drodze gałązki krzewów i pozostawiajcie po sobie jak najwyraźniejsze ślady. Jeżeli tylko zdoła je dostrzec oko ludzkie, możecie być pewni, że macie przyjaciela, który nie opuści was i pójdzie za wami nawet na koniec świata.


  To mówiąc uścisnął serdecznie dłoń Kory, podniósł sztucer, przyjrzał mu się z wyrazem głębokiej troski i odłożywszy go ostrożnie na bok, zeszedł na brzeg, tam gdzie niedawno zniknął Chingachgook. Chwilę trzymał się skały i ostrożnie rozejrzawszy się wkoło, powiedział z goryczą:


  — Gdyby tylko starczyło nam prochu, nigdy by nie doszło do takiej hańby!


  Po czym zanurzył się, woda zamknęła się nad jego głową i zniknął z oczu patrzących.


  Wszyscy spojrzeli teraz na Unkasa, który z niewzruszonym spokojem stał oparty o chropowatą skałę. Kora zaczekała chwilę, a potem wskazała w dół rzeki i powiedziała:


  — Pańscy przyjaciele uszli niepostrzeżeni przez Mingów i teraz są już pewnie bezpieczni. Czy nie czas pójść za nimi?


  — Unkas pozostanie — spokojnie odparł młody Mohikanin po angielsku.


  — Aby powiększyć okropność pojmania nas przez Mingów i zmniejszyć widoki naszego ratunku? Idź, szlachetny młodzieńcze! — Opuściła wzrok pod płomiennym spojrzęniem Mohikanina i zdając sobie sprawę ze swej władzy nad nim, dodała: — Idź do mojego ojca, jak już powiedziałam, i bądź najbardziej zaufanym z mych posłów. Powiedz, by powierzył ci środki potrzebne do wykupienia córek z niewoli! Idź!


  Chcę tego i o to cię proszę.


  Młody wódz przestał się wahać. Jego stanowcze i spokojne spojrzenie przybrało wyraz posępny. Cichym krokiem przemierzył skałę i zanurzył się w spienionej rzece. Ci, którzy pozostali na skale, bali się odetchnąć, dopóki nie ujrzeli, że daleko w dole rzeki wynurzył głowę, by zaczerpnąć powietrza. Potem znów zniknął i już go więcej nie zobaczyli.


  Ucieczka trzech przyjaciół zajęła zaledwie parę tak teraz drogocennych minut. Kora, rzuciwszy ostatnie spojrzenie na Unkasa, odwróciła się do Heywarda i powiedziała drżącymi ustami:


  — Podobno jesteś świetnym pływakiem, Duncanie. Idź więc za mądrym przykładem, który dali ci prości i oddani nam ludzie.


  — Czy takiego dowodu oddania żąda od swego opiekuna Kora Munro? — odparł młody człowiek uśmiechając się smutnie i z goryczą.


  — Nie czas teraz na czcze subtelności i błędne poglądy o obowiązkach mężczyzny — odpowiedziała Kora. — W takiej chwili wszyscy mają jednakowe obowiązki. Nam już się pan tu na nic nie przyda, a może pan uratować swe drogocenne życie dla bliższych przyjaciół.


  Duncan nic nie odpowiedział, tylko czule spojrzał na piękną Alicję, która z dziecięcą ufnością przytuliła się do jego ramienia.


  — Zważ pan — powiedziała Kora po krótkiej przerwie, w czasie której starała się stłumić bolesne uczucie, silniejsze od strachu — że najgorsze, co może nas czekać, to śmierć: dań, którą wszyscy musimy spłacić z woli Boga.


  — Są nieszczęścia gorsze od śmierci — ochrypłym głosem odparł Duncan, zniecierpliwiony naleganiami Kory — którym jednak może zapobiec człowiek gotów życie oddać w waszej obronie.


  Kora zaniechała dalszych próśb. Zakryła twarz szalem i pociągnęła za sobą niemal omdlałą Alicję w najdalszy kąt pieczary.
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